ZDANIE SPRAWY O GOSPODARSTWIE 


NA FOLWARKU 


MICHALOWIE W LUBELSKIEM 
(przez 4. Hr. Z.) 


WSTĘP. 


Ciekawe i bardzo ważne pod względem go- 
spodarstwa rolnego i krajowego odbywa się 
doświadczenie w okolicy, w której mieszkam, 
w upłynionećm dziesięcio-leciu rozpoczęte i z do- 
brym skutkiem, choć dopićro początkowym da- 
léj prowadzone, na wielką skalę, bo na kilku- 
dziesiąt folwarkach. Doświadczenie śmiałe, po- 
trzebą wprawdzie wywołane, ale potrzebą do- 
brze zrozumianą, i na pojęciach wyższego rzędu 
opartą; śmiałe ze strony dziedzica i dzierżawy 
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biorących, bo rzecz u nas nowa, dla tego sa- 
mego obawę ogólnie wzbudzająca, nie jednę 
już tóż zawczesną a ostrą wywołała krytykę. 
Obywatele duchem przedsiębierczym  przejęci, 
duchem wspartym praktycznemi widokami ku 
dobru ogólnemu, potrzebnemi wiadomościami, 
oraz konieczną surową roztropnością, i nieugię- 
tą wytrwałością, rzadkićm są zaiste zjawiskiem 
we wszystkich krajach — takich obywateli nie 
winić należy, że się odważają na własne risico 
nowe wykryć drogi, nowe źródła, nowe Środki 
błogie dla kraju pod wszelkim względem ro- 
kujące wypadki;—ale raczej wspićrać ich po- 
winniśmy choć życzeniami naszemi, i poważa- 
niem, aby w dobrym zamiarze przetrwali, po- 
mimo trudności niezliczonych.— Przy wykona- 
niu każdćj odmiany, czynności każdćj, opór ele- 
mentów i przekonań, tarcie ciał i zdań jednych 
o drugie, same przez się bardzo utrudzającą 
już są przeszkodą, w ruchu, w postępie i ma- 
chin i wyobrażeń, te trudności dobry wpraw- 
dzie skutek wywićrają, bobyśmy inaczćj w sen- 
sie materyalnym i moralnym świat na powie- 
trze wysadzili; —podobnież opór wywołuje upor 
że tak powiem, budzi w nas wytrwałość i ener- 
gja, bez lego nawet, czynu by może nie było: 
słabych tylko, rzecz pewna, trudności konieczne, 
zawsze przewidziane zniechęcają, tym tćż nie 
do pićrwszego iść szeregu, nie na pićrwszy o0- 
gień, ci do massy potrzebnej liczyć się tylko 
winni, do massy, ktora stosownie kierować się 
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dająca, na dźwigni działanie wywićra.— Wsze- 
lako życzyćby należało, aby w kraju obywatele 
tacy, jak wyżćj wymienieni, zawsze rachować 
mogli z pewnością na poparcie moralne ca- 
léj części rozsądnćj, oświeconćj mieszkańców. 

W naszym wieku wada jedna bardzo upo- 
wszechniona nie jednego myślącego smuci, wa- 
da, której zasadą zarozumiałość, pycha, przyczy- 
na, jak nas Pismo Święte uczy, dla której pićr- 
wsi rodzice nasi z raju strąceni zostali: „„JY szy- 
scy o wszystkiem chcą wyrokować* częstokroć po- 
wtarzając tylko zdanie cudze, niezgłębiwszy 
nawet takowego, byle ujść za krytyka, badać, 
dochodzić, samemu sprobować, słowem oświecić 
się rzadko się chce komu, to jednak konieczna 
zasada trafnego sądu. 

O zawczesnych sądach przychodzi mi na pa- 
mięć bajka Fedra, którą mi dobitnie tłómaczo- 
no w méj pićrwszćj młodości; nie bardzo ona 
się grzecznie wyraża, czytelnik łaskawie to ra- 
czy darować, jest to wspomnienie szkołne, tam 
często dają nam rady nie bardzo grzeczne, ale 
to wszystko dla naszego dobra,— zaczyna się ta 
bajka: „We sutor ultra erepidam że to po ła- 
cinie, z zimną więc krwią przyjąć można, oso- 
bistości nie upatrywać, ale dociec sensu i sto- 
sunku; otóż do dziś dnia zdaje się trafna rada 
nieboszczyka Fedra: unikajmy skorych sądów , 
a popićrajmy, gdy to od nas zależy, usiłowama 
osób uczciwych, rozsądnych, i światłych, będzie 
ztąd na dźwigni silnićjsze działanie. 
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Doświadczenie, o którćm mówię wyżćj, jest 
to: oczynszowanie włościan i wypuszczenie dzier- 
żaw bez pańszczyzny w Dobrach Ordynacyą Za- 
mojską składających. Zamiar to ze wsz ech wzglę- 
dów godny założycieli tćj ordynacyi (pomnych 
na obowiązki ciążące tych, którym Pan Bog 
dał większe mienie), jeżeli wspomnimy o do- 
brym ztąd wpływie na tak znaczną od: razu 
ludność, a tém bardzićj, gdy pomyślimy, że takie 
doświadczenie może silnie poprzeć tę sprawę 
w całym kraju, i przekonać jeszcze wątpiących 
„żeby nasz włościanin był w stanie czynsz opła- 
cać* — Kilka tysięcy gospodarzów dziś opłaca- 
ją tu za pańszczyznę pieniędzmi w terminach 
ustanowionych; lat temu blisko dziesięć jak pier- 
wsi na ten okup przeszli. — W oddzielnćm pi- 
śmie godzi się tę tak ważną czynność rozebrać, 
zawady, wykonanie, skutki cząstkowe i ogólne 
zważyć, błędy nawet dla dalszej nauki wyśledzić, 
lecz dość przytoczyć, iż kiłka tysięcy rolników 
przestało robić pańszczyznę i czynsz opłacają od 
lat już kilku, aby każdego człowieka uczciwie 
myślącego szczćrze ucieszyć. 

Większość u nas godzi się w końcu na czynsz 
od włościan, jako na postęp piękny i zgo- 
dny z uczuciem jéj serca, gotowaby nawet 
zawierzyć, iżby się udać mogły, ałe wielu je- 
szcze, i powiem śmiało, większość także boi 
się zaprowadzenia tych czynszów dla tego je- 
dynie, że wich umyśle następuje zaraz pytanie 
nie mało ważne „a co będzie znaszćm gospo- 
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darstwem?* właśnie też doświadczenie, o któ- 
rem wspominam, dotknęło i tćj drugiej bardzo 
trudnej części sprawy o czynsze i kilkoletnie 
już doświadczenie choć cząstkowe jeszcze, nie- 
zupełne, jednak przekonywające, wątpliwość tę 
rozwiązuje szczęśliwie, bo kilkadziesiąt folwar- 
ków od lat już 6ściu į 7miu w dzierżawę puszczone 
bez pańszczyzny, bez propinacyi , a niektóre 
bez gorzełni, dziś są dobrze zagospodarowane, 
w pięknei liczne inwentarze zaopatrzone, —na czę- 
ści płodozmiany wyrozumowane już zaprowadzone, 
budowle lepiej niż przedtem utrzymane , zbio- 
ry ziarna, kartofli, i paszy różnej znaczne. 
Przechodzenie włościan na okup stopniowe, nie 
raptowne, bardzo korzystnie wpływa na uła- 
twienie dzierżawcom przyjścia do takiego po- 
rządku, — i dziś jeszcze mało folwarków, gdzieby 
pańszczyzny zupełnie nie było, wszakże już 
ta pańszczyzna innćj nieco jest natury, bo gdzie 
dzierżawcy dają włościaninowi do ręki pienią- 
dze, aby się sam okupił, okupiona zaś pańszczy- 
zna wolna jest od daremszczyzn, zatćm włościa 
nin pracuje dzierżawcy poniekąd za ugodą, za- 
najem ryczałtowy roczny; już to stosunek inny, 
niż prosta pańszczyzna. Świćżo wydzierżawił 
dziedzic tym dzierżawcom i propinacje miejsco- 
we i gorzelnie, będzie to dła nich pomocą. 
Dzierżawy puszezone są na lat wiele, bo na 205 
i więcćj. — Dierżawca ma obowiązek gospo- 
darstwo zaprowadzić płodo-zmienne , budowłe 
swoim kosztem utrzymywać w dobrym stanie, 


— 188 — 


słowem: są to kontrakty podobne do kontraktów 
w Anglii używanych, które do naszych okoli- 
czności zastosować starano się. — Kto rozważy, 
jak daleko sięga pod względem gospodarstwa 
rolnego i krajowego, owe doświadczenie dziś 
już na stu folwarkach odbywające się, chętnie 
przyzna, że jest bardzo ciekawe, wielce każdego 
obywatela zająć powinno, i błogi wpływ dla 
ludności rolnćj i ogólnej obiecujące.— 
Skutkiem okoliczności mieszkam w tćj okoli- 
cy właśnie od samego początku wspomnionego 
doświadczenia; sam w dobrach moich w Mazo- 
wieckićm i Podlaskićm zaprowadzając czynsze 
od lat już piętnastu, z niewymownćm tu zaję- 
ciem patrzę na tę czynność, o ile w mojćj mo- 
cy było i jest, starałem się i staram popierać 
ją i radą i czynem. Chęć ta przyłożenia ręki 
do dzieła tak ważnego dla kraju, jedynym mi 
była powodem, żem się chwycił gospodarstwa 
rolnego w tych stronach.  Gospodaruję na 
dwóch folwarkach bez stałćj pańszczyzny, bez 
propinacyi i bez gorzelni. Na tych fołwarkach 
miałem na celu, nie tyle zaprowadzenie gospo- 
darstwa wzorowego na kształt znanych mi za- 
granicą, ile szczóre doświadczenie, jak też się 
takie dzierżawy dadzą u nas zastosować do nie 
utartych jeszcze z innych względów, stosunków 
potrzebnych. Ścisłą rachunkowość z tego go- 
spodarstwa utrzymując, chciałem zdać sprawę 
w każdćj chwili nietylko sobie, ale każdemuod- 
wiedzającemu a ciekawemu, jakim sposobem, ja- 
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kićmi środkami do wykazanych rezultatów do- 
szedłem — o to się zaś usilnie starałem, aby 
Środki były do naśladowania łatwe: unikałem 
więc wykładów nadzwyczajnych , robót zbyt 
wymuszonych , nie zaprowadziłem folwarku 
modelowego, ale praktycznie gospodarowałem na 
grosz. To ostatnie zdaje mi się więcćj poży- 
teczne, aniżeli gdybym był chciał za pomocą 
wielkich wykładów od razu sklecić wzorek, od 
którego każdy byłby uciekał, jak od pokusy nie 
podobnćj do zaspokojenia. — 

Z jednego przestąpienia przyjętego przepisu 
wytłómaczyć się muszę.— Oto od razu w pier- 
wszym zaraz roku, plan do płodozmianu ułoży- 
wszy sobie, takowy na gruncie na swoim fol- 
warku wykonałem, i dla zrównania prędszego 
stanu uprawy niw, zaforsowałem nieco przez 
trzymanie znacznićjszego Inwentarza niż bym 
własnemi początkowo zasobami paszy, wydołać 
potrafił, a to w celu przymnożenia nawozu; du- 
żo więc paszy kupowałem. Zrobiłem to, aby 
prędzćj okazać w tćj okolicy, czćm jest płodo- 
zmian, i ułatwić przez to nowym dzierżawcom 


zaprowadzenie takowych u siebie; — niewie- 
dząc zaś w roku 1835, jak mi długo tu wypa- 
dnie przemieszkiwać, — chciałem skutek przy- 


śpieszyć  — 

Pańszczyzny kupione wciąż jeszcze miewam, 
chociaż nie co rok równe, — niezadługo może 
już wcale jéj nie będzie, jużem gotów na wy- 
padek;— przywykliśny do ciągłego najmu; wie- 
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rzę zaś w to, że w miarę jak włościanie do 
czynszowania przywykać będą, najem łatwićjszy 
się stanie. — Roboty, uprawy, rezultaty oraz 
i inne szczegóły, artykułami przejdę; następnie 
zamieściłem świeżo wydaną przezemnie instru- 
kcją do przystąpienia z drugim folwarkiem do 
płodozmianu, co z nadchodzącą wiosną dopićro 
ma mieć miejsce, bo teraz właśnie śnieg i mro- 
zy tę czynność przerwały. — Wkrótce przesłać 
Redakcyi zamierzyłem dla użytku kollegów 
dzierżawców i na drodze postępu rolników , za- 
sady na zjazdach rolniczych niemieckich w la- 
tach upłynionych podane, ku ułatwieniu każde- 
mu ochotnikowi zrobienia opisu własnego gospo- 
darstwa, tak, aby mógł zdać sobie sprawę i przy- 
tém nauczyć drugich.—Spieszę z oświadczeniem 
wdzięcznćm, że jeżeli potrafiłem próbę gospo- 
darstwa do skutku doprowadzić, winienem to 
przyjacielskiej gorliwości i ciągłemu poświęce- 
niu pomocnika mojego: jego staraniom winie- 
nem między innemi bardzo ładną oborę, piękną 
trzodę owiec dobrze poprawnych, i stajnię o- 
patrzoną w kształtne i dzielne konie pod wierzch 
i do zaprzęgu, wszystko własnego wychowania, 
prócz sztuk zakładowych. 

Nigdy nie oddawałem się wyłącznie nauce 
rolnictwa, przedmiot ulubiony był zawsze inży- 
nieryia cywilna i wojskowa, nauki Ścisłe i 
przyrodzone; — bawiąc jednak lat kilka wszko- 
łach w Anglii i w innych krajach, nie chcia- 
łem ich opuścić, nie zwiedziwszy między innemi 
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rolnictwa; znałem je więc, nie jedno też prze- 
czytało się o tém, — ale nigdy dotychczas nie 
miałem był pługa w ręku, — było to u mnie 
więcej wiadomością amatorską, lat teraz siedm 
szczćrze się tem zająłem, i przyznaję sobie śmia- 
ło, iż nie są mi obce tak zasady, jakoi postępy 
tćj nauki i sztuki. — Do wykonania praktyczne- 
go robót rolniczych, ukształcenia oraczy, sieją- 
cych, parebków przy inwentarzach, przyjąłem 
na samym początku Szkota zawołanego go- 
spodarza praktycznego. Nieszczęściem typhus 
lat temu kilka w okolicach naszych grasują- 
cy zabrał go nam, i poczeiwej a licznej je- 
go rodzinie. Szezćrze go do dziś dnia żałujemy, 
i pod wzgłędem prawdziwie dobrćj uprawy ro- 
li stalibyśmy niezawodnie wyżej, gdyby był po- 
żył > Wdowa jego utrzymuje u mnie nabiał, 
zajmuje się fabrykacją masła dla domu, i sćrów 
które dobry mają odbyt w okolicy, przez co 
nie zły mi dochód czynią krowy, w tych stro- 
nach zwykłe tanio w pacht staro-zakonnym 
puszczane.— Rtoby cheiał wprawy nabyć w go- 
spodarstwie, niechaj się uda na naukę do Szko- 
chich dzierżawców w kraju naszym osiadłych: 
mianowicie dużo można skorzystać u pana Dick- 
son w Zawiszynie pod Jadowem, w obwodzie 
Stanisławowskim , obok niego w Podłężu u p. 


5 
Govenloch , i u p. Broomfield w Gruszczynie 
pod Mniszowem.— Są to ludzie praktyczni, do- 


brze się mający, i trafnie umiejący zastosować 


25 


zasady gospodarstwa angielskiego, do naszego 
klimatu, i do miejscowych okoliczności. 

W miarę jak w rolnictwie postępujemy, oso- 
bliwie przy dzierżawach bezpańszczyznianych, 
do których i Rząd w dobrach rozdarowanych 
także dąży, coraz bardziej okazuje się potrzeba 
zdutnych parcbków , sądzę, iż nie od rzeczy jest 
tu wspomnićć o tem, że my rolnicy powinnibyśmy 
podać prośbę do Rządu, aby raczył rolnictwo pod 
równą wziąść opiekę z innemi rodzajami prze- 
mysłu tak hojnie przez niego wspieranemi. — 
Zdatnych majstrów, dobrych rzemieślników, po- 
zwala Rząd podać do uwolnienia od konskry- 
peyi, niechby i wykształceni parobcy mogli po- 
dobnej używać swobody, będzie to silnym dla 
nich bodźcem i żywotnóm poparciem usiłowań 
naszych ku doprowadzeniu rolnictwa do szczyt- 
nego punktu, który w kraju zajmować może i 
powinno. Nie taję nadziei, że gdy zwrócimy u- 
wagę Rządu na ten tak ważny dła nas szcze- 
gół, zapewne raczy się do naszej prośby przy- 


chylić. — 


Przed przystąpieniem do opisu szczegółowego 
gospodarstwa, powtarzam tu, że nie idzie mi 
wcale o pokazanie, że gospodarstwo było ma- 
drze zaprowadzcne: owszem jest to zdanie so- 
bie sprawy szczćre z tego, co się zrobiło, jak 
się zrobiło i jakie rezułtaty się okazały — dla 
dalszej nauki, poprawy i korzyści z doświadcze- 
nia. Tym sposobem mniemam, iż najlepiej po- 
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trafię odpowiedzić pożytecznym zamiarom Ro 
'zników gospodarstwa krajowego. 


I Miejscowość, oraz jak było przed 1835 r. 


Folwarki Michałów i Deszkowice leżą obok 
siebie pod Klemenso wem, gdzie mieszkam w do- 
brach ordynacyi Zamojskiej, o pół mili od mia- 
sta Szczebrzeszyna , dwie od Zamościa, dwie 
mile od drogi bitéj, dziesięć mil od Lublina. 
Cała okolica jest pagórkowata, czyli falowata, 
według wyrażenia jednego z naszych poetów. 
Rzeka Wieprz wcale tu jeszcze nie spławna, 
wężykiem płynie, ładną doliną ku Krasnostawo- 
wi; główne spadki skierowane są do rzeki, grun- 
ta leżą po obu jéj brzegach, od nićj oddzielone 
pasmem [lak średnio w siano obfitych, a które 
dla koni jest najprzednicjsze ; większa część 
gruntów po lewym brzegu. Niwy nie mają 
spadku jednostajnego, owszem wznoszą się gdzie- 
niegdzie, zbliżając się do rzeki, i muóstwo zląd 
jeziorek znajduje się na nich; rowy w nich nie 


wiele pomagają— łąki zaś i pastwisko osiszy wszy, 
nie będzie trawy. Spadki są ku wschodowi, 
zacho dowi i północy. Wiatry, osobliwie na gó- 
rach bardzo czasem przykre i szkodliwe z wio- 
sny i w czasie kwiatu. Pastwiska naturałue 
bardzo są bićdne, nie wiele takowych, a mnó- 
stwo do nich pretendentów; zdalne one jedynie 
dla bydła i koni. Na Michałowie dawniej utrzy- 
imywano dosyć liczne stada koni; dobry to był 
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zawód, i pozostałe sztuki nawet w fornalkach 
bardzo się dobrze wysługują, odznaczające się 
ciągle wytrwałością i dobrą powierzchownością, 
Piękne zabudowania po stadzie, dziś na owczar- 
nią i obory przeistoczone, mieszczą moje inwen- 
tarze. Gospodarstwo tu było zawsze trzypolo- 
we, zasiewy odebrałem następujące. 


w Michałowie 


fiorce 
Bylo azalie zzjasAó: 
Pszenica — — 36. 
Jeczmień — — 60. 
Hreczka — — 3. 
Owies = — 83. 
Groch — —- 1. 
Mieszanka — — 20. 
Kartofle — — 18. 

w Meszkowicach. 

Rorce 
Żyto — — — 34. 
Pszenica — — 29. 
Jęczmień — — 43. 
Hreczka — — 9. 
Owies — — 64. 
Groch = — 1. 
Mieszanka — — "A 


Kartofle -— — 17. 
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Wywieziono nad” Poole anie 21 morgów 
(na Deszkowicch 20 ,, 

Część bliższa folwarku przeznaczona była na 
ciągły wypas koni, co nie dobry ma wpływ na 
trawy, bo koń nie równo, lecz kępkami trawę 
wyjada, i powierzchnię kopytami bardzo psuje» 
dołki wygniatając w których woda się zbićra.— 
Nawóz z pod koni wywożono pod pszenicę, któ- 
ra najbliżej folwarku zawsze wypadała; żadnych 
traw, koniczyn, wyk, ani kartofli nie było. Po- 
wyżćj wykazane mieszanki i kartofle pićrwszy 
raz podobno w tym roku zaprowadzono. Gleba 
jest dobra—stosunek gliny do piasku dobrze u- 
trafiony, — wszystkie gatunki ziarn udać się mogą, 
ale nawozu potrzeba dużo, bo rola wycieńczona 
przez ciągłe od łat niepamiętnych siewanie ziar- 
na w trzy-połowćj kolei z ugorem, tak dalece, że 
ugor bielejący się wcale trawą niezarastał, tyl- 
ko na działanie słońca po sam S%Y Jan każdego 
roku wystawienym bywał, w stanie zupełnie go- 
łym. Słowem, było to dawne, co raz na szczęście 
rzadsze, proste trzypolowe gospodarstwo, bardzo 
nieciekawe.— Warstwa tu ziemi rodzajnćj zbyt 
cienka; spód (calec, surowiec) wody nie prze- 
puszczający, a zatćm skoro rok przepadzisty, 
ziarno wymaka, a w czasie suszy, jak w trecinach 
leży; albo też jeżeli po wilgoci słońce spiecze, 
wtedy grunt skorupą się powleka, pęka i wszel- 
ki porost tamuje. 'Tćj własności gruntu, gdzie 
się napotyka, przypisuje Elsner częste wyradza- 
nie się nasion,—doświadzczamy tego na pszenicy. 
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Załączona obok mapka okazuje figurę całą. 
Ilość morgów następująca: 


Na Michalowie. 


Niwy A. B. C. przy dworze nawożone, morgów 83. 


„ D. E. nigdy nienawożone „ 126. 
2 RPP ZY "1.1.7 1PER 7.1 SĘ FARO: 
PTE piasku” HAM 2754165: CZASWAS 


h 3 7P e Fr „10 mo, "30, 
w l. Ha gorach glina” "n * ANZEZEMO: 


Razem ;, 384. 


Na Deszkowicach. (*) 


Niwy a. b.c.przy dworze nawożone, morgów 143. 
» d. nigdy nie nawożone . . . „ . 44. 
st e. ha górach usg: sq 6 = or aeei eke „00. 
s «f.fza Bzeliąy > 4: ya ko gącę i 440. 


Razem „287. 

Eak wszystkich morgów . . . . . 150. 

Na Michałowie pod płodozmian wzięto ni- 

wy A. B. C. D. E. F. G. przeszło 240 mor- 

gów wynoszące, które dały poletek 8 po 30 mor- 

gów. Niwy H. I. przeznaczone na gospodar- 
stwa wewnętrzne. 


(*) Mappy Deszkowic nie załącza się dla tego, że o 
tym folwarku mało mowy. 
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Na Deszkowicach grunta podzielą się, i za- 
gospodarowane będą pedług niżćj zamieszczonej 
instrukcyi, mianowicie: niwy a. b. c. pod koleją 
7mą polową — Niwa d. pod koleją ÓW polową 
Niwa e, pod gospodarstwem zewnętrznóćm 5*io 


polowem — f. zapuszczona na odłog. 

cądząe po wymiarze stodółek na obu folwarkach 
musiały bywać zbiory mierne, bo stćrt nieu- 
stawiano dła stada, więc największą część owsa 
i siana kupowano. 

Pługów dworskich nie bywało, pańszczyzna 
zaś ciężkim pługiem na kółkach, z nadzwyczaj 
długą odkhładnicą szeroko sięgającą i ogromnym 
lemieszem 4ma końmi lub 4%a wołmi, wszystkie 
niwy w duże skiby płytkie nieskruszone ora- 
ła, byle predzej robotę inwentarską wykończyć. 
I tak rokrocznie jęczmień po pszenicy, po ży- 
cie owies, podług przysłowia gospodarowane 
„wrzuć ziarno i spuść się na Pana Boga* nie 
pomnąc na {to,że nam Pan Bóg daje oprócz 
ziarna i rezum, abyśmy się wprzód starali u- 
prawiać ziemię, nim ziarno jéj powierzymy;— 
wina w tém, jak zwykle u nas nieleżała w chę- 
ciach, bo te są dobre, ałe w braku potrze- 
bnych wiadomości, starajmyż się więc wszyscy o 
onych rozszerzenie.—Niwy najniedogodnićj wzglę- 
bem folwarku są położone, tak iż nie tylko 
daleko z nawozem jechać, i ze zbiorami, ale 
niepodobieństwo owiec na pastwisko dopędzić, 
bo wiele jezior po drodze. Niwy od folwar- 
ku i między sobą porozdziclane gruntami wło- 


— 108 — 


ściańskiemi;—Część gruntów na górach o dobrą 
ćwierć mili od folwarku się ciągnie.-—Gdy go- 
rzelnii browaru w miejscu niema, produkta prost- 
sze odstawiać trzeba o półtory mili najmnićj— 
pszenicę na handel do Wisły mil Il, — wełnę 
do Warszawy drogą bitą mil przeszło 30. 

Folwark Deszkowice stykający się z poprze- 
dnim, w położeniu i gatunku gleby podobnych, 
może nieco wpadający w czarno-ziem,—Na ugo- 
rach pod folwarkiem widać było koniczynę 
białą dziko rosnącą. Tu gospodarstwo było 
tak nazwane 4ro połowe, to jest, że ugor dwule- 
tni. Na tym folwarku uważanym poniekąd 
jako posiłkowy przy Michalowie, zabudowania 
bardzo szczupłe — prócz dobrej owczarni mu- 
rowanćj, w którćj jednak owce dopiero w o- 
statnich dwóch latach przed dzierżawą znajdo- 
wały się. 


Il. Uwagi ogólne. 


Przed Sty”. Janem często w pole chodziliśmy, 
dla poznania dokładnie każdego kawałka grun- 
tu, gatunku ziemi, stanu uprawy, ile na oko 
sądzić można było, a tém samém dla przygo- 
towania zasad do przyszłego gospodarstwa. 
Chciałem przed zimą jeszcze korzystać z czasu, 
i przymnożyć paszy dła sprowadzić się mają- 
cych owiee i bydła — ale nie dało się; — wy- 
padło więc matychmiast starać się o zamówie- 
nie wcześnie siana w okolicy. 
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Gatunek głeby, jak się powiedziało, w ogóle 
dobry,—przy mawozie i stosownćj uprawie ro- 
kował dobrą pszenicę — a że nawozu dużo 
potrzeba było i jest, więc dla inwentarza da- 
żo paszy siać należało. Dochód miał się skła- 
dać z pieniędzy spodziewanych za pszenicę, za 
wełnę , nabiał i inwentarz przychowany. 

Te dane mając, oraz rozległość gruntu, ró- 
żne gatunki i położenia niw, ile można dokła- 
dnie oceniwszy, stosownie do tego zaprojektowa- 
ła się kołej zasiewów; z pićrwszego zaraz rzutu 
oka na mappę, utwierdziło się w nas przekona- 
nie, że koniecznie wypadało gospodarstwo po- 
dzielić, na obu folwarkach, na wewnętrzne i ze- 
wnętrzne, przy kolei bowiem czysto trzy - polo- 
wćj na całym obszarze, na żaden sposób nie mo- 
żna było mieć nadziei ani inwentarza utrzymać, 
ani zbiorów choć Średnich zapewnić, nie wspo- 
minam o trudności uprawy na większych na raz 
niwach bez pańszczyzny. Po części miało to 
miejsce i dawnićj, bo niwy odległe zostawiono 
pod ugór kiłkolelni. Szło więc o silne i rychłe 
podniesienie produkcyi przez stosowną kolej na 
niwach bliższych; dła tego też, oraz dla powo- 
dów wyżćj na wstępie przytoczonych, postano- 
wiło się przed zimą jeszcze na Michałowie, ni- 
wy na poletka podziełiwszy, już zasićwy ozime 
podług nowćj kolei zaprowadzić, ma się rozu- 
mieć ze względem na stan uprawy; szło nam 
najbardzićj oto, aby starannie uprawić i na- 
wieść koniecznie przed jesienią jedno poletko pod 

26 
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pszenicę, a na wiosnę jedno pod rzędową upra- 
wę. olćj przyjęta jest następująca: 


1. Ugór z nawozem całym. 

2. Pszenica. 

3. Mieszanki. 

4. Owies. 

5. Z 1f2 nawozem uprawa rzędowa, karto- 


fle, bobek, rzepy. 
6. Jęczmień z koniczyna. 
7. Koniczyna. 
8. Pszenica. 

Jest to kolej zwyczajna 4ro-polowa angielska 
i szkocka, w Niemczech nazywana Norfolkska, 
z tą różnicą, że poletka na pół podzielone, da- 
ły onych ośm, aby koniczyna nie powracała tak 
częste w to samo miejsce. Na górach pod go- 
spodarstwem zewnętrznóćm pozostała tymczasem 
kolej 4ro-polowa z Żwu-letnim ugorem, w której 
zasiewała się biała koniczyna w nadziei, że choć 
czasem owce tam na pastwisko zachodzić będą 
mogły. Konieczne byłyby tam budynki dla o- 
wiec, bardzoby na tém folwarki zyskały. 

Na Deszkowicach, do trwającćj kolei dodało się 
kawałkami na przemianę wykę, rośliny okopo- 
we i koniczynę białą w ugorze, aby pastwiska 
bliższe i żyzne dla owiec przysposobić, odlła- 
dając płodozmian regularny na czas późnićjszy. 

Powiedziałem, że na podzielonych niwach we- 
dług nowćj kolei, zaprowadziły się zaraz zasie- 
wy ze względem na stan uprawy. To jest rzecz 
wiadoma, ale że ważna bardzo przy przejściu 
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do nowćj kolei, więc tu pokrótce do nićj po- 
wracam. Chociaż więc podział nastąpił, i po- 
mimo zaforsowania kupnem paszy na pomnoże- 
nie nawozu, wiele jeszcze przez lat kilka ka- 
wałków było, nawet jest i będzie, na których 
pszenicy np. nie sieje się, ale w to miejsce ży- 
to, owies i t. p. 

Dodać też chcę, iż mam przekonanie, że raz 
wziąwszy decyzyę zmiany gospodarstwa 3ch-polo- 
wego na wielo-polowe, dobrą sobie koléj wy- 
brawszy, do gruntu, okoliczności i t. d. stoso- 
wną, należy niebawem pola podzielić, i już w 
nowych, że powiem, kratkach, ziemię doprawiać, 
i ile można zrównać przez kolćj stosowną do 
każdego kawałka. Niektórzy starają się ziemię 
do płodozmianu przygotować pod 3rzy - polowćm 
gospodarstwem. Sądzę, że to nietrafne i tru- 
dniejsze. Niech mi wolno tę czynność porównać 
do piszącego dzieło: zdaje się, że zacząć powi- 
nien od ogólnego planu, zarysu, od podziału na 
główne części, rozdziały, poddziały, które pó- 
źnićj szczegółowo wypracowuje; myśli wtedy 
kategorycznie się nasuwają, i w swoje miejsce, 
jakby z niechcenia trafiają. 

Czytelnik zapewne za złe mi nie poczyta, iż 
50 tu nie trudzę wyliczeniem rozumowań, przez 
które przechodziliśmy przy wyborze kolei, przy 
wyborze pierwotnym poletek pod tę kolej i t. d. 
Są to zasady znane, trafność zaś zastosowania 
onych chybaby na gruncie sprawdzić trzeba. — 
Tu tylko wspomnę, iż odstąpilismy nieco od za- 
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sady podobno najpewniejszćj: iż lepiej mnićj a 
dobrze, niż wiele a miernie, a to w celu rozsze- 
rzenia pola naszej działalności, i w nadziei, że 
za drugim powrotem kolei, da Pan Bóg docze- 
kać, skutki się okażą więcćj zadowalniające, gdy 
już przyjdziemy do liczniejszego inwentarza, 
dokładnićj żywionego, gdy z resztą więcej sami 
wprawy i doświadczenia nabędziemy. Otóż, na- 
wozu tak mało było w zapasie, i tak mało się 
takowego spodziewać mogliśmy na początku (bo 
i to ważna nauka „robić nawozy,“ do której zu- 
pełnie jeszcze nie doszliśmy), że chcąc ściśle po- 
dług zasady najlepszćj postąpić, t. j. do ilosci 
nawozu zastosować wielkość poletek , musieliby- 
śmy byli zbyt uszczuplić wysiew pszenicy, któ- 
ra (obok dochodu z inwentarza) jedna do Wisły 
wywieziona stanowiła nadzieję wpływu gotowi- 
zny, na pokrycie cząstkowe wykładów; miastecz- 
ka bowiem okoliczne jako rolnicze, mało ziarna 
kupują, a tu ani gorzelni, ani propinacyi nie 
mam.— Sto fur Scio-ceninarowych nawozu jest 
massa za potrzebną uważana na morg, jako na- 
wóz cały; (*) według kolei, dwa połetka po 30 
morgów do nawiezienia przypadało co rok, je- 
dno całym, drugie pół-nawozem; tymczasem na 
Michalowie ilość spodziewanego nawozu wystar- 
czyłaby była tylko na jedno; postanowiliśmy 


*) W Anglii gdzie warsztwa ziemi rodzajnćj bardzo 
SUI 5 MEJ 
już gruba, dają nawozu jeszcze więcej, i za te plony 
mają nierównie większe, sieją zas rzadziej. 
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więe poprzestać na teraz na 1f2 nawozie pod 
pszenicę, drugie 1/2 nawozu jak zwykle prze- 
znaczając pod rośliny okopowe w uprawie rzę- 
dowćj, ufność zresztą pokładając w skutki z u- 
prawy płodozmiennćj w glebie dobrćj. Tabella 
poniżćj zamieszczona, wykazująca jakie były 
zbiory na tym folwarku w latach upłynionych, 
okazuje, że nadzieja niezupełnie płonną być mo- 
gła; wszakże niezawodnie twierdzić się godzi, 
że gdybyśmy byli ściśle się trzymali zasady, i 
poletka mnićjsze pod rotacyę przyjęli, plony 
byłyby się okazały lepsze, ale ilość ogólna ze- 
branego ziarna mnićjsza, bo na małćj bardzo 
cząstce. — W skutki uprawy płodozmiennćj tak 
dalece zawierzyliśmy, że gdy w latach upłynio- 
nych pszenica ciągle w dobrćj stała cenie, za- 
stępowaliśmy rokrocznie w roku ś4tym owics 
przez pszenicę, i tak tém ziarnem trzy poletka 
w &miu sjćwało się. 

Tu przychodzi mi błąd wyznać, który na plo- 
ny złe wywarł działanie; w czasie mćj nieby- 
tności, chęć przysposobienia bliższego pastwiska 
dla owiec, i brak koniczyny białej, były powo- 
dem podobno, że odstąpiono od kolei na kilku 
niwach, ale to się nie udało. W Niemczech ta- 
kie wysićwy owsa po oziminie często w końcu 
kolei napotykaliśmy przed ugorem, to jednak 
najwięcćj w takich kolejach, w których dwu-le- 
tnie pastwisko przypada; u nas zaś, gdzie ozi- 
mina 38 razy w ciągu kolei się mieściła, było to 
żądanie przesadzone po glebie od lat dawnych 


— 204 — 


mało, albo wcale nienawożonćj, a przez to samo 
nie silnej. 


Il Uprawa roli. 


Ugór. Chybiliśmy zupełnie w uprawie ugoru; 
na gruntach tęższych (do których i nasze należą, 
dopóki przez głębsze orki nie zrobimy warsztwy 
ziemi rodzajnćj grubszą), radzą gospodarze an- 
gielscy, aby choć raz w ciągu kolei, a najmnićj 
co lat 7, 8, jedno poletko przeznaczyć pod ugór, 
do dokładnćj uprawy w lecie pługiem, broną i 
walcem, orząc raz pod zimę, dwa i trzy razy 
w ciągu lata, nawożąc w Sierpniu, pszenicę sie- 
jąc w końcu Września, w tym celu, aby ziemię 
dobrze spulchnić, przez co wszystkie jéj cząstki 
w zetknięcie z powietrzem wprowadzone, lepićj 
się wilgocią przejmują, sokami nawozu przesią- 
kają, wszystkie sole ziemne rozkładają się, sło- 
wem staje się ona rodzajnićjszą. U nas pora 
zimowa, mrozy mianowicie, dzielnie tę pracę 
w części zastępują, ale niezupełnie; otóż zdawa- 
ło się nam, iż rolę w składy zorawszy na zimę, 
z wiosny uprawiwszy i nawiozłszy, dosyć było' 
uprawy; zasiewaliśmy więc w tę rolę pod ugór 
przeznaczoną, wykę na przedpłodek, a na wy- 
czysku we Wrześniu pszenicę. Nie mieliśmy też 
ani razu takiego plonu, jaki wydała jedna niwa, 
którą w pićrwszym zaraz roku, zastawszy ją pod 
ugorem dopiero podłożoną, w Lipcu zaoraliśmy, 
idąc z pługiem wciąż w kółko na całćm poletku, 
aby tym sposobem dobrze grunt przerobić; na- 
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stępnie nawiezioną została nawozem końskim, 
jaki zastaliśmy, i owczym już przerobionym, 
dużo było w tym nawozie słomy suchćj prawie; 
pszenica wydała 13 ziarn, następne zbiory także 
dobre były. Rok ósmy zaczyna się, to jest o- 
statni tej kolei; za drugim obrotem, nauczeni 
doświadczeniem, różne zaprowadziemy odmiany, 
nie co do samćj kolei, ale co do uprawy, mia- 
nowicie ugoru. 

Na gruntach odległych, gdzie ani z nawozem, 
ani z owcami zajść nie można, ugór prawdziwie 
goły mało bardzo korzyści nam przynosił, bo 
zżyta i owsa zaledwie po dwa lub trzy ziarna. 
Co z takiemi gruntami począć? wielkie pytanie; 
folwarki zakładać, rzecz kosztowna, często o 
wodę nawet tam trudno; siać choćby na słomę, 
tyle przy początkującym płodozmianie potrze- 
bną, nie opłaca się; amatorów cząstkowych nie 
ma. Tymczasem postanowiłem takowe zapuścić, 
a może po kilko-lelinim ugorze, gdy trawą po- 
rosną, zasiać owsein. Ale gdzie się liczy czynsz 
z morga, a takich gruntów dużo, pamiętać trze- 
ba, że o tyle większy czynsz przypada na grun- 
ta pod uprawą;—ta uwaga stosuje się i do wła- 
Ściciela puszczającego, i do biorącego dzierżawę. 


Pszenica. 


Miewaliśmy z początku pod pszenicą jedno po- 
letko, następnie dwa, późnićj trzy, a zawsze je- 
dno oprócz tego na drugim folwarku; porówna- 
nie zbiorów nie okazało dosyć stałych różnie, 
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abyśmy mogli wyrzeć śmiało, na jakiéj uprawie 
lepiéj się pszenica udawała. Według tabelli ko- 
lejnéj, jedno poletko miało pszenicę na ugorze 
nawiezionym, wyką zasianym; drugie w koni- 
czysku; trzecie w roku 4tym w miejscu owsa po 
wyce w pszeniczysku zasianćj; na drugim zaś 
folwarku pszenicę siewaliśmy zawsze w ugorze 
dwuletnim nawiezionym; zdaje się, iż po dwu- 
letnim ugorze nawiezionym, ziarno było czasem 
w gatunku lepszym. Siejemy zawsze pszenicę 
białą sandomierską, która częstćj odmiany na- 
sienia wymaga, gdyż na tutejszych gruntach 
w ogóle, wkrótce staje się szklistą. Często brali- 
śmy o złoty drożćj na korcu za naszą pszenicę, 
którą kupcy brali na okrasę kupowanćj w tej 
okolicy. Dobrą wagę zawsze trzyma i kolor nie 
zły. Plony były różne. (Patrz tabelkę.) 
Pszenica zawsze nam mnićj więcćj wylega, 
pomimo starannego koszenia z wiosny, co prócz 
wydatku na koszenie, znaczny ma wpływ na 
zniżenie plonu i gatunku ziarna. Zdaje się nam, 
iż to wyleganie przypisać należy za płytkiej 
warstwie ziemi rodzajnćj, chociażeśmy już ją 
zgłębili o parę cali przez uprawę okopową; (*) 


(*) Przy takićj, jak nasza uprawie, grunt użyźniającćj, 
a cienkićj warstwie, może też za gęsto się siało. W An- 
glii, gdzie warstwa ziemi rodzajnćj bardzo zgłębiona, 
przy tęgich nawozach, niektórzy, P. Coke między inne- 
mi, radzą siać gęsto. Okazał mi P. C. niwy pszenicę 
lak gęstą noszące, Że palca między źdźbła nie można 
było wprowadzić, ale źdźbła grube jak gęsie pióra nie- 
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nadal chcemy sprobować, po orce jesiennćj 
w składy pod ugor, zapuścić radło głębićj, aby 
poruszyć calec czyli surowiec, niewyprowadza- 
jąc go na powierzchnią, aby nie zubożyć gleby, 
a tak mamy nadzieję, że wilgoć głębićj wsiąka- 
jąc, nie tyle pędzić będzie roślin w trawę. Ta 
surowa ziemia radłem poruszona poprawi się 
powoli przez spłukanie nawozu, i z czasem sta- 
nie się rodzajną. Pod pszenicę zwykłym spo- 
sobem uprawiało się. 

Na poletku 15% to jest na ugorze, orka w je- 
sieni w składy, przegony na wodę stosownie 
poprowadzone; w zimie gnój w kupy wywie- 
ziony — na wiosnę zaorany, wyka zasiana wprost 
i zawleczona, po zbiorze wyki, orka, redłonka 
brona, połe zostawione na odleżenie po czas 
siewu, następnie odsypka i sićw ukończony przed 
20y» Września. Na poletku VIly" po koniczynie 
uprawa, jak powyższa po zbiorze wyki; w po- 
letku IVY" na wyczysku uprawa jak wyżćj, z do- 
daniem, gdy wystarczyło po 30 fur nawozu na 
morg. 

W drugim folwarku na ugorze dwuletnim, 
w Lipcu nawóz wywieziony i natychmiast zao- 


mal; unas zaś źdzbła bardzo jeszcze wątłe. — Siewni- 
kiem rzadzićj sieje się z dobrym także skutkiem, i w 
rządki do pielenia gracą konna; na niwach takich, w o- 
góle, żaden chwast, żadna wawa nie rośnie, prócz ziar- 
na zasianego. 
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rany; — w Sierpniu orka w poprzek, radło, 
brona, odłeżenie, petóm odsypka,— siew od 880 
do 20go Września.—Walca używaliśmy do kru- 
szenia brył, ale więcćj z wiosny na pszenicy i 
jęczmieniu. — Skutek byl widoczny, odbywała 
się ta robota kilka razy pasmami, zostawując 
kawałki niewalcowane, dla lepszego porówna- 
nia. — Wyka na świeży nawóz, pod pszenicę 
zasiana, dobry ma bardzo wpływ: nie wysiła 
gruntu i wyczyszcza takowy z chwastów, bo się 
w kwiecie koszą; jednakże dła uprawy ugoru 
dokładniejszej, gdzie grunt tęższy, wyki nadal 
na ugorze przed pszenicą siać wszędzie nie bę- 
dziemy. Nawóz słomiasty mało przegniły, jak 
wszędzie twiórdzą, tak i u nas w glinach pod 
ziarno dobrze działa; dobrze zaś przegniły do- 
radzony jest pod rośliny okopowe, taki się tu 
daje z dobrym skutkiem. Wszystkie nawozy po 
krowach, koniach i owcach razem mięszamy, 


bo i to poradzone, i zdaje się trafne. 


Mieszanki. 


Sićwałiśmy z początku różne nasiona na mię- 
szanki; pięknie się udawały, lecz dła trudności 
o nasienie, ograniczamy się teraz na wyce, do 
którćj dodają się poślady z owsa i jęczmienia, 
których to słoma utrzymuje wykę, i nie tyle 
jej się kłaść pozwala, —siejemy gęsto. Suszenie 
odbywało się w skrzyniach i w kupkach dla za- 
grzania; dobrze to jest, ale gdy pora dżdżysta, 
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zmudna to robota. Zawsze zbiór wyki na sia- 
no trudny, czasem pięć i sześć razy wypadło 
ustożyć i rozrzucić, nim przeschło, a w końcu 
same się łodygi zwiozło. Na większych obsza- 
rach niepodobna suszyć na tyczkach po tyrol- 
sku, chociaż to w małém gospodarstwie widzia- 
łem, że bardzo dobre i praktyczne. Sucha pa- 
sza z wyki pogodnie zebrana, bardzo łakoma i 
dla krów, i dla owiec przy kotelni. Nadal te 
mieszanki przeznaczone będą w większćj części 
do spaszenia zielono przez inwentarz na stajni. 
W czasie upałów, jeżeli wystarczy zielonćj pa- 
szy, zrobi się może cząstkowy zbiór onych na 
suchą paszę do zimy. 


Owies. 


Z téj kolei, jak się powiedziało, owies, jako 
zasićw regularny, zupełnie wypuszczonym został, 
ustąpił mićjsca pszenicy; wszelako kilka razy 
przypadał, i dobrze się udawał. Gdyśmy je- 
szcze poletka doprawiali pod regularną kolej, 
wypadł nam raz owies na wyczysku po pszeni- 
cy, i dał plonu ziarn około IŻ2U, ziarno było 
bardzo piękne. Owies siejemy w gospodarstwie 
zewnętrznćm na górach tam, gdzie i żyto po 
ugorze, niby pod pastwiskiem; o tém nie ma 
co i pisać, chyba że bardzo źle się wciąż uda- 
je. Tam, choć gleba nie zła, nie nie pomoże, 
aż będą budynki dla owiec, bo na pastwisko 
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za daleko; i dopędzić często nie można dla sto» 
jących wód po drodze. 


Uprawa rzędowa. 


Główne rośliny tu przypadające są: kartofle, 
bobek i brukiew (turnips), uprawa prawie je- 
dna pod wszystkie; przed zimą poletko się orze 
w składy ze starannemi przegonami na wodę; 
w zimie nawóz w kupy wywozi, z wiosny drugi 
raz orze i bronuje, następnie gdy już czas do 
siéwu, w ostatnićj połowie Maja wyorują się 
bruzdy od 24% do 28% cali odległe, w te bruzdy 
gnój rozwozi kara na dwóch kółkach o jednym 
koniu (tak, aby kon i koła szły bruzdami). — 
Rartofle i bobek prosto na gnój sieją, 'i bruzdy 
pługiem rozdzielając przyorują. Brukiew zaś 
sieje się na przyoranym gnoju w bruździe, sie- 
wnikiem ręcznym. Ziemia powinna być bardzo 
pulckhna, gnój dobrze przegniły. W kilka dni 
grunt się brenuje, a gdy rośliny zćjdą, kilka 
razy w ciągu lata extyrpatorem, czyłi gracą o 
trzech nóżkach obrabiają, i płużkiem małym 
obsypują, aż po czas kwiatu kartofli. Sadzili- 
śmy także czasem kartofle pod znacznik zwy- 
kłym sposobem dla zyskania na czasie. Dotych- 
czas przez tę uprawę rzędową, właśnie zgłębia- 
liśmy naszę warstwę ziemi rodzajnćj. Plony 
zwykłe były dobre, gdy susza lub zbytnia wil- 
goć nie zaskoczyły. Sićwaliśmy i buraki cukro- 
we, pięknie się tu udają. Brukiew bywa po 
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2, 5, 6 fvntów i więcćj ważąca, bardzo piękna, 
słodka i smaczna, i dla ludzi i dła bydła. Rzecz 
ciekawa, rozdaliśmy nasiona w różne strony 
w okolicę, nie trafiło mi się słyszćć, iżby się 
gdzie taka, jak u nas udała, przypisać to muszę 
brakowi staranaćj uprawy. Czasem, gdy dużo 
tej brukwi krowy dostają, nabiał czuć bru- 
kwią. Przechowuje się ona pod stertą słomy 
z młockarni, bez szkody i zdrowa do i58 Maja; 
przy suchćj paszy w zimie, bardzo bydłu do 
smaku przypadła.— Bobek na paszę bardzo ko- 
rzystny w osypee grubćj dla każdego inwenta- 
rza; — dużo takowego nadal siać zamyślam. — 
Kartofle odbyt miały do gorzelni o 1 łf2 mili 
odległćj, ale że one na paszę siane były, więc 
za pieniądze ztąd odebrane, ciągle siano się ku- 
powało; do zbioru wyorują się. Nadal mniej 
kartofli sadzić chcemy, bo zbiór onych co raz 
trudnićjszy dła braku rąk; paść także samemi 
kartoflami, bojemy się. — Radzą niektórzy kar- 
tofle posiekane zlćwać wodą dwa i trzy razy 
w ciągu 24% godzin przed daniem onych bydłu 
iowcom, dla wydobycia z nich ostrego soku, 
sprobujemy. — Przed zimą cała rola orze się 
w składy, i przegony dają na spadek wody, —a 
przez to przysposobiona do wczesnego sićwu 


za 
Ń 


z wiosny; — przypada na nićj: 
Jęczmień z koniczyną czerwoną. 


Rola czasem orze się jeszcze raz z wiosny, 
ale lepiej prosto siać w radłonkę. Cała uprawa 
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w roku poprzedzającym powinna rolę spulch- 
nić i zupełnie przysposobić; od tej też zależy 
udanie się jęczmienia z koniczyną. Jęczmień za- 
wsze dwurzędowy siejemy, — bardzo bywa pię- 
kny i zamówiony jest do fabryki porteru i pi- 
wa angielskiego w Zwierzyńcu. Rzadko tu je- 
szcze kto sieje jęczmień po kartoflach nawie- 
zionych;—nasze zaś ziarno pełne, ważne i byle 
pogodnie zebrane, koloru pięknego. Koniczyna 
po zbiorze jęczmienia nie bywa wypasana; w ro- 
ku następnym kosi się raz i zaoruje pod pszeni- 
cę. Z koniczyną męka przy suszeniu jak z wy- 
ką— Wszelako dobra to pasza choć może dro- 
ga, gdy się miernie udaje,—ale bardzo pożyte - 
cznie miejsce swoje zajmuje w kolei , — bo nie 
tylko że gruntu nie wysila, ale nawet do jego 
użyźnienia przykłada się.— 


Uprawyeztra kolet 


Przy znacznćj obszerności gruntów i nieró- 
wnćj (z powodu okópu) robociznie pańszczy- 
znianćj, chociaż utrzymujemy wołów roboczych 
20 i tyłeż koni, niemogliśmy jeszcze prócz wy- 
ki na ugorze przed pszenicą, próbować przy- 
sposobienia sohie, jak to w wielu miejscach 
za granicą miewają ciągle, tak nazwanych 
kradzionych zbiorów paszy np. Robota u 
nas na cały rok rozłożona, bez natłoku, 
ale i bez wypoczynku; kolej w prawdzie 
jest bczpastwiskowa. Może z czasem, gdy mnićj 


— 218 — 


orać będziemy na zbyt odłegłych niwach, bo 
to bez użytku, potrafimy użyć roboty korzy- 
stnićej na przyrobienie paszy między zbiorami 
normalnemi na płodozmianie. Na drugim fol- 
warku siewamy grochy, hreczkę, len, konopie, 
pszenicę, żyto jare i t. p. Rzepak zimowy i 
letni nie udał się nam; bo grunt zapewne je- 
szcze za płytki. Chciałem mieć rzepaku zimo- 
wego na wczesną paszę Z wiosny, ale wymokł 
i próba się nie udała — Orzemy wszystkie po- 
la w zagony mnićj więcéj szerokie, według 
miejscowości; — do stanu uprawy, gatunku zie- 
mi, pory roku, przeszłego i następującego zbio- 
ru stosujemy i resztę robót około uprawy-— 


O łąkach nie długo piszę, bo nie są bardzo 
dobre, a niepotrafiliśmy się jeszcze zdobyć na 
poprawę onych. Zbieramy średnio na obu 
folwarkaeh 500 do 600 fur 54° cetnarowych.— 
Godziłoby się korzystać z rzeki Wieprza na za- 
lew; Wieprz tu przychodzi od Szczebrzeszyna, 
miasta do 5<iu tysięcy ludności mającego, wo- 
da zapewne z sobą unosi nie jedną cząstkę na- 
wozu na łąki zdatnego, trzeba będzie podać 
jéj sposobność pozbycia się tych obcych jéj 
części, przez osadzenie onych na naszych łąkach. 
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Kilka stów o téj tabelce. 


Rozpatrzenie się staranne w wypadkach tą 
Tabellą wykazanych, bardzo jest dla nas nau- 
czające. Tu jednak jeszcze jedna przeszkodna 
niedokładność, a ta jest, że o ile zbiór na kopy 
jest pewny, bo z każdego poletka regularnie 
zapisany, o tyle wypadek w ziarnie zupełnie 
przy puszczony, bo wszystkie ziarno jednego ga- 
tunku razem młócone, przez podział dopićro na 


poletka równy rozpisany został.— tąd ude- 
rzająca różnica między kopami, a wydatkiem 
ziarna na niwach dobrych. — Mały wydatek 


ziarna w ogóle przypisać można i należy cią- 
głemu wyleganiu pszenicy, to jest wypędzaniu 
zboża w trawę nie z powodu wielości nawozu, 
ale raczćjz powodu,że ta ilość nawozu na war- 
stwę ziemi rodzajnćej zbyt płytkićj działanie 
wywiera, a to jeszcze w gruncie sapiastym. Te- 
mu zaradzić powinno zgłębienie stopniowe tej 
warstwy. 

Gdyby się był zapisywaał wydatek ziarna 
zkóp, na każdćm połetku zebranych, mielibyśmy 
przekonanie lepsze o skutkach płodozmianu na 
dobrych niwach, oraz i dobitnićjsze o błędzie 
popełnionym, przez siewanie przenicy na niwach 
płonnych , nie przygotowanych jeszcze pod to 
ziarno, jak np. na niwie Nro ill i V.— Przypo- 
mnieć sobie także trzeba, że grad zbił pszenicę 


na poletku VI r. 1840/41 i na poletku V roku 
1541/42, i że mokrych łat kilka na szkodę þar- 
dzo działały. 

Porównanie zaś tych wypadków z temi, 
które kolćj trzy-polowa byłaby wydała okazuje, 
iż obawa, jakoby na gospodarstwie płodozmien- 
ném, mnićj ziarna zbierać można, jak na 3 polo- 
wćm, jest nieuzasadniona. Itak dla przykładu 
na tym folwarku wziąwszy zbiór z roku 1535/6, 
który był wcale niezły, za zasadę, niepotrącając 
nic na szkody przez grad wyrządzone, i mno- 
żąc przez lat 7. ziarno w tymże rokul535/6 na 
niwach, które teraz były pod płodozmianem, ze- 
brane, otrzymujemy iłości następujące: 


FV ciągu lat zeszłych siedmiu. 


Na gospodarstwie trzy-polowćm, Na płodozmianie, 


zebrałoby się było: zebrano: 
Rorcy 2002 Pszenicy korcy(2210 gar: 29 
jarego ,, 42 Zyta wmićjsce ( 
J pszenicy NA. I 22 
» 2810 Jęczmienia » (MOI „ 14 
» 658 Owsa w miejscu ( 
4 Jęczmienia „ (1581 » — 
A 105 Hreczki mało znaczący 
4 nie pisze się 
5 721 Kartofli » | 8718 = 


29 
wozów 8-cet:357 Mieszanek i Roniczyny 


(chociaż jeszcze grunta płonne) 1,653. 
Nie rachuję tu oprócz tego na płodozmianie 
zebranych, paszy zielonćj dla bydła, ani hreczki, 
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grochu, lenku i.t. p. mnićj znaczących, ani bob- 
ku, brukwi, rzepy i buraków, które wszakże czę- 
sto były w znacznćj ilości, i bardzo pomagały 
do utrzymania licznego inwentarza. 

W tej tabelce widać: jako w zeszłych latach 
3ch na niektórych niwkach, a właśnie najbiedniej- 
szych, od kolei przyjętćj odstąpiono; — jako na- 
wozy w latach 2ch zeszłych, tym gruntom należne» 
w części wywieziono na gospodarstwo zewnętrzne” 
Takie odstąpienie od zasad dobrą będzie nadal 
nauką. 


Z. Narzędzia. 


Na wstępie zaraz, widząc jak niedokładna by- 
ła uprawa ciężkim dła bydła i niezgrabnym płu- 
giem w tutejszćj okolicy używanym, zaprowadzi- 
ły się płużyce mazowieckie parokonne, co zna- 
cznie roli pomogło, i robotę ułatwiło.— Skiby 
biorą się węższe, orka nieco głębsza, i ważny 
wzgląd, że się parą bydła orze, tu zaś wszyscy 473 
wołmi, do których prócz orzącego, pomocnik 
zawsze potrzebny. Nadal będziemy mieli płużki 
Smalla drewniane z odkładnicą żelazną laną, już 
są obstałowane, pićrwszy na próbę przysłany 
bardzo dobrą rokuje uprawę. Są one także pa- 
robydlne. Próbowaliśmy pługa szkockiego Bajleja, 
francuzkiego Dombala, i innych, mają one swoje 
zalety, ałe przyciężkie. Nasi parobcy przywykłi 
do lekkich narzędzi, nie umieją sobie dać rady 
z cięższemi, u Pana Chłapowskiego w Poznańskićm 
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widziałem w tym roku płużki Smalla całe zes. 
zne, z dobrym bardzo skutkiem używane. Może i 
tu kiedyś do tego przyjdziemy. 

Brony z zębami żelaznemi do uprawy o 20% zę- 
bach cięższe i zęby dłuższe, —do włóczki o 24% zę- 
bach, lżejsze i zęby krótsze,—po jednym konia 
w nich chodzi; biorą się dwie i cztćry razem 
w miarę potrzeby. W Hrubieszowskićm widziałem 
po 14 i 15 bron o jednym koniu, jedne za dru- 
giemi idących tuż przy sobie; uprawa bardzo ła- 
dna, jest w tym sposobie oszczędność ludzi, bo 
przy tych koniach tylko jeden był z przodu, a 
drugi poganiał. 

Walec drewniany parokonny, jak się wyżćj już 
mówiło, mamy; mało go jeszcze wszakże używa- 
my, bo to narzędzie nieznane, nie trafia jeszcze 
do przekonania naszych gospodarzy. Skutki już 
wszelako okazały się dobre. "Takiemu, który 
przywykł zorać, uwlec, i zasiać, każde nowe na- 
rzędzie, dodatkowa robota, zdaje się niepotrze- 
bnym wymysłem, rzecz naturalna. Extyrpator, 
czyli graca o trzech nóżkach, i płużek o dwóch 
deskach, służą do uprawy rzędowej. 

Radło, narzędzie proste ale bardzo szacowne, 
używane do poprzecznćj orki, będzie, mam na- 
dzieję, ważnićjszą grało rolę nadal, bo na nićm 
zakładam nadzieję zgłębienia naszćj warstwy 
ziemi rodzajnej. 

Wózki Podłaskie jedno-konne coraz lepićj za- 
stępują,a z czasem zupełnie zastąpią ciężkie wo- 
zy parokonne i trzykonne tutejsze, chociaż tru- 
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dno ludzi do nich przyzwyczaić. Jeden koń zawsze 
stosunkowo więcćj uciągnie sam, niż kiedy w pa- 
rze. Budowa tych wózków prosta, lekka, ża- 
dnych postronków niepotrzeba—koń idzie w lek- 
kim chomoncie, co nierównie łepsze od szłej i 
połszorków kosztownych, a zawsze niezgrabnych: 
Między narzędziami ważne mićjsce zajmuje 
młockarnia i sieczkarnia, w drugim zaraz roku 
zbudowana przez mechanika Blaikie, który przed 
rokiem trzydziestym piękny młyn w Augustowie 
budował; od lat 4ch osiadł w Galicyi. Wymła- 
ca ona bardzo czysto po 6.7. 8.kóp korcowych ną 
godzinę oziminy, przytćm wieje i sieczkę rznie, 
pomocników potrzeba siedmiu, 2ch do podawania 
ido wkładania, Żch do słomy, | ziarno odbićra, 
l. do koni; siódmy do sieczki. Chodzi w niej 
5 koni rosłych tutejszego chowu, 6, kiedy się 
rznie sieczka. Konie obchodzą 150 razy na go- 
dzinę w koło maneżu, co wynosi pół mili pol- 
skiej, — Wtedy bijaki odbywają 240 obrotów 
na minutę ; bijaków 4, —dwoje grabi. Nie jest 
to męcząca robota dła koni—rzadko się też ca- 
ły dzień młóci , eo bardzo dogodne—a w nagłej 
potrzebie, w krótkim czasie i kilkaset korey o- 
trzymać można bez nadzwyczajnego wysilenia. 
Dodamy do tćj młockarni młynek walcowy, do 
szrutowania bobku. Takie młockarnie bardzo 
starannie wystawia warsztat machin w Zwierzyń- 
cu, które dziedzic pozwala rozdawać dzierża- 
wcom, na wypłaty ratami. Wielka to pomoc 
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itrafna, przy nowo zaprowadzającćm się gospo- 
darstwie bezpańszczyznianóćm — 


FI. Inwentarz. 


Oprócz 20 wołów, tyleż koni roboczych,i 26ciu 
sztuk bydła czeladniego — utrzymujemy krów 
wraz z jałownikiem sztuk około 80, i owiec 
w ogóle 1500 i więećj:— co razem wynosi, ra- 
chując po 10 owiec na jedną krowę, sztuk około 
250. Gruntu pod nawóz kwalifikującego się 
z położenia, jest morgów na obu folwarkach oko- 
ło 415, a do nawiezienia corok, morgów do 
100; reszta pod gospodarstwem zewnętrznem i 
odłogiem. Owce kiedy niekiedy chodzą na pa- 
stwisko w góry. Ta ilość inwentarza nie za- 
wsze równa była, jak się z załączonej tabelli 
przekonać można. 

Owce. Dziedzic wypuszczając folwarki w dzier- 
żawę, rozdał inwentarze swoje dzierżawcom na 
wypłatę ratami; wziąłem i ja 600 owiec mię- 
szanych na zakład owczarni. Już mamy zawód 
znacznie poprawny; w tém postępujemy dobie- 
rając pięknych tryków, chociaż w ogóle jestem 
za owcami gatunku średniego na tych folwar- 
kach, bo łatwiej one utrzymać, a z pięknemi 
wielkie risico. — Staramy się raczćj o wzrost i 
gęstą wełnę, wczćm miejscowość niedogodna, bar- 
dzo nam przeszkadza. Za wełnę braliśmy po 
103 złp. za kamień; teraz, że ceny spadły, 
po 73 do $0.—Małą część wysortowaną staran- 
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nie, przeznaczy się na stado zakładowe, aby 
mićć własnych tryków, do czego początek zro- 
biony przez kupno przed Sym Janem r. b. 500 
pięknych jagniąt po owcach oryginalnych Sas- 
kich i Lohmskich. Owce wydały średnio po 
2 1/8 funta wełny na sztukę, jagnięta po 1f. 
Dosyć nam się z niemi dotychczas szczęśliwie 
wiodło, jak w tćj okolicy, bo nie traciliś my ja- 
gniąt na rok jak 7 do $iu w dwóch jednak la- 
tach 1839 i 1841, odpadło sztuk najwięcćj, ja- 
gniąt razem 863 na włosiennice; w roku bieżą- 
cym wszystkie się wychowały. 

Pasza dla nich zimowa: maciory po 2 1f2 
funta siana, tryki toż samo, jagnięta po l funcie 


skopy po l funcie — przy Kotelni maciory 
dostają koniczyny i wyki suchej ile wystar- 
czy. Siano ważone i wiązane —  Słomy 


ozimćj do przebrania, daje się ile potrzeba. — 
Pasza letnia po ugorach na 2m folwarku, po 
koniczynach białych dla nich zasiewanych, a 
bardzo często na ogrodzie w Klemensowie ; tu 
położenie górzyste i zdrowe, trawa jednak dzi- 
ka, może przytwarda. Ogród ten ciągle nas ra- 
tuje, skoro wody stoją po drogach, albo pogoda 
niepewna, ogród bardzo na tém zyskuje, a przy- 
tem i widok przyjemny.— Soli ciągle w ow- 
czarni do lizania nie było, — natomiast do- 
stawały owce co miesiąc, w formie lekarstwa 
suchego: sól, tatarak, jałowiec, i piołun.—Pićr- 
wszego roku sól była na sznurach; zdawało się, 
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że gdy owce o sól się obcierały, inne objadały 
wełnę, i dla tego zaprzestano. 


Owce rozdzielone są na obydwa folwarki, ale 
i tak nam ciasno w czasie kotelni; mamy też za- 
miar corok pewną partję skopów odprzedać i 
macior starszych. — Gdyby się tryki udawały, 
dobregoby ztąd dochodu spodziewać się można. 


Krowy trzymamy dla nabiału dla domu, 
oraz do fabrykacyi sćrów. Robią się trzy rodza- 
je sćrów: małe francuskie po garncu mleka— 
większe szwajcarskie i angielskie, odbyt na sé- 
ry bardzo dobry, przyjeżdżają po nie z Krasne- 
gostawu, z Lublina; — idą ku Wiśle i w Hrubie- 
szowskie.—  Rrowy są zawodu szwajcarskiego 
bardzo pięknego kształtu , rosłe, dobrćj tuszy, 
ale mleka nadzwyczaj wiele nie dają ; jest to 
wina zapewne siana, które w tćj okolicy prędzej 
dla koni zdatne.— Przez trzymanie cały rok na 
stajni, i dodawanie więcćj i lepszćj paszy, zape- 
wne przyjdziemy do lepszego wydatku mleka. 
Dotychczas chodzą one w lecie po dość nędznem 
pastwisku, a wzimię dostają w stosunku do iósu 
funtów siana na sztukę, z sianem w części i przy- 
datkami z kartofli, brukwi i sieczki. —Amatorów 
dużo mamy na cielęta; — z lepszych dotychczas 
przedawały się tylko byczki, bo chcemy skom- 
pletować oborę własnym przychowkiem,sprzedając 
mnićj piękne krowy. W pićrwszych latach, cie- 
lęta nie tak dobrze sięudawały co do kształiu,teraz 
zaś od lat kilku bardzo piękne; téj jesieni wzięte ja- 
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łówki 3 letnie do obory na krowy, tak;są ładne, wiel- 
kie, iż nie ustępują wcałe sztukom zakładowym — 

Nadeszły właśnie 15 krów żuławskich z bycz- 
kiem, dla sprobowania tego zawodu w tych stro- 
nach, zato 30 krów dawnych mniej pięknych 
ubywa z obory, wyprzedane po 160 złp. sztuka, 

Stadnina. W ciągu tych lat kilku zakupiło się 
po byłćm stadzie 15 sztuk młodzieży po 1 
roku, 2 lata i więcej na zakład; dochowaliśmy 
się prócz tego, jak tabelka żałączona okazuje, 
z własnych kłacz roboczych sztuk 34.—Z tych 
przypędziło się do Dóbr sztuk 21 dobrych koni, 
zatrzymując w mićjscu, ile potrzeba na odno- 
wienie fornalki. Po stadzie kupionych wycho” 
wało się klacz wysoko poprawnych, dużo krwi an- 
gielskiej majacych, sztuk 12 i ogiera.— Jednego 
ogierka w roku zeszłym sprzedało się 75 duka“ 
tów, i sztuk kilka zbrakowanych po dukatów 20 
i 40. — Nadal zaś chcę korzystać z położenia 
tutejszego do chowu koni zdatnego, i przez ku- 
pno sztuk kilku dobrej krwi, podnieść stadninę 
do tego stopnia, żebym w rok po kilka sztuk 
sprzedawać potrafił. Na ten cel obrócę zysk 
w gotowiźnie na gospodarstwie otrzymany; mam 
nadzieję, iż to bez użytku dla okolicy nie będzie. 

Nierogacizna. Trzymamy tego rodzaju inwen- 
tarza nie wiele, na serwatce przy robocie sćrów: 
Natém był dobry zysk, straty żadnej, ale przy- 
znaję się do słabości, nie lubię tego inwentarza: 
pieścić się z nim nie mogę, a żeby jednak in- 


— 223 — 


wentarz rósł, trzeba go głaskać, wszelako wie- 
rzę, iż ktoby rzecz ię przy oborze prowadził 
Con amore, możeby i nieżle na tém wycho- 


dził. 


Ilość ta inwentarza zbyt może na te folwar- 
ki wielka, i produkcya nawozu nie jest jeszcze 
w tym stosunku powiększenia, chociaż ciągle 
paszę*dokupujemy, ale podściołu nie dosyć, bo 
na zewnętrznem gospodarstwie plony najlich- 
sze. 


Utrafić od razu, wiele inwentarza trzymać na- 
leży, trudno było, — a w obawie, aby go nie 
było za mało, wolałem mieć go więcćj, zwła- 
szcza że inwentarze bardzo lubię mam w nich 
upodobanie.— Za to przestąpienie jednak regu- 
ły przepraszam najmocniej gospodarzy, o ile 
by rachunek dowiódł że na tém strata była, — 
i nie lubię grać w karty, bo mię ta prawdzi- 
wie nieużyteczna zabawa solennie nudzi, więc 
sobie przyjemność tę podobno tańszą pozwalam; 
bo i dzieci mi z łaski Pana Boga podrastają, i 
na koniach uwijają się. Warto tćż coś wydać, 
aby ładne i dobre zawody inwentarzy wycho- 
wać. — Zresztą owiec więcćj się trzyma, bo 
z początku zamierzałem na gospodarstwić ze- 
wnętrznóm wystawić owczarnią, i tam zimą i 
latem owce trzymać, jako w położeniu górnem, 
pewnićjszćm niż na folwarku. 


29 


— 224 — 


VIL Nawozy. 


Robić nawozy, uprawiać one, nie dać im się 
przepałać, to jest niszczyć, jest to pauka do 
której od razu przyjść nie można. Jest to 
szczegół bardzo jeszcze powszechnie zaniedba- 
ny, — nie doszliśmy też pod tym względem, jak 
i pod wielu innemi do doskonałości. WW Niem- 
czech rachują po 180 centnarów i więcćj na- 
wozu od sztuki bydła na rok, a to dobrego 
nawozu; w Anglii do 250 cent.—na taki rezultat 
wpływają nie tyłko trzymanie bydła przez ca- 
ły rok na stajni, ale trafnićjsze i obfilsze ży- 
wienie, oraz dostatnićejszy podścioł. — Przez 
zaprowadzenie większego wysiewu bobku, i 
przymnożenie paszy zimowćj, może przyjdziemy 
do tego, że wyki i koniczyny spasać będziemy 
bydłem na stajni trzymanćm w lecie, przez co 
oszczędzimy wydatku znacznego na zbiór tej 
paszy na siano, i przymnożemy znacznie nabia- 
łu i nawozu. Tak ma być z przyszłą wiosną. 
Chciałbym dojść do tego koniecznie, aby słoma 
ozima zupełnie na podścioł była przeznaczoną, 
dziś zaś nie mało jeszcze onćj idzie na sieczkę. 
Wszystka słoma na podściół przeznaczona, da- 
wana jest naprzód owcom do przebrania kłos- 
ków i, trawek różnych, potem dopićro w stanie 
hurtówki idzie na podściół, to jest dobre. — 
Nać od kartofli, pćrz dobrze suchy i co iylke 
zresztą znieść zdołamy idzie na stosy nawczu.— 
Gdy gospodarstwo zewnętrzne lepić, pójdzie, 


— 2235 — 


będą też i lepsze plony z żyta, — za drugim 
obrotem kolei na płodozmianie, także powinny 
się plony pszenicy poprawić, — przez to przy- 
będzie i słomy. — Dotychczas miewamy Śre- 
dnio dopićro po i9ście fur 50 eent: na rok, od 
każdćj sztuki bydła, jest to zbyt mało. — Pod 
względem przymnożenia nawozu, ważne jest py- 
tanie, czyli staropolski zwyczaj trzymania na- 
wozu w oborach ped bydłem, nie jest lepszy 
od dziś używanego, ciągłego wynoszenia nawo- 
zu na kupę w okólniku. Zdaje mi się, iż sto- 
sowne na to urządzenie obory, dobry by wpływ 
na gatunek i ilość nawozu miało, a nie prze- 
szkadzałoby wcale czystości koniecznej dla 
zdrowia i powodzenia dobrego inwentarza. — 
Także przesypywanie nawozu w owczarniach 
warstwą ziemi, zapobiegałoby w części paleniu 
się onego na popiół w spodzie. 

Użycie nawozu w roli jest drugą nauką, do 
której nas doświadczenie także doprowadzi: — 
wybór nawozu pod różne zbiory, ilość onego 
do gatunku ziemi i ziarna zastósowane, nie od 
razu dają się utrafić. 

Dotychczas mięszamy starannie wszystkie na- 
wozy z kąd bąć pochodzące — i takowego mnićj 
więcćj po 60% fur 50 cet: na morg wywozićmy. 

Próbowaliśmy już gdzieniegdzie i nawozów 
zielonych przez zaorywanie hreczki na grun- 
tach odległćjszych, — dokładnych jednak rezul- 
tatów o tém dać nie możemy, bo tam gdzie- 
niegdzie rola wypleniona, to i hreczka bardze 
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słabo rośnie, i nigdy gruntu dobrze nie zakry: 
je. — Nawozy zielone bardzo mogą być korzy- 
stnie użyte w niwach uprawnych, gdy idzie o 
zasilenie czasowe, w przejściu np. z jednćj kolei 
w drugą, a nawozy zwierzęce nie wystarczają, 
lub tćż do wywozu onych siły i czasu braku- 
je. Podobnież i makuchy rzepakowe na proch 
utłuczone, wraz z pszenicą bez innego nawozu 
zasieliśmy na 2ch morgach, ale że wtym ka- 
wałku dużo się puściło chwastów, więc próba 
niedokładna. (*) 

Mamy, jak się wyżej mówiło, dużo jeziorek 
w niwach, gdzie ciągle wody się z pól ściągają, 
muszą tam być szlamy bogate. Wezniemy się 
kiedyś do wywozu takowych, a wtedy za do- 
daniem wapna i nawozu zwierzęcego, pięknych 
ztąd spodziewać się nam godzi kompostów. 

Wapnowania nieprobowaliśmy jeszcze; raz, że 
o cztćry mile piaskami takowe trzeba wozić.— 


(') W ogóle staramy się wszystko zbierać, i na sto- 
sy zwozić, gdzie nawozy z obory, slajen, i owczarni są 
składane, wszelkie śmiecie, popioly, gruz z przerabia- 
nych pieców wjesieni, gdzie dużo przepalonćj gliny, 
opadłe tynki, błota zdróg i rowów po nad droga- 
mi i t. d... dobrze bardzo nawóz przymnażają. Do tej 
roboty, na každém gospodarstwie lekki wózek o je- 
dnym koniu brakowym warto ciągle przeznaczyć, z któ- 
rymby jeździł stróż folwarczny co dnia po kilka go” 
dzi n. 
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powtore, że przy wapnie dużo potrzeba nawozu 
zwierzęcego—potrzecie, że zdaje mi się, iż wapno 
szezególniej skutkuje na rolach kwaśnych, albo 
długo pod trawą spoczywających — poczwar- 
te, nawóz to jest kosztowny, atu jeszcze niedo- 
Świadczony. Za drugim powrotem kolei, ponie- 
waż grunta już się dużo w sile podniosły, war- 
to będzie sprobować np. na koniczynie rozsy- 
pując z wiosny po 15 do 20tu korcy na morg. 
Glina lekko przepalona ma podobne jak wapną 
skutki wywićrać, trzeba się będzie przekonać. 
Gipsowanie koniczyn bardzo dobre, ale po gips 
trzebaby do Wisły posyłać. 

To wszystko na początek było za kosztowne, 
proszę sobie bowiem przypomnieć, że to gospo- 
darstwo moje miało posłużyć za próbę, za do- 
świadczenie, na dodanie odwągi młodym gospo- 
darzom i do naśladowania łatwego, unikałem 
więc znacznych wykładów dalekie dopiero sku- 
tki rokujących , ponieważ w ogóle małe do 
tychczas w naszym kraju kapitały na gospodar- 
stwo rolne bywają przeznaczane.—Źresztą fol- 
warki są dosyć duże, grunta niedogodnie rozpoło- 
żone, nie regulowane,— pełno jeszcze stosunków 
nie utartych, szczegółów nieznanych, nieobracho- 
wanych; — doświadczenie na małćm nie podo- 
bne, na dużćm, trzebaby podwoić zaprzęgi it. d.. 
Ekonomów nićma, parobków nićma, rachunko- 
wość ścisła nie w zwyczaju. Odbywamy wszy- 
sey pićrwszą szkołę — cudze doświadczenia, za- 
graniczne recepty, nie jednego sparzyły; — prze- 


mieszkujmy na wsi; zajmijmy sie rolnictwem i 
naukowo i praktycznie, donośmy sobie o usiło- 
waniach, postępach i błędach, dzwignijmy o- 
bok siebie umysłowo i materjalnie włościan 
naszych, tysiące z nich powstaną gospodarzy 
czynszowych przemyślnych i chętnych. — Wte- 
dy dopićro prawdziwie u nas rolnictwo za- 
kwitnie, ale przy pańszczyznie, nigdy nie nie 
będzie. 

Postęp roli w sile rodzajnej. Tu miejsce dot- 
knąć szczegółu ważnego, to jest otrzymanego 
stopnia użyżaienia gruntu przez nawozy i na- 
stępstwo kolejne upraw i zasiewu: jest to część 
zbyt delikatna, teoretyczna strudnością dająca 
się ocenić, ale że jest istotnie to niezawodnie; 
dla tego téż nie od rzeczy, zdaje mi się, przy- 
toczyć co o tém mówi p. Boussingault jeden 
z najzawołańszych dziś experimentatorów w tej 
części. 

Oto jest rozprawa jego o szczątkach zbiorów 
(sur les residus des recoltes) czytana na posie- 
dzeniu Akademii umiejętności w Paryżu d. 29 
Czerwca 1840. w której zamierzył sobie Autor 
wyśledzić ilość materyi pierwotnćj, jaką w zie- 
mi rozmaite zbiory pozostawiają; wyjaśnienie 
tej okoliczności, jest bardzo wielkićj wagi 
w nauce płodozmianów. Wrzeczy samej szczą- 
tki zbioru teraźnićjszego, wpływać koniecznie 
będą na plony następnego zbioru, i wciąga je- 
dnćj rotacyi, summa szczątków pozostawionych 
przez zbiory kolejno po sobie następujące, po- 
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winna być wyobrażoną jako dodatek do nawo-' 
zu, pierwiastkowo udzielonego ziemi. 
„Wpłodozmianie, który mam szczególniej na 
uwadze, mówi p. Boussingult, wpływ ten jest 
jawny, i przez niego to wczęści daje się wy- 
tłumaczyć, jakim sposobem ilość nawozu dość o- 
graniczona, na całą wystarcza rotacyą. Przez 
koniczynę skutki takowego wpływu najbardzićj 
są uderzające; polepszenie tak widoczne gruntu 
przez tę roślinę, zależy podług wszelkiego po- 
dobieństwa, od szczątków pozostałych po innych 
zbiorach, — lecz gdy w pewnych przypadkach 
szczątki pozostanowione ograniczają się na wy- 
nagrodzeniu strat, jakie rola przez wypłonienie 
poniosła, skutek ich jest często mnićj wydat- 
nym... Jaka jest ilość szczątków roslinych, 
przez ię lub ową prawę bezpośrednio ziemi 
zwróconych? Jaka jest jedném słowem wartość 
takowych szeząlków, czyli pozostałości uważa- 
nych jako nawóz? — jest to przedmiot mało 
dotąd zgłębiony. W zamiarze uzasadnienia po- 
jęć w tćj mierze, i postawienia w miejsce nic 
udeterminowanego nie obejmujących postrzeżeń, 
faktów, któreby dozwoliły otworzyć dyskussyą 
użyteczną, zdecydowałem się ważyć i analizo- 
wać szczątki roślin pozostawione w ziemi, przez 
zbiory stanowiące rotacją powszechnie we 
wschodnićj Francyi przyjetą. Zebrałem w ta- 
belli wypadki, których szczegóły są zawarte 
w mojćm wypracowaniu. Rozpatrując się w ta- 
kowej tabelli, można sie przekonać, że szczątki 
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zbiorów zagrzebanych w ziemi kolejno przez 
czas trwania rołacyi, równają sie w wartości 
nieco mniej, niż połowie nawozu, pierwiasikowo 
ziemi udzielonego. — 

Tak znaczna ilość materyi organicznych, jakie 
gruntowi rośliny na nim uprawiane odstepują, tłó- 
maczy, jakim sposobem można dojść aż do zam- 
knięcia rotacyt, bez koniecznćj potrzeby używania 
naddatku nawozu zwyczajnego. Nie ulega wątpli- 
wości, że bez tego dodatku materyi pierwotnej, 
żyzność gruntu osłabiłaby się nierównie prędzej. 
Można postrzedz, że wciągu lat 5%u, do których 
odnoszą się moje ohserwacye, dwa są zbiory t. j. 
rośliny sarklowanćj i koniczyny, które odstę- 
pują ziemi szczątki znaczne, i bogate w mate- 
ryą azot zawierającą: — rzeczą jest widoczną, że 
dwa te zbiory korzystnie działają na zboża, któ- 
re po nich następują, atoli brakuje danych, do 
ocenienia stopnia ich użyteczności w ogólnej 
rotacyi. 

Wiemy np. że pomimo znacznej ilości szcząt- 
ków, jaką buraki pospolite zostawiają, roślina 
ta zmnićjsza znacznie plon pszenicy, która się 
po nićj zbićra;—kartofle, lubo mnićj zostawiają 
szczątków, nie zdają sie działać tak niekorzystnie— 
koniczyna pozostawia więcćj szczątków niż kar- 
tofle, i ztąd też łatwo jest pojąć, że więcćj sprzy- 
ja zbożom, które po nićj są uprawiane. Ź tém 
wszystkićm wyznać potrzeba: pomyślny skutek 
korzeni koniczyny, tak jest uderzający, iż prze- 
chodzi wszelką miarę oczekiwań, na jakie racho- 
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waćby można, porównywając je ze szczątkami 
roślin sarklowanych. — Co ztąd pochodzi, że 
skutek widzialny, dający się ocenić szczątków 
na zbiory bezpośrednio następujące, nie od sa- 
méj tylko ich massy zależy, przypuszczając na- 
wet, iż są równe co do jakości; skutek ten po- 
zorny zależy nadewszystko od działania, jakie 
zasiane rośliny na grunt wywierają. Jeżeli ro- 
śliny takowe są mocno wycieńczające, poj- 
mujemy bardzo dobrze, iż szczątki ich, jakkoł- 
wiek byłyby znacznemi, na tém się tylko o- 
graniczają, iż kompensują i zmnićjszają wycień- 
czenie roli, a w tym przypadku użyteczny sku- 
tek szczątków może być niedostrzeżony. Jeżeli 
przeciwnie zasiana roślina mało jest wycieńcza- 
jącą, czyli to z powodu nie wielkićj ilości pro- 
duktów, jakie wydaje, czyli też dla tego, że 
z powietrza największą część ciągnie pierwiast- 
ków pożywnych; skutek szczątków zawsze nie- 
mal będzie widocznym.“ 

Niech mi wolno będzie obok tak światłego 
męża, z wszelką skromnością przytoczyć i wła- 
sną myśl o tym tak zajmującym szczególe w go- 
spodarstwie rolnćm. 

1. Uwagę tu zamieszczę, że nie zupełnie się 
wszyscy godzą na to, żeby zły zbiór nie wycień- 
czał gruniu, a na poparcie tego zdania, mam 
gotowy przykład przez gospodarza angielskiego 
nie dawno podany do jednego z towarzystw 
rolniczych w Anglii; — sieje on zwykłe po bob- 
ku pszenicę, i zawsze piękne zbiory miewa, do- 


9 
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niósł właśnie, że mucha na bobku żyjąca, w je- 
dnym roku zupełnie bobek zniszczyła, tak, iż 
w samej młodości zginął, i że potćm pszenica 
wcale się nie udała. 

2, Co do okruchów po zbiorach. W mojćm 
gospodarstwie uważałem, że z postępem rotacyi 
znacznie grunt w kolorze poprawił się: to mnie 
naprowadziło na przekonanie, że takie okruchy 
nie tylko pozwalają doczekać do końca rotacyi bez 
dodatku nawozu, ale nawet pozostawiają ślad po 
sobie i na dal, i że tym sposobem pe przej- 
Ściu rotacyi zupełnem, powinniśmy uważać ja- 
koby w gruncie pozostał pewien ułomek war- 
tości nawozu pierwotnego, jest to także, jak 
wiemy, zdanie najświetłćjszych pisarzy. W za- 
projektowanej rachunkowości podwójnej na 
tém gospodarstwie, taki ułomek oceniwszy, wcią- 
gnąłem do rachunku, co na podniesienie war- 
tości kapitału wpływa. Oceniłem takowy na 
blisko 20 0/0 i nie po mału ucieszyłem się, gdy 
we dwa lata później, na powyższe zdanie P. B. 
natrafiłem, który okruchy po zbiorach w cią- 
gu kolei ocenia na około 50 0/0 pierwotnego 
nawozu. W kolei mającéj 4° polowéj, przypu- 
szczam, że pod kartoflami ginie 1/5 tylko na- 
wozu, bo są okruchy, — pod jęczmieniem 2/5, 
pod koniczyną, że przybywa 1/5, a pod pszeni- 
cą, że znowu ginie 2/5. Takie ocenienia przez 
przybliżenie, oparte na postrzeżeniu zupełnie 
praktycznóm, nie naukowćm, następnie obja- 
wiam: dajemy np. około 100 fur włościańskich 


nawozu pod uprawę kartofli na morg; otóż 
niwa gdy po koniczynie wypadała pod pszeni- 
cę, wyglądała wcale w dobrym stanie, — dla te- 
go przypuściłem, że musiała mićć 3/5 nawozu 
pićrwotnego, skutkiem uprawy i okruchów z ko- 
niczyny i t. d.—po zbiorze zaś pszenicy, niwa 
pod ugor przeznaczona wyglądała co do kolo- 
ru, jakby po słabym nawozie, np. około 20 
fur.— W tém ocenieniu nie zdawało mi się iż- 
bym przesadzał, bacząc na to, że ten nawóz 
dokładnie jest zmieszany z ziemią, przez co 
lepićj rozłożony, czegoby nawet otrzymać nie 
można przez nawiezienie 20 fur nawozu świe- 
żego. 

Zamierzyłem był to moje wyrachowanie 
poddać pod próbę także praktyczną, i z nawo- 
zu na ugor po 4o łetnićj kolei przypadające- 
go, potrąciwszy 20 0/0 przekonać się, czyli plon 
równy otrzymam, jak na polu z całkowitym 
nawozem. Taka próba odbywała się w ogród- 
ku mego syna przy domu, na jego bo- 
wiem ogrodzie (6 prętów [] mającym), pro- 
wadzi się płodozmian taki sam, jak na folwar- 
ku — ale niestety! susza i pawie, zupełnie zbio- 
ry zniweczyły. — Do prób zresztą tyle deli- 
katnych, tylu wpływom różnym uległych, po- 
trzeba doświadczonego chemika, powtórzyłem téż 
sobie: „ne sulor ultra erepidam.* 

Dzieło, o chemii organieznéj Liebiga nową 
teoryę nawozów podaje, ciekawe będzie spotka- 
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nie na tej drodze naukowćj, chemików tego- 
czesnych francuzkich i niemieckich. 


VIII. Robocizna. 


Parobków trzymamy swoich do wołów, do 
koni roboczych i bydła.— Skład służby nastę- 
pujący: 

Na jednym folwarku ekonom, 

Na drugim t; pisarz, 

gospodyni do nabiału, 

Czeladź zaś składa się z2 gminnych, 

2 polowych, 

4 fornali do koni, 

2 parobków do woł: 

3 parobków do bydła 

3 dziewek, 

I stróża. 
Przy owcach 2 owczarzy majstrów, 

6  owczarczyków. 


Osób 28. 


Jest wciąż jeszcże i pańszczyzny trochę, któ- 


ra opłaca się za włościan czynszować niechcą- 
cych, — miewaliśmy przez lat kilka umyślnie 
sprowadzanych po l0*u górali co rok, na całe 
lato umówionych, od sztuki wynagradzanych; 
była to dobra pomoc, — ale że w te strony 
nie zwykli chodzić, osobliwie też dla trudnego 
koszenia wyki i koniczyny, przy którćm nie je” 
dną kosę złamali, — już się więcćj nie zjawili; 
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z resztą roboty opędzają się najmem. Ten osta. 
tni nie tylko że często drogi, bo jeszcze się na 
dnie najmuje, a nie od sztuki, ale i trudny gdy 
pora np, sprowadzi natłok roboty; najtrudnićj- 
szy czas w żniwa i do zbioru kartofli, — łąki i 
pasze także rąk wymagają nie zawsze gotowych. 
Za pańszczyznę płaciemy do kassy dziedzica od 
dnia ciągłego po złp. 1, od dnia pieszego po 15 
groszy. Do robót różnych najem średnio wy- 
nosił. 


Do Kosy po Złp. l gr. 10 i wódka 
» Grabi... 14, „ 15 do20,, 
s Sićrpa „ „ l „ 10 — ,, 
» Siekićry „1, 15 —.,, 
» Kartofli jak do grabi -— 
» Rowów płaciło się od sążnia. 


» 


Wmiarę jak czynsze rozszérzać się będą, jak 
włościanie w one zawierzą i w nich zasmakują, 
może téż się i ludność powiększy przez lepszy 
ich byt— wtedy części gruntów dla folwarków 
mniej dogodne, znajdą ochotników, a z tąd przy- 
będą ręce do najmu gotowe. 

Ważna to, jak o tém na wstępie w zmianka 
rozwiązuje się kwestja na drodze praktycznej, 
mianowicie. l° Czy gospodarować potrofiemy 
bez pańszczyzny. 20 O ile to gospodarstwo naj- 
mem opędzane będzie droższe lub tańsze. 

Wogóle rzecz jest niezawodna, iż robota naj- 
mem od sztuki wykonywana, będzie mogła bydz 
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lepszą, gdy nasz lud wprawy nabędzie, a niże. 
li przez pańszczyznę. Pod tym więc względem 
życzyćby należało, aby ten stosunek rychło 
mógł ustać. Wszelako pominąć tego nie trzeba, 
że trzy trudności główne jeszcze nie są pokona- 
ne, i powoli dopićro pokonać się dadzą, to jest 
10 brak rąk, — 29 nieumiejętność nasza w użyciu 
oszczędnćm roboty ludzkićcj; 30 apatja teraźnićj- 
sza włościan. Są to skutki od wieków trwają- 
cych stosunków pańszczyznianych; ad lm bo lu- 
dność z zarobku za najem żyjąca (wogóle bio- 
rąc) po wsiach u nas utrzymać by się hyła do 
tych czas nie mogła; dla tego też jej nie było 
i niema, ad 2% bo rolnicy nasi przywykli do 
pańszczyzny, — bardzo mało ją cenią, a zatém i 
marnują; to ostatnie dziś się nawet często oka- 
zuje, chociaż pańszczyzna kupiona już więc nie 
jako pańszczyzna, ale jako najem uważana być 
winna; ad 3% Apatja nareszcie pochodzi z nałogu 
pracowania byle zbydź na pańszczyznie—niektó- 
rzy wolą tćż jeszcze pańszczyznę odrabiać, niż 
na czynsz zarabiać. Wciągu tych łat siedmiu, jak 
rachunek poniżej wykazuje, roboty przez pół 
prawie opędzone były pańszczyzną, a przez pół 
najmćm. Nim pańszczyzna zupełnie ustanie, nau- 
czemy się, jest nadzieja, lepiej rachawać, a ludzie 
lepiej robic. 

Przy wyborze kolei, prócz względów z samćj 
teoryi nauki rolnictwa koniecznych, i ten jest 
ważny bardzo, żeby na tej kolei nigdy w ciągu 
roku natłoku robót nie było. — Jeżeli poletka 
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do nawiezienia—do uprawy —do zbioru przypa- 
dające, nie razem w jednymże czasie trafiają;— 
jeżeli uprawa roślin w roku jednym już grunt 
przysposabia dla roślin w roku następującym, do- 
brze roboty podzielić sie dadzą na różne pory roku, 
i nie mało takich robót oszcządzonych będzie 
nawet zupełnie w porównaniu ze zwykłemi.— 
Zle tam utrafione stosunki, gdzie czasami go- 
spodarz w głowę zachodzi od natłoku robót, a 
czasamii parobcey, i inwentarz roboczy próżnują. 
Wypoczynek jest konieczny, ale i obrachowanie 
siły do potrzeb gruntowych, aby darmo nie 
wydawać na utrzymanie i ludzi i inwenterza 
roboczego.—Wtedy gdy inwentarz wypoczywa, 
parobcy powinni być użyci do robót wewnętrz- 
nych, do uprawy nawozu, do grodzi, do repe- 
racyi różnych i t. d. — Trafne rozrządzenie 
robotą jest daleko trudnićjsze, od prowadzenia 
gospodarstwa rolnego gdy raz zaprowadzone.— 
Wypisuję tu dla przykładu rozporządzenie 
dzienne, na folwarku jednym w Saxonii. 


Tak pisze Doktór Schultz r. 1841 w Sazonii. 


„Gdy przed kilko laty pańszczyzna pokombi- 
nowaną i zniesioną u nas została, i wszystkie 
do tego stosunku przywiązane korzyści ale i 
niedogodności ustały, musiałem całe moje go- 


spodarstwo domowe odmienić. Roboty do tych 
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czas przez włościan pańszczyźnianych odrabia* 
ne, teraz po części są oszczędzone, po części 
trafnićj i korzysinićj pod względem czasu i 
sposobu zastąpione, a przez włościan czeladź i 
najemnika wykonane.— 

Jeden młody pomocnik , do nadzoru przezna- 
czony, utrzymuje u mnie rachunkowość podwój- 
ną, pomaga do korrespondencyi, i dopilnowuje; 
aby wszystko należycie pozamykane było. — 
Oprócz niego mam czeladź, na zasługach i sto- 
le — Owczarzów na zasługach i ordynarji — 
i 8 familii komorników do najmu, po dziennej 
zapłacie lub od sztuki. — Czeladź składa się 
5160 parobka starszego (Schirrmeister—) 8miu 
parobków, 4% dziewek i 189 stróża— 

Starszy ma sobie do dozoru oddane wszy- 
stkie sprzęty i narzędzia — obowiązkiem jego 
jest dopilnować, aby do każdo-dziennej roboty 
potrzebne narzędzia i sprzęty do użytku zda: 
ine i gotowe były, tak, aby parobcy śmiało 
z niemi do roboty iść mogli, i bez oglądania 
inwentarz roboczy zaprzęgali, — on wykony- 
wa potrzebne roboty ciesielskie i stołarskie, i 
ma około tego ciągle w warsztacie przez caly 
rok zatrudnienie, tak dla gospodarstwa i budo- 
wli, oraz reperacyi różnych, jako i na potrzebę 
własną właściciela.— 

Między parobkami 2% fornali dogląda 6% ko- 
ni, i 3% parobków każden po 4 woły — 3% 
parobkow luźnych, w lecje znosi paszę zieloną 
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dla inwentarza w zimie, przyrządza warzywa 
dla tegoż. 

Rażden fornał i parobek pracuje inwenta. 
rzem sobie powierzonym, a że u mnie orze się 
parą, więc po dwa woły każden do orki odda- 
je 3%" parobkom luźnym; wolę bowiem wła- 
snemi ludźmi do zaprzęgów się obywać, a nie 
najemnikiem, bo się bydło nie bałamuci, i mniej 
przez to poniewićra. 

Dziewki. W godzinach do nadawania paszy 
krowom przeznaczonych, całą robotę wykony: 
wają około krów i jałownika, — a reszta ich 
do innych około gospodarstwa zatrudnień prze- 
znaczona. 

Struż. Dniem i nocą pilnuje folwarku, po- 
maga gdzie potrzeba, do sadu, do dróg, i do 
przegonów na wodę; szkodzie zaraz zaradzając, 
kiedy może, i natychmiast donosząc o wypad- 
kach, gdzie sam nie da rady; — słowem: dru- 
giém okiem jest pana. Do niego należy pobud- 
ka wszystkićj czeladzi; — jest on zawsze sobie 
samemu zostawiony, więc trzeba do téj służby 
człowieka pewnego i rozsądnego. 

Na słrawę. Dostaje czeladź, z rana mléko 
grzane, — na południe mleko grzane i jedną 
potrawę z kaszy, krup, grochu, klusków i t. p. 
i na różne sposoby zaprawionych kartofli; — 
na wieczór mléko grzane i kartofle. W lecie 
zamiast mleka grzanego, daje się mléko zimne 
z chlebem. — Co drugą niedzielę, lub święto, 
daje się na głowę po 142 funta mięsa — w cza- 

LB | 
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sie zaś żniwa 2 razy w tydzień i więcćj, — na 
dożynki, i na uroczystość poświęcenia kościoła 
parafjalnego, oraz na wielkie święta, daje się 
oprócz danćj porcyi mięsa, piwo, i po 10 fun- 
tów pszenicy na placki. — W dodatku dostaje 
każden na tydzień 14 funtów chleba, i 1/2 fun- 
ta masła; — chleb w zupie w to wrachowany. 

Oznaczenie pieniężne. Starszego 45 do 50 ta: 
fornala 36 tal: parobka do wołów 18 do 24 ta: 
parobka luźnego 24 — 28 tal: struża 35 tala: 
owczarz majster pobićra 90 tal: pomocnik je- 
go 45 tal: i stół u majstra, majster ma ordy- 
naryi 32 szefle zboża i 60,szefli kartofli, przy tém 
paszę na 2 krowy, które u siebie trzymać winien 
i żona jego ma doglądać, — na to ma kawałek 
sadu i łąki, pastwisko nad strumykiem i w za- 
roślach dozwolone, słomę pobiera ze dworu i 
nawóz oddaje. 

Owczarz. Z pomocnikiem przez całą zimę 
w owczarni wyłącznie zajęty. Skoro zaś owce 
na pastwisko wychodzić mogą, pasie one pomo- 
cnik sam lub z jednym lub 2% chłopakami, — 
majster zaś przechodzi na dozorcę robotników 
różnych, aż po twardą jesień, gdy owce na staj- 
nię biorą. 

Najemnicy. Przez cały rok mają zarobek 
dla siebie i żon zapewniony, —kiedy od sztuki 
nie zgodzeni, pracują oni od godziny 6 rano, 
do 66 wieczór, w tém lsza godzina odtrąca się 
na południe, i 205% minut na Śniadanie. 
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Opłata za najem. Mężczyźnie po 5 dg; (*) 
kobiecie po 3 dg, w żniwa 7 i 4, przytćm po 
1/2 dg za każdą godzinę nad zakład, — prócz 
jednego kopania kartofli, do każdej roboty i 
żniwa, najczęścićj od sztuki się godzą, a wtedy 
w żniwa np. mąż z żoną do talara l zarobią 
dziennie. 

Ci komornicy za mieszkanie od familii jednej, 
zwykły najem po 8 talarów płacą, i gotowizną 
za wszelkie wiktuały z folwarku po cenach miej- 
scowych,. — Oprócz tu wzmiankowanćj familji 
komorników, w czasie tylko kopania kartofli 
przybierają się obce kobiety z miasteczek oko- 
licznych, którym się płaci po 4 dg i 1/8 szefl 
kartofli dziennie. 

Nie od rzeczy dla lepszego wyobrażenia nad- 
mienić, że fołwark Dra Schultz zajmuje 555 
morgów magd: w tych 420 m: pola ornego — 
i 28 m: łąki, reszta pod ogrodem, sadami, na 
odpadkach, pod lasem i zabudowaniami. Ro- 
tacya jego następująca: l, wyka i mieszanka 
z owsem na nawozie na ziarna. 2° ozimina. 
3o koniczyna wapnowana. 40 żyto. 5° wyka 
na zieloną paszę i bobek na nawozie. 6° ozi- 
mina. 7° kartofle. 

Dr. Schultz pisze dalej: „Porządek i punktu- 
alność sprężyną gospodarstwa, aby takowych 
dostąpić, ustanowiony jest u mnie następujący 


(*) dg znaczy dobry grosz których 5 na 1 Złp. 
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porządek dzienny, którego najściślej każden pil- 
nować jest obowiązany. 

O 46 rano: Struż obudziwszy wszystką cze- 
ladź, dzwoni na rozpoczęcie roboty w stajniach 
i oborach, — na ten znak wszyscy inni miesz- 
kańcy także wstają. 

Ślarszy. Natychmiast przyrządza wozy i na- 
rzędzia do robót tego dnia potrzebne. 

2 fornale konie czyszczą, ubierają, pasą, i po- 
rządek w stajni robią, 2% parobków od wołów 
podobnie około nich zatrudnieni. l parobek 
z parą wołów, z 3™a parobkami lużnemi koszą, 
łądują, i zwożą paszę dzienną dla bydła. 

4y Dzićwki w oborze są zatrudnione. Wte- 
dy właśnie Ina dziewka podaje małemi garstkami 
paszę krowom dopóki one jeść mają ochotę — lma 
nierogociźnie podawszy paszę, wraca do obory 
iz 8™a dzićwkami razem krowy doją, następnie 
każda swoje krowy czyści, podściołkę zgarnia, i 
wszystkie rarem porządek w oborze robią. — 
Skoro w miejsce paszy zielonćj, następują wa- 
rzywa, trzeci parobck ma do roboty przy wo- 
łach, gdzie dzienną paszę przyrządzają, 3 zas 
lużni parobcy razem sieką warzywa dla bydła. 

O 5 If2 w lecie, nieco późnićj w zimie, gdy 
każdy ranną czynność ukończył, woła kołatka 
na śniadanie, 

O 5% minut przed Gtą w lecie, skoro świt 
w zimie, dzwonek daje znak do roboty. Wte- 
dy schodzą się najemnicy (gdy nie mają uge- 
dzonćj roboty) ma dziedziniec folwarczny, i 
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wraz z czeladzią idą do wyznaczonego zatru- 
dnienia. Parobcy woły, a fornale konie za- 
przęgają. Starszy, gdy już wszystkim co należy 
wydał, idzie pracować do warsztatu, 3 dziewki 
pracują wraz z żonami komorników pod okiem 
owczarza majstra, albo zaufanego najemnika; 
lra dziewka zostaje w domu, czyści i chowa 
naczynie od nabiału, i sprzęty z obory, ściele 
łóżka czeladzi, pasie powtórnie nierogaciznę, 
i przyrządza jedzenie dla czeladzi. Samo go- 
towanie odbywa się w swoim czasie, przez pu- 
szczenie pary rurą z kuchni dworskiej. 

O 9 wszyscy mają 20 minut do przekąski, 
dzwonek daje znak na początek i koniec wy- 
poczynku. 

O LI wracają do domu parobcy z inwenta- 
rzem roboczym na popas, robota w stajniach 
jak rano, tylko że nie czyszczą inwentarza, a na- 
tomiast, na 24 godzin słomę na podścioł odbić- 
rają, znoszą oraz i paszę, która stosownie do pory 
roku, i gatunku inwentarza: składa się z owsa, 
osypki, warzyw, siana, potrawiu, zgonin i t. d. 
len luźny parobek sieczkę rznie dla koni, tam- 
ci dwaj kosy przyrządzają do paszy zielonćj, 
i inne, jakie wypadną, wypełniają czynności. 
Gdy już warzywami, krowy się pasą, parobcy 
o tém czasie znoszą kartofle i buraki dla 
krów — komornicy tym czasem do samćj 124 
w polu pracują. 
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O 20 minut po 124 zwołuje kołatka na o- 
biad — o 5 minut przed l5% dzwonek daje 
znak do roboty, jak po śniadaniu. 

O 6h w wieczór powraca znowu czeladź z in- 
wentarzem roboczym do domu, na popas i na 
noc; roboty jak rano,—w żniwa zachodzi różni- 
ca, bo w niepewną pogodę zwożą się zbiory 
dopóki widno. O tym czasie także sieką pa- 
robcy luśni paszę dla krów na dzień następny; 
gdy są już warzywa, te płuczą się starannie, 
i sieką zwykłą siekaczką. Starszy odbićra wo- 
zy, narzędzia i sprzęty, wszystko na swoje miej- 
sce do szopy ściąga, i przygotowuje one na 
dzień następny. Najemnicy zwykle o 64 scho- 
dzą z pola. W sianokos i żniwo pracują do 
zachodu słońca. 

O 8% zwołuje kołatka na kolacją, a o 91/2 
w lecie, o VS w zimie, a o l0% zawsze w so- 
botę, dzwonek ostrzega, iż się każden niezwło- 
cznie do swego łóżka udać powinien i światło 
zgasić. 

Uwaga. Gnoje z obory i stajen nie bywa- 
ja codzień wyrzucane, ale co tygodni 6 lub 10 
raz, i to najczęścićj prosto w pole wywożą, -— 
inaczćj parobcy nie daliby sobie rady w czasie 
przeznaczonym. Podczas robót w stajni mój 
pomocnik ciągle dogląda, a że oprócz tych 
kilku godzin, zresztą wszystka czeladź zawsze 
prawie razem pracuje, dozór więc zawsze ła- 
twy, przy tak urządzonych stosunkach, —jestem 
za liczną czelładzią, chociaż zrazu zdawało się 
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iż tanićj obywać się najemnikiem. Tak zresztą 
pomiędzy czeladzią, jako i najemnikiem są za- 
wsze zaufańsi wybrani do dozoru drugich. 

Każde przestąpienie przepisów, karą pieniężną 
karane. 

Stosownie o tém jasno i dobitnie napisano 
w książeczkach na zasługi, w ręku każdego sługi 
jak następuje: 

W dodatku do ogólnych urządzeń o czeladzi 
w Saxonii, postanawiają się następujące przepi- 
sy w tutejszych dobrach. 

l. Kto się upije, sprawi dla czeladzi objad 

mięsny. 

2. Za uszkodzenie drzewa owocowego ka- 
ra 8. dg. 

3. Za wydalenie się z domu, lub od roboty 
bez pozwolenia, oraz za przetrzymanie 
czasu 8. dg. 

4. Za niewstanie po obudzeniu, niestawie- 
nie się do roboty zaraz podanym znaku 
dzwonkiem, kara 1 dg. 

5. Za nieprzyniesienie na mićjsce roboty 
potrzebnych narzędzi i sprzętów, kara, 
za każdy raz po 1f2 dg. 

6. Za pasanie w mićjscach niedozwolony ch 
lub już zatkniętych 1 tal: 8 dg. 

7. Za niezameldowanie natychmiast, że 
sztuka inwentarza paszy nie przyjmuje, 
zasłabła, że urodziła, odpadła i t. p. 
kara 8 dg. 


10. 


11. 


12. 


15. 


14. 


15. 
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Za 'pojenie bydła, poza stajnią, lub przed 
popasem 8 dg. 

Za nadawanie paszy porcyami większe- 
mi nad przepis, za nienamoczenie, nie- 
trzęsienie paszy w czasie przeznaczonym, 
za niestaranne wypłukanie lub posieka- 
nie warzywa, za każdy raz po 1j2 dg. 
Za niewykończenie wraz ze znakiem 
dzwonka, wyczyszczenia bydła, uporząd- 
kowania stajen i obory, kara po 1/2 dg. 
do kassy czeladnej. 

Za nieodniesienie na miejsce narzędzi 
lub sprzętów po użyciu, za nieporządne 
utrzymanie lub poniewieranie powierzo- 
nych sobie szczegułów, po 1/2 dg. do 
kassy czeladnej. 

Za nieoddanie i nieodniesienie pożyczone- 
go sprzętu do drugiego, 1f2 dg. do kas- 
sy czeladnej. 

Za nietrzymanie lejców wożąe lub pro- 
wadzac sztukę inwentarza, za siedzenie 
na wozie jadąc wołmi, 2 dg. do kassy 
czeladnej. 

Za przestąpienie przepisów kościelnych, 
l dg. do kassy czeladnćj. 

Za nieudanie się do łóżka po danym 
znaku dzwonkiem, za niewzięcie czysto 
upranćj koszuli w niedziełę, 1 dg, do kas- 
sy czeladnej. 
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16. Za nieostirożne chodzenie ze światłem, 
za wydobywanie ognia z latarni w miéj- 
scach niebezpiecznych, za nieugaszenie 
ognia po danym znakuna spoczynek, kara 
po ł6 dg. do kassy czeladnej. 

Powyższych przepisów dotrzymania obowią- 

zek, przyjmuje każdy sługa odbićrając książe- 
tzkę, mocą którćj ugodzonym zostaje do służby. 


IX. Melioracye. 


W budynkach potrzebne reperacye, utrzyma: 
nie rowów w dohrym stanie, do melioracyi ra- 
chować nie można, to się należy, choćby dla za- 
pewnienia sobie stałego użytku i dogodności, i 
przez samo uczucie uczciwe względem Dziedzica. 
O kosztach tylko ogólnych nato wzmiauka bę- 
dzie w rachunku poniżćj — prócz tego musieli- 
śmy, jak wspomniałem, jedną stajnię przerobić 
na owezarnię — w szczycie u jednego końca u- 
rządził się śpichlerz na zsyp zbóż różnych. — 
Drugą stajnię przerobiliśmy na oborę— założy- 
liśmy okólniki na nawozy, gdzie brakowały, — 
doły na gnoje ze studzienkami;—przystawiliśmy 
dwie owczarnie małe podręczne drewniane, dla 
łatwićjszego rozgatunkowania owiec, i dla miéj- 
sca w czasie kotelni — postawiła się młockarnia 
w stodole i maneż w słupy murowane — urządzi- 


liśmy piwnicę dogodną na nabiał w czasie upa- 
PU] 


)2 
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łów—i na sćry przez cały rok — a przytem dla 
czeladzi czworak drewniany pobudowano. 
Na łąkach wykarczowała się olszyna gęsto 


zapuszczona. 
W niwach rowów wybiło się gdzie naglćjsza 
potrzeba wołała w ogóle sążni 2,527 — w tej 


summie przypadają i odnowione, ale wprawdzie 
tak zalazłe, iż dawne służyły tylko dla nadania 
kierunku. 

Próbę chcemy zrobić na jednćm jeziorku, to 
jest: postarać się o spuszczenie wody z one- 
go, nie już rowem, bo by przez górkę kopać 
wypadło, ale za pomocą świdrowanych dziur na 
dnie, w które słupki się wpuszczą dla opóźnienia 
zamułu. Koszt na to nie może być znaczny, 
jeżeli się uda, będzie można i na innych podo- 
bnego użyć sposobu. Świder mamy żeby wo- 
da nim ucieknie taką dziurą, pićrwćj szlam 
złożyła na dnie; sprowadzi się ona rowkiem ze 
stawidłem do wierconćj dziury, aby woda z 
powierzchni spłynęła. 

X. Szczęsliwe wypadki i klęski. 

Za jedne jak za drugie mam za obowiązek 
chwalić Pana Boga, choć chmurka po umy- 
śle przejdzie, gdy co nie dopisze, prędko omi- 
nie gdy się wspomni, że co tylko mamy jest 
Jego darem, jest nam dane do użytku wpraw- 
dzie, ale zawsze do dalszej dobrej woli i dyspo- 
zycył, jak to nasi ojcowie zwykli byli pisać na 
różnych sługom swoim nadaniach; żałować mo- 
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żna, narzekać nie godzi się. Z resztą wraca mi 
zawsze na pamięć odpowiedź lanclerza A: Za- 
mojskiego żonie rozpaczającćej nad spalonćm 
miasteczkiem w dobrach: „moja duszko, dziękuj- 
my Panu Bogu że było co palić, a z nową od- 
wagą bierzmy się do zaradzenia szkodzie.“ 

Przystępując nakoniec do rachunku pieniężne- 
go trzeba wyrzec szczćrze co pomagało, i co 
niedopisało lub zaszkodziło. 

Cena pszenicy od lat kilku ciągle wysoka, bar- 
dzo korzystnie wpływała na dochód, czasem 
przetrzymaliśmy rok i pszenicę i wełnę, ale do 
takićj spekulacyi nie mam budowli. Przedawa- 
liśmy pszenicę celną handlową w pićrwszym ro- 
ku po złp. 12, późuićj i po 30—a mnićj piękną, 
w miejscu po cenie od 10 do 18 złp. 

Inwentarz pięknie się nam chowa i odbyt na 
przychówek zdaje się pewny. 

Pożarów nie było, kradzieży nie było, ludzi 
mamy poczciwych, dobrze się prowadzących i 
chętnych. 

W roku 1840 i 41l były tu grady nadzwy- 
czajne, które wybiły dwa poletka pod pszenicą, 
a ulewa Żyto zniszczyła na górach w gospodar- 
stwie zewnętrznóćm, mokre łata także były. 

W latach 1539/41 włosiennice grasowały; w 
ciągu lat siedmiu owiec odpadło przeszło 1300, 
ale najwięcej młodzieży, 

W pierwszych łatach dosyć bywało kołowaci- 
zny, teraz ustało, zresztą — szczęśliwie wszystko 
poszło. 
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XI. Wykaz Summaryczny dochodów irozchodów, 


R 15%. Dochód. 


Ze sprzedaży ziarna 
Z nabiału . 
Warzywa z ogrodów > 
Sprzedaż inwentarza . 
A wełny i skórek 
D drobiu 


Za dostawę sągów do cegielni 


Ogółem 
Rozcehód. * 


Najemnik do robót grunto- 
WYKŁADY. wych i budowli . . , 
Złp. 6,983 Kupno inwentarza. 
Pańszczyzna roczna kupiona 
„  74lgr.23 Na sprzęty do gospodarstwa. 
maj IE Majstrom przy budowli. 
„» 2,673 „ Kupno siana i nasion. 
Opłata czeladzi z 
Drzewo opalowe dla nich ; 
Podatki z pustek do nich za- 
łączonych 
Wydatki potoczne. 
Na handel wieprzami przy 
oborzę. . . ; 
Ogółem 
Czystiego dochodu 
Wykładu 


R. 153%, Dochód. 


Ze sprzedaży ziarna 

Z nabiału 

Za inwentarz 

„„ wełnę z jagniąt . 

» Warzywa z ogrodu. 
Ogółem 


3946| 7 
73| 5 
250 

11106] 4 

Zip |gr 
3013! 9 

5660 

| 

1351] S 
73 
152,22 
677| 6 
144 

LELOLI15 
4/19 

10851011 


Zip. |gr. 
4926| 4 
835/28 
335110 
709/10 


Ztp, |gr 


13652] 2 
2219/20 
295/15 
155121 
60/23 


1507921 


Rozchoód. 


Najemnik do robót grunto- 


Zp. |gr. 


WYKŁADY. wych i budowli 5045/13 
Zip. 2,995 gr. 20 Na inwentarz. | 
Pańszczyzna rocznie kupiona | 5407)22 
„ 1,186 „ 4 Nasprzęty gospodarskie. 
% 4, 000 » Młóckarnię. 
» 1,044 „ 26 Majsrom przy budowlach. 
cp 2,012 Na kupno siana i nasion. E 
Opłata czeladzi . . . . | 1628/28 
Drzewo na opał . 49 
Pódatki za rok zeszły i i bieżący 1761/16 
Wydatki potoczne . - 1253| 1 


Ogółem . . |15145 20 
Czystego dochodu | 2934] 1 
Wykłada . . . |11241 20 


R. 183%, Dochód. Złp. |gr- 


Ze sprzedaży ziarna . . . |13065] 7 
Nabii bie do "4 2 1795) 7 
Kartofle, warzywa . . . 1107/12 
Za inwentarz . . . . . 6733/15 
Zysku na wieprzach . . . 72/15 
ZAWIARIĘNBZ.-.. . . 33110 


ZELENEM, C M. - 200 
Ogółem . . |23190| 6 


Ro: chó d. Zip. |: gr. 
WYPŁATY. Należało się za rok zeszły . 197|21 
Najemnik. . . « . . 4281/24 
Pańszczyzna roczna . . . 6167 
Ztp. 8493 Na inwentarz, 
Spizętywna"ubspoga . . 227] 7 
» 388 gr.17 Majstrom. 


„ 3589 „ 17 Na siano i nasiona. i 
Opłata czeladzi . . . . 1651/13 
o» podatków . . . à 1123; 5 
Wydatki potoczne . . . 1103/24 
Ogółem . . |14747| 4 
Czystego dochodu s443| 2 
Wykładu . . . |12416] 4 
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R. 183%, Dochód. Ztp. |gr. 


Rozchód. 


WYKŁADY. 
Złp. 2646 


„ „939 gr.28 
» 5418 ,„ 15 


R. 18%, Dochód. 


Zacziamnob Alamak- . 7422|17 
Nabiałwewó | Wer. + + skAŃLGJZZ 
Kartofle, warzywa . . . | 224910 


Za inwensarz . . AR: 4701/10 
Z gospode owezego . |15732[19 
Z sadu este t ch 200 


Ze sprzedaży hr a (M. 1428575/20 
Ogółem . . |3780L]13 


Zr. tp. |gr. 
Najemnik . . -. . . . | 5643,25 
Pańszczyzna „. . « + „ | 6278]15 
Na inwentarz. 
SPiz = Kada + 476/24 
Majstrom. 
Na paszę i nasiona. 
Opłata czeladzi . . . . | 2195) 9 
„ podatków. ..ĉ. . 852/12 
Wydatki potoczne . . . 959| 6 
Ogółem . . 16466) I 
Czystego dochodu |20835/12 
Wykłada . . . | 9001/13 


| Zip. gr. 
Za farno; ga ażalal 1 + -. wI25280J18 
„, nabiał, + E . . 1358| 3 
Kartofle, warzywa . . . | 4652) 7 
Za inwantarz . . . ., . 6477| 4 


Z gospodarstwa owczego . |12736|17 
Za,lem: aitama t 9: 130 
Zsadu - Mie 199129 
Sprowadzenie A do ce- 

gielni e 5. „INE T2 


Ogółen . . 50945113 
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Rozchód. Zip. |gr. 


WYKŁADY. Najemnik "+64 « « higi 74612121 
Pańszczyzna o. . . . . 6274/22 
Złp. 1965 gr. 4 Na inwentarz. 
Sprzęty .« «= -% t YE 2481 F4 
„ 600 Sieczkarnia przy Kida 
» 791 „ Il Majsiry i żelazo. 
» 4489 „ IS Na paszę i ziarno. 
Opłata czeladzi . . . . | 3061 


Podatki . . dać 916] 5 
Sól, lekarstwa dla bydła i 
owiec. «w. A 329/21 


Wydatki paa We. 976) 8 
» 342 „ 15 Na rowy. > L M 

Ogółem . . ]16419| 1 
Dochodu czystego |34526/12 
Wykładu . . . | SI88|18 


R. 18*/, Dochód Fee 


Za ziarno .4. . . . . [164981 6 
Nabiał . . . . . . . | 1856 2 
Kartofle, warzywa . . . | 519912 


Za inwentarz . . . . . 5686 10 
Z gospodarstwa owczego . 6385 23 
ZadRłŁaki e ae oe 15/12 


Z sadu Jożka „TEE 250 
Ogółem . . |35888| 5 


Ro z ) d. ję 
ozchód Zip. |gr. 
WYKŁADY. Nadliczone w roku zeszłym | 254] 6 
Najemnik tay rmy. . "| 6283/10 
Pańszczyzna 0 ok dE 6395| 7 


Zip. 494] gr.24 Na inwentarz. 
Sprzęty m Prea! „óK 276/29 
Majstry i żelazo . . . . 765/19 
by 12071 » 17 Na paszę i ziarno. 
Opłata czeladzi . . , . 3060,15 
Podatiwafy W. - 0. 0 : 868i H 


„17983. I. . do presona . . ERT 
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Zip. |gr. 
Złp.17913gr.1l . . z przeniesienia 17804) 7 
Wydatki potoczne 2149| 6 
Sól, lekarstwa dla inwentarza| 435| 9 
s 394 „ 21 Na rowy. Koh 4)14 
Ogółem 20358122 
Czystego dochodu |15499| 3 
Wykładu 18308| 2 
R. 18*'/,. Dochód. Złp. |gr. 
Z pozostałości . . « . . 343/29 
Z dawnych pożyczek « . . 255 
ditto WUJ. a s 6 130 


za znao Je - « «+ «© . [33795] 9 
Nabiań 43,9 © . (r 2996, 6 
Kartofle, warzywa . . . | 6402 
Za inwentarz . . «. P 2498125 
Z gospodarstwa owczego . | 6197| 5 
Zeani o eatin aN 120 
Ogółem . . |52739| 9 


Rozchó d. Zip. |gr. 
WYKŁADY. Najem i fury pod pszenicę 5694|21 
Pańszczyzna. . . . « « 5364|22 

Zip. 10008 gr. 29 Na inwentarz. 
Sprzęty . . T 469/27 


. Majstry i materyały . UZ 1068/21 
8597 „ 21 Na paszę i ziarno. 
Opłata officyalistów i czeladzi] 3095 D 
Podalki "9 T * SS4/ 1 
Wydatki potoczne . . . I 
Sól, lekarstwa . . . . . 225| 16 
c 74 „ 10 Na rowy. 


3) 


Ogółem . . |22016/29 
Czystego dochodu |30722]L0 
Wykładu . . . |[18678|— 
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Ruch pieniędzy. 


Dochód | Dochod > 7 
i E Wykłady| Zysk 
Zebranie summ. Brutto | Neno JT 
Zlp. epp |sr| Zip |sr| Zip: 


Rok 15%, | 14106] 4 41910501] 
1535, | 15807921] 2934| 111241120 
„ 1537, | 23190| 6| -8443| 2112416] 4 
„ 183%, | 37301/13| 2083512) 9001113 
s 183%, | 50945]13| 34526|12| SI38|18 
„ 16% | 85888] 4| 15499/12|16308| 2 
» 1S/, | 52789] 9| 80722|10]18678/— 


Summy za lat 7 |229250|10|112965| 5/55594] 2/24371 


Oszacowanie inwentarza czyli kapitału 
na dniu ] Lipca 1842 roku. 
Po potrąceniu sztuk remanentowych jeszcze dzie- 
dzicowi niespłaconych : 

Owiec sztuk 1000 . . po zł. 20( , 
imłlodzieży „ 400 . . 5 Edi AA W 
Bydła sztuk S7, krów 58 „ 180 ( 9 15 

iii Ware WA 
Roni roboczych sztuk 10 . . . ( ra 
Wołów "Pn Tod (* 4,540 
Sprzęty wraz z młockamią + «|» 5,500 


47020 
Razem + . [71391 


A przytćm podniesiona żyzność gruntu, której wszakże 
oszacować nie ośmielam się. 


NB. Kapitału obiegowego włożyło się złp. 25,000. 
XII Uwagi nad Rachunkiem. 
Dla udokładnienia tego rachunku przypomnićć 


należy, iż korzystając z dogodności przez dzie- 
dzica dzierżawcom swoim rebionćj, przyjąłem 
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na wypłatę w latach 9%u owiec 600, i na fol- 
warkach znajdujące się fornalki, woły i sprzę- 
ty, przez co o tyle mnićj od razu kapitału wy- 
łożyłem; — Wciągu lat zeszłych, część długu 
tego zaspokojoną została, należącą się zaś je- 
szcze, teraz przy oszacowaniu inwentarza, w na- 
turze potrąciłem. Takim sposobem położenie 
początkowego gospodarstwa mojego wyjaśnione 
będąc, — z powyższego rachunku okaże się, ja- 
kim sposobem kapitał obiegowy 25 tysięcy wy- 
noszący, na to gospodarstwo przeznaczony, nie 
od razu włożony, — kilka razy obróciwszy się 
na tych fołwarkach w ciągu zeszłych lat 7miu, 
pomimo niedostateczności i błędów różnych, dał 
w końcu w zysku czystym złp. 24.000 a w in- 
wentarzu żywym i martwym, massę na dniu l. 
Lipca r. 1842 wartującą Złp. 47,000 po cenach, 
nie średnich, ale najniższych. — Dochody brut- 
to wynosiły 229,000 więe nie mały był ruch 
pieniędzy — aże ruch taki nadaje życie okolicy, 
ztąd wnosić można, że do zarobków różnych, 
ludność miejscowa i okoliczna łatwość miała, 
choćby przez sam najem, nie wspominając o 
handlu. 

Chcę tu nadmienić, iż gdyby mi było przy- 
szło żyć z tego gospodarstwa, wtedy byłbym 
mniej trzymał officyalistów, i koszt na nich, na 
własny obracał użytek; powtóre, że mieszkając 
na folwarku i z tego żyjąc, dobry gospodarz 
byłby sobie jeszcze więcćj na tém zrobił niżem 
ja potrafił w takiej próbie. — Czynszu wpra- 
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wdzie dziedzicowi nie płacę, ale za te też dzier- 
żawnego kontraktu niemam, i każdego czasu u- 
stąpić wypaść mi może, a wtedy wszelkie meljora- 
cye tu zaprowadzone, i znacznie podnoszący się stan 
produkcyjny tych folwarków w porównaniu z 
dawnym, staną się zyskiem tego dziedzica. Zre- 
sztą (gdyby po trzy tysiące czynszu rocznie) za 
lat 7m, 21" z rezultatu potrącić, jeszcze by się 
okazało choć parę tysięcy czystego zysku, ale 
za to i możność zapewniona korzystania z upra- 
wy przez lat jeszcze trzynaście , bez znacznych 
nadal wydatków; w takim przeciągu czasu i 
procent by się znalazł od wyłożonego kapitału. 
Duszą takiego gospodarstwa był kapitał obie- 
gowy. 


Tu byłoby miejsce do wniosków różnych na 
faktach, które powyższa niby statystyka wyka- 
zuje, opartych, —i do różnych wyrachowań szcze- 
gółowych: do tego rachunkowość podwójna po- 
trzebna; bez mićj wiadomo jak trudne to jest 
zadanie, jak w takich wnioskach wielką zwykle 
gra rolę wyobrażnia:—jest to część, że tak rzekę, 
poetyczna nauki administracyi , gospodarstwa 
krajowego i rolnictwa; nie chcę lćż tym wcale 
czasu czylelnika zajmować, i ograniczam się na 
wykazaniu jedynie z grubego, wypadków z dwóch 
głównych gałęzi mego gospodarstwa — ziarna 
i inwentarza, oraz ruchu kapitału obiegowego. 
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ło Ziarna w ciągu lat wu 
złp. zip. 

Koszt produkcyi 75674, dało 136241, zysk 61167. 
20 Inwentarz 

Rupno 36136) 
Dokupio- ) 78628. , „90358; , ., „720, 
napasza 42492) 
H artość inwentarza terażniejsza, po po- 

trącemniu należności dziedzica, około . 40000. 
30 Ruch kapitału obiegowego. 


złp. złp. 
w roku ly" kapi 25000 wyk. 10810 dochód 4 


» 2im „14194 „ 1241 „ 2934. 
3 gim » 5887 bu 12416 93 5443. 
Bo ea 1 [0 ORAN U"OBOTJ NY”, 20857. 
667% wra BlAS wra SSe „» JKM 
5 eaS GŚJIBG,. 7 eg SBOSA —, „12400. 


m „. 87327 „ 18678 30722. 
Do pit doda: 30722 dochód w tym ostatnim ro. 
Razem 65049 
Potrącam wykł: 18678 
Zostaje 49371 
Potrącam włożo: 25000 w pićrwszym roku 


Czyst: zys: zosta: 24311 czyli(bez 100) L5 0/0 za lat 7 


Inwentarza ciągle nabywało się i sprzedawa- 
ło, dla dojścia do gatunku dobrego, nadał już 
mnićj kupować się będzie, bo się doszło do za- 
wodu bydła pięknego, a korzyść czysta spodzie- 
wana z edprzedaży corocznie części przychow- 


ku nadliczbowćj, na którą wiele w tej okolicy 
jest ochotników. 

Na kupno paszy dużo co rok wydawało się, 
osobliwie w latach ostatnich, gdzie ceny owsa i 
siana były nadzwyczajne. To ciągłe kupno pa- 
szy za błąd poczytać można, bo ilość inwenta- 
rza nie zastósowana do potrzeb i zamożności 
gruntu! — o tém już więcćj nadmieniłem, wsze- 
lako chcę się z tego usprawiedliwić: nie mając 
gorzelni, myślą moją było sprobować o ile ka- 
pitał w taki inwentarz włożony, i wykład na 
paszę zimową dla niego, może korzystnie być 
użytym, rachując iż i gospodarstwo rolne na 
tém zyska, prócz przymnożenia nawozu, przez 
handel inwentarzem dobrym, dochód z takiego 
nadkompłetnego inwentarza zdaje się, iż jest nie- 
zawodnym, na dowód muszę przytoczyć, że wtych 
dniach właśnie dwóch amatorów zgłaszało się 
o bydło, za byczki i jałówki roczniaki po 250 
do 300 zł. za sztukę ofiarowali, nie pićrwszy to 
raz tćj wiosny, za 4 cielęta roku nie mające, da- 
wano zł. tysiąc. 

W następnych latach mając ciągle jedno po- 
letko pod koniczyną, drugie pod m a, oba po 
30 morgów, rachując po l pręcie [] zielonéj 
paszy dziennie na sztukę, zdaje się iż potrafie- 
my trzymać bydło w lecie na stajni, a o tyle 
bobku, kartofli, i brukwi, starać się będziemy, 
aby przy sianie į jarj słomie, nie kupować ty- 
le paszy i nie paść już wcałe sieczką ozimą, 
ale po przebraniu paszy ozimćj przez owce, 
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całkiem ją na podściół obracać, taki stosunek 
rokuje dostateczną paszę, i znaczne przymnoże- 
nie nawozu. 

Muszę tu także wspomnićć dla nauki naszej 
ogolnej, ile stosunki takiego rolnictwa błogich 
wpływów byłyby wywrzeć mogły i na włościa- 
nach okolicznych, gdyby można było w tymże cza- 
sie grunta folwarczne dogodniej uregulować, dać 
włościanom im przyłegłe grunta, wziąść równie 
do folwarku przyleglćjsze, wtedy postawienie 
folwarku filialnego na gospodarstwie zewnętrznem, 
sowicie byłoby się opłaciło, śmiało bowiem 
przypuścić można, że rezultat pieniężny rachun- 
kiem wykazany, byłby się o połowę podwyższył, 
bo dwieście kilkadziesiąt morgów leży dziś pra- 
wie bez użytku, a reszta gruntu do gospodar- 
stwa z wielu miar bardzo niedogodna. Wło- 
ścianie zaś przy ciągłym tak znacznym z méj 
strony wydatku na najem, bo rokrocznie wraz 
z pańszczyzną kupioną najmnićj po 10500 złp 
wynoszącym, byłiby także znacznie korzystali 
na takićj regułacyi,—bo dziś mając grunta zbyt 
odległe, mały z nich mają pożytek. Odebra- 
wszy zaś w zamian bliższe i w kupie, byliby 
mogli łatwo przejść na czynsz, na ten czynsz 
łatwo zarobić, także coś nakształt płodozmianu 
zaprowadzić, i niczawodnie znacznie się pod- 
nieść. W teraźnićjszych zaś stosunkach owe 70000 
z okładem w ciągu lat 7miu wydane na »ajem, 
żadnegu na ich byt wpływu nie wywarły, bo 
powtarzam, co na początku rzekłem: „nie dosyć 
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wrzucić ziarno chocby najlepsze, trzeba grunt u- 
prawić, przysposobie, aby to ziarno zejść mogło.“ 
Otóż żeby włościanie z czynszowania korzystać 
mogli, należy koniecznie przystąpić do trafnej 
regulacji. 

Jeden z włościan tutejszych, z własnego na- 
tchnienia, widząc rezultaty na folwarku, prosił 
o wskazanie mu, jak by się mógł wziąść do pło- 
dozmianów ; — skwapliwie korzystałem z téj do- 
brej chęci; — szło mu dobrze przez lat dwa o 
własnej prawie sile (co bardzo ważna), miał pię- 
kne kartofle, koniczynę , pszenicę i jęczmień, za- 
zdrościli mu sąsiedzi ,—późnićj zachciało mu się 
korzystać niby z nawozu, i po jęczmieniu zasiał 
żyto, przez eo zepsuł kolej, i dziś podobno zu- 
pełnie od nićj odstąpił. Od powrotu mego z za- 
granicy, téj wiosny, niemiałem czasu do niego 
zajrzeć, może się to da poprawić. Kilkunastu 
gospodarzy w tćj wsi, oraz i nadrugim folwarku, 
wyglądało tylko skutku, żeby się podobnie wziąć 
do płodozmianu, ale złe rozpołożenie ich grun- 
tów stoi bardzo na przeszkodzie, oni bowiem go- 
spodarstwa zewnętrznego zakładać niemogą. 

Wkońcu wspomnę tu jeszcze,iż mam teraz ła- 
dnego stadnika po szwajcarskich i drugiego żu- 
ławskiego, które przeznaczone będą nadal na 
użytek włościan, za opłatą po złp. l od krowy, 
fundusz z tąd zebrany , obrócony będzie na na- 
grody za lepsze sztuki na wystawie w latach 
przyszłych. W roku własnie następujacym, koń- 
czy się pićrwszy obrot kolei naszej 50 polowej, 
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mam zamiar na tę zajmującą epokę rolniczą, spra- 
wić zabawę włościanom, zaprowadzić ową wy- 
stawę bydła, i na podwieczorek sprosić kilku są- 
siednich dzierzaweów, którzy to gospodarstwo mo- 
je znają, dla rozmowy o tém co było i nadal 
będzie. Jeżeli mi się ta nie bez pożytku, za- 
bawa uda, zdać o nićj 
naszych nieomieszkam. Wszak i to do gospo- 


sprawę do KRoczników 
darstwa krajowego należy. 
XDI. Uwagi ogólne. 
Krytyka. 


Doświadczenie uczy, ten mądry kte umić w tej 
księdze czytać i stosownie się poprawić. 0 tę 
mądrość we wszelkim względzie ciągle w życiu 
starać się trzeba: 

Zdaje się iż należało: 

l. Oddzielną zaprawdzić rotacyą czyli kolej 
na niwach bliżćj folwarku będących, a 
oddzielną na dalszych, w gruntach gatun- 
ku innego, dziś zaś pod jedną kelćj przy- 
branych, nie mało jeszcze czasu upłynie, 
nim wartość produkcyjna wszystkich po- 
letek zrównaną być zdoła, a przez to 
płony bardzo nierówne. 

2. Lgór dobrze uprawiać choć raz w ciągu 
kolei, dla zgłębiemia i spulchnienia do- 
kładnego warstwy ziemi rodzajnćj, osobli- 
wie lam, gdzie glina tęższa. 
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3. Pastwisko dla owiec do kolei wprowadzić 
w gospodarstwie wewnętrznóm blisko fol: 
warku, bo często niewiadomo gdzie owce 
wyprowadzić. Dalsze niwy, albo zada: 
lekie, albo tak niedogodnie położone, że 
dopędzić nie można, albo z pastwiska ow: 
ce wracają głodne, — dużo przez to i nä: 
wozu ginie. 

4. Dokładnićj nawoży uprawiać; bo nam pe: 
wno 1/3 ginie przez spalenie się na poz 

5: Grunta oddalone zupełnie zapuścić, ażby 
się kiedyś podobało dziedzicowi łam bu- 
dynki postawić, bo tak jak dotychczas, to 
się koszt uprawy nie wraca. Byłby przez 
to czas się znalazł do uprawy paszy i zbio- 
rów extrakolejnych. 

6, Dokładniej, często, robotę zawczasu obra: 
chować, bo się czasem jeszcze marnowała; 
przez co koszt produkcyi znacznie zwię: 
kszony. i t. d: it. d: it. d. 

Odstąpienie od płodozmianu na kilku -niwach 

w latach ostatnich nie da się usprawiedliwić; sa: 
mi to dziś wszyscy czujemy: Zubożyła się rola; 
a użytek ztąd nawet przemijający, nie był zna- 
czny. Kiedy o pastwisko szło, można było w 
pszenicę przeł ugorem zasiać koniczybę białą; 
do spasienia na ugorze, ale na gruntach glinia: 
stych, lepićj ugor dobrze uprawiać. Nadal. pe 
nieważ bez pastwiska nie można się obejść, thce- 
my na pastwisko trwałe jedną niwę obrócić 


RNA 
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z gosprdarstwa zewnętrznego, najmnićj oddaloną 
od zabudowań folwarcznych i do którćj nadzie: 
ja, że w każdćj porze roku owce przecież dopę- 
dziemy. Jest tam wprawdzie tylko morgów 33 
grumu piaszczystego, więc nie wielki widok od 
razu, ale w dodatku do ogrodu, może nam wy- 
starczy w naglejszych potrzebach, szkoda tylko 
tego nawozu. 

Późnićj kiedyś może, warto będzie zdać spra- 
wę z różnych szczegółowych otrzymanych wypad- 
ków, zużycia pewnych narzędzi, z różnego ro- 
dzaja uprawy, nawozu i t. p. ale na to trzeba 
czasu, większego doświadczenia, i swobodnćj my- 
Sli. Dziś jeszcze staraliśmy się o to, aby koszta 
wracały, jak mówiłem staraliśmy się o grosz, 
aby i drugim pokazać, że dojść można do grosza. 
Słowem, szło nam o próbę dla dodania odwagi 
początkującym gospodarzom. Fa próba jest 
przekonywająca, że bez wielkich wykładów, przy 
staraniu i wytrwałości, przeszło się z gospodar- 
stwa 37 polowego do wielopolowego płodozmien- 
nego z dobrym skutkiem. Zdaje się, że na zwy- 
kłym trzypolowym bez gorzelni i propinacyi, ani 
tyłe inwentarza, ani tyle grosza by nie było, 
chyba może w gruntach bez nawozu i bez upra- 
wy prawie pszenicę rodzących. 

Zysk prawdziwy z mego gospodarstwa okazu- 
je się w pięknym inwentarzu, który dochód przy- 
nosić będzie przez coroczne wyprzedawanie nad- 
liczbowego przychowku, tak w oweach, jak w by- 
dle rogatćm i koniach. 
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Wspomniałem powyżćj, iż zaprojektowałem so- 
bie na tych folwarkach rachunkowość podwójną 
projekt istotnie ułożył się, książki założyłem, 
dziennik robót szczegółowo zapisuje się od lat 
już kilku, rachunek summaryczny z lat pier- 
wszych 3c* przez wielką księgę przeprowadziłem. 
Lecz pobyt mój za granicą kilkoletni, przerwał 
mi tę robotę. Jedna w tćj rachunkowości nie- 
dogodność, że długo jeszcze u nas wypadałoby 
oddzielnego człowieka do prowadzenia tćj czyn- 
ności utrzymywać, bo trudno znaleźć ekonoma, 
lub pisarza z tą rachunkowością obeznanego. 
Ta rachunkowość raz zaprowadzona, dużo by 
czasu nie wymagała, ale trzeba wiadomości i 
wprawy. 

Teraz zaś wyłącznie się tém wszystkićm zaj- 
mować nie mogę, bo mi dzieci rosną, których 
główki i serca wprzód uprawiać usiłuję. 

Coraz jaśniej jednak całe się nam dziś go- 
spodarstwo przedstawia, pewnićjszym krokiem 
nadal postępować będziemy, zatem znajdzie się 
może i czasu więcćj, i mysł będzie wolniejsza. 
Radbym znowu kiedyś do tej się wziąść ra. 
chunkowości, bo bez nićj niepodobna przyjść 
do ocenienia rezultatów szczegółowych, a to, w 
każdej czynności tego rodzaju, oprócz zysku, dla 
zaspokojenia ciekawości potrzebne. Na teraz 
rachunkowość nasza jest bardzo łatwa i prosta. 
Fak dochód jako i rozehód podzielony jest na 
kategorje główne,i dla tych w książce dla każde. 
go oddzielnej, oddzielnie przeznaczone są kartki. 
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Z dziennika ogólnego dochodu i rozchodu, szczę- 
góły do powyższego tak nazwanego kategorni- 
ka (coś na podobieństwo wielkiej księgi) kwar- 
tałami wpisują się. Ekonom i pisarz każden 
do swego folwarku, mają zwykłe książki pod- 
ręczne, do porządku i kontroli potrzebne. 

Kończąc zbyt już długą rozprawę, następują- 
cą szczerą prośbę wynurzam. Ponieważ przy 
przechodzeniu włościan z pańszczyzny na czynsz, 
koniecznie nam trzeba od 3% polowego odstąpić 
gospodarstwa;—iże skore dobrze się zapoznamy 
z gospodarstwem płodo-zmiennćm , łatwiej zgo- 
dziemy się na zniesienie pańszczyzny,—istnienie 
zaś pańszczyzny w kraju, mam za klęskę wiel- 
ką i przeszkodę dziś do wszelkiego postępu, — 
niechaj te względy wytłumaczą mnie łaskawym 
czytelnikom, żem powyższe zdanie sprawy podał 
do druku; — innej mu wartości nie przypisuję; 
chyba jedną tę, „że doniesienie o nowćj próbie 
na tej drodze, o jednej więcćj, uczyni śmielszy: 
mi tych, którzy się jeszcze wachają.* 


DODATEK 
XIV, Imstrukcya dla przejścia do płodozmianu 


na folwarku Deszkowice. 


Na Deszkowicach grunta tak są rozpołożone, 
że nie można wszędzie zajść z owcami na pa- 
stwisko, niwki więc oddzielne trzeba pod od- 
dzielną rotacyę przęznaczać— podobnież i takie, 
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które za daleko są położone, aby z nawozem do: 
jechać —Ztąd wypada że: 
a. Niwy przy folwarku będące, stanowić mo- 
gą jedynie dogodną kolej, gdzie i nawóz i 
pastwisko bydź może. 
b. Niwa od granicy Kulikowa otrzymać po- 
winna kolej bezpastwiskową, ale z nawo: 
zem. 
c. Góry przeznacza się pod kolej z pastwi- 
skiem, bez nawozu. Grunta dalekie i zu- 
pełnie płonne zapuszczają się. 
d. Niwę Łany bez pastwiska, bez nawozu 
zapuścić. — Po Żu letnim ugorze, jeżeli po- 
rosną trawy, zasiać owsem. 
Najłepićj gdyby się trafili amatorowie, roz- 
dać na niski czynsz, za daninę np. w słomie. 

ad A. Pomiar dokładnie wykaże ile morgów 
na poletku nam pozostanie na tych niwach, po 
potrąceniu potrzebnego wygonu dla przepędze- 
nia owiec na góry, i gruntu na ogrody stałe 
dla czeladzi. 

Na tym folwarku wcale niema pastwiska na- 
turalnego , a że chowamy tu dużo inwentarza 
(jałownik owczy i bydlęcy może), potrzebne tu 
będą żyzne pastwiska, bo pora nie zawsze 
pozwala onych pędzić na góry. 

Kartofli dużo sadzić tu nie można , bo coraz 
trudnićjszy zbiór; dla trudności o najem zbiór 
bywa opóźniony, a z tąd i opóźnienie w uprawie 
niw przed slotami i zimą. =A że kartofle z kolei 
mają służyć na paszę zimową, więc w ich mićj- 
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sce, na okopową roślinę, pod uprawę rzędewą 
weżmiemy bobek, po którym pszenica udaje się 
lepićj niż po kartoflach. A tak mając na pa- 
szę dla inwentarza w lecie pastwisko dla owiec 
i jałownika, i paszę zielona na Michalowie dla 
krów, a w zimie na stajni, siano z łąk i zapas bru- 
kwi, kartofli na Michalowie, i bobku na De- 
szkowicach, możemy mieć nadzieję utrzymania 
zawsze inwentarza w stanie kwitnącym.— 

Na tych niwach przeznaczam kolej 7%io le- 
tnią: 

le Ugór letni dobrze uprawiony inawieziony. 
20 Pszenica z trawami. 

30 Pastwisko. 

40 Pastwisko. 

50 Owies. 

62 Uprawa rzędowa bobek na nawezie. 

io Pszenica. 

Zdaje się, iż poletka tu wypadną po morgów iS. 

Gdy raz przejdziemy przez ugor dobrze upra* 
wiony, można będzie w niektórych połetkach, 
gdzie grunt lżejszy, w ugorze mieć wykę do 
zbioru na paszę — czasem: bo z przykładu na 
niwie pod dworem w Michalowie sądzę, że raz 
gór 
letni dobrze sprawiony, będzie korzystnie dzia: 
łał na przyszłe plony. 

Wedlug zasady najlepszćj, trzebaby każdą 
niwkę nową w rotacji, stopniowo poprowadzić 
do stanu uprawy; zastosuje się więc sićw do tej 
uwagi, aby nas zbiory nie zawodziły. 


w ciągu kolei, na gruncie dosyćgliniastym, u 
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ad B. Na niwie od granicy kulikowa Kalitä 
zwanćj, — można i trzeba tę niwę nawozić, boby 
szkoda tego gruntu opuścić, —ale ponieważ tam 
pastwisko niepodobne, bo wypadałoby owce 
pędzić drogą między gruntami włościańskiemi , 
a z tąd dla nich szkody; więc przyjmuję kolej 
60 letnią; 

1 Bobek na nawozie pod rzędową uprawą. 

2 Jęczmień z koniczyną. 

3 Koniczyna do zbioru na zieloną paszę. 

4 Pszenica. 

5 Ugór do uprawy. 


6 Owies. 


Gdyby wystarczyło nawozu trochę na ten 
ugór, to w miejsce owsa, siać by można pszeni- 
cę. Jeżeli ugór nie potrzebuje tak starannćj 
uprawy, po pszenicy siać wyhę na zieloną pa- 
szę, a po niej owies. 

Tym sposobem, w tych dwóch kolejach, bę- 
dziemy mieli corocznie do zbioru i użytku: 


Pszenicy morgów 19+19+ 7 = 46 może 52 


Jęczmienia  ,, 1= 7, 15 
Owsa y 19+ 7 =26 albo 19 
Pastwiska ,, 19+19 =38 
Bobku ” 19+ 7 =26 
oniczyny czerwonej Tow 


Ugór do uprawy 19 + 7 =26, — gdzie 
grunt po temu, wyka. 
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Do nawiezieniä 


Corok morgów 19+ 19+ 7= 45, a może 52, 
o ile nawozu wystarczy na poletko 5'e kolei 6*i— 
polowej. 


Robota. 


Z wiosny na połetku5m i6% pod dworem in. 38 
„ Im 12m naKalicie ,„, 14 
„ina nm jeżeli owies 
W lecie: uprawa ugoru na 1% pod dwor , 19 
5m na Kalicie „ 7. 
Po źniwach: siew pszenicy na2m 7% poddwo: 19 
na 4m, a może ina6% na Ralicie 14. 
Przed zimą: orka w składy wszędzie prócz pa: 
stwisk i koniczyny aż do mrozów. — 
Zdaje się iż natłoku robót nie będzie. Na: 
wozu może wystarczy. — 
W zimie i z wiosny pół nawozu na 26 morg; 
w lecie, cały nawóz na 19 m., i pół na 7. 
Z tćj zaś kolei i następnie opisanych robót 
w gruncie, nadzieja dogodnych zbiorów i lep- 
szych od dotychczas tu mićwanych płonów. 


IV ykonarńie robót. 
Ugór. Poletka na ugór przeznaczone, przed 


zimą zorać w składy, dosyć głęboko, aby do- 
stać nieco calca, radłem bruzdy zgłębiać do 
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dla poruszenia coraz głębićj surowćj ziemi bez 
dobywania onćj od razu. Starannie przegony po- 
prowadzić na odpływ wody. Ta ziemia skruszo: 
na mrozami, następnie dokładnie zmięszaną bę- 
dzie órkami na wiosnę i w lecie. 

Na wiosnę. Skoro grunt suchy i sićw wio- 
senny dozwoli, raz jeszcze ugór zorać w tym 
kierunku, dobrze zbronować i w poprzek zo- 
rać. W Czerwcu najlepszym miesiącu do upra- 
wy ugoru, grunt dobrze zbronować, zwalcować, 
powtórnie zbronować, a jeżeli potrzeba i czas 
po temu, raz jeszcze w poprzek zorać, tak aby 
ziemia była jak najpulchnićjsza. Wtedy ku 
końcowi Lipca wywieść nawóz po fur 80 do 100 
530 cetnarowych na morg, i zaraz po rozrzuceniu 
przyorać, (nawóz słomiasty nieprzegniły ) i ro- 
lẹ uwlec. 

Pszenica. Nakoniec odsypać i siać pszenicę 
przed 20ym Września jak dotychczas, nasienia 
garncy 27m na morg. Fyle uwlec aby ziarno 
dobrze przykryć, ale nie starać się o zupełne 
wygładzenie roli, rola mnićj przez to skorupie- 
je i śnieg lepićj na sobie utrzymuje, co ją od 
tęższych mrozów zabespiecza. 

Z wiosny. Skoro sucho na roli, pszenicę zwal. 
cować i zbronować. 

Źniwo. Przed zupełnóem dojrzeniem, radzą 
niektórzy na ł0 do iś4u dni rozpocząć żniwo, 
układając snopki w mędle po 8 19 snopków i 
nie zwozić onych, aż dojrzeje ziarno; tym cza- 
sem ze żniwem postępując; ku końcowi już się 


= 
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dojrzałe ziarno kosi i takowe zaraz zwozi, a mę- 
dle potóm. Tym sposobem zyska się na czasie, 
i nićma takiego natłoku. 

Po bobku, uprawiać rolę jak tylko po zbio- 
rze tego ziarna. Raz zorać starannie, zbrono- 
wać krusząc dobrze bryły, i odsypać pod sićw, 
pszenicę siać nieco gęściej niż na ugorze. 

Nasiona traw. Trawy z pszenicą siać się ma- 
jące na dwuletnie pastwisko są: koniczyny z raj- 
grasem angielskim, sieje się w pszenicę z wiosny 
po zwalcowaniu przed zbronowaniem nasienia 
10 funtow koniczyny czerwonćj, 8 funtów koni- 
czyny białej, i 4 garnce rajgrasu na morg. 
Z tych nasion bardzo pięknego pastwiska spo- 
dziewać się można, na roli nawiezionćj pod psze- 
nicę. W czasie mokrym, bydła na to pastwisko 
nie puszczać, bo wytłaczają dołki. Traw także 
nie należy spasać goło. 

Po ugorze tylko trawy dwa lata trwają do- 
brze, po kartoflach zasiane w jęczmień nie za: 
wsze w drugim roku warte zachowania (w An- 
glii). 

Owies. Powyższe trawy pastewne jak najpó- 
znićj w jesieni zaorać, dla korzystania ile mo- 
żna z pastwiska. Orać w składy, i dać przego- 
ny na odpływ wody. Z wiosny radlić, siać ze 2 
korce na morg. Rychlik udaje się dobrze na 
glinach w Anglii. 

Bobek. Pod uprawą rzędową. Przed zimą 
owsisko zorać w składy, starannie przegony po- 
dawać na wodę. 
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JY zimie wywieść nawozy na kupy, ziemią 
przesypać i przysypać. Skoro na wiosnę sucho 
zbronować starannie i zorać w bruzdy jak zwy” 
kle robiemy o 24 do 28 cali, nasienia jeden ko- 
rzec na morg. Nawozu przegniłego po 40 fur 
5 centnarowych na morg. W 10 dni po siewie 
zbronować w poprzek. — Jeżeliby dużo było brył 
na roli przewalcować. Gdy bobek zejdzie, za- 
czyna się robota około uprawy i okopywania; 
jod między rządkami roślin, przepuścić radło , po- 
tém płużek mały który jak najbłiżej (bez uszkodze- 
nia roślin) przy bobku przechodzić winien, nastę- 
pnie płużkiem o 20h deskach bobek obsypać. — 
Czasem ręczną motyką przed tym płużkiem po- 
rusza się ziemia na samych rządkach, między 
roślinkami. W miarę jak lato bardzo suche lub 
mokre, ta robota powtarza się z gracą konną i 
płużkiem raz lub dwa razy. 

Po zbiorze w Wrześniu, rzędy zaorać i zbro- 
nować, albo łepićj, jeżeli czas i pora pozwolą, 
całą rolę w drobne skiby przeorać, broną skru- 
szyć, odsypać, i siać pszenicę tuż za pługiem — 
nakoniec uwlec, 

Tak bobek dobrze się w Anglii udaje a po 
nim pszenica bywa także bardzo piękną ziarno 
pełniejsze niż nawet na ugorze. 

Kartofle, —brukiew.—Pod kartofle uprawa na- 
sza zwykła jak i pod bobek — nawozu 50 fur 
na morg—nawóz przegniły.—Pod bobek, karto- 
fle i brukiew więcćj krowiego dodać, mięszając 
jak zwykle, z innnemi. 


Pod brukiew uprawa ta sama w odległości 
28 cali, nawozu po 40% fur;— 4 f. nasienia 
na morg. — Z robotą uwijać się trzeba przy u- 
prawie i siewie, aby równy był porost.— Przy 
przerzedzeniu roślin, należy raczćj na to uważać, 
aby pozostały rośliny zdrowe i tęższe, niż aby 
równo od siebie były odległe. — Wszelako dużo 
na kupie nie zostawiać. Przy zbiorze kartofli, 
brakwi, nie można dosyć starania dołożyć, aby 
roli nie zepsuć przez wydeptywanie końmi i roz- 
jężdzanie wozami — unikać tego starannie, to 
szkodliwy ma wpływ na zbiór następujący: przed 
zimą—po zbiorze, niwę zaorać w składy — prze- 
gony dać na wodę — z wiosny już orać nie na- 
leży, tylko zradlić, dobrze zbronować i jęcz- 


r 


mień zasiać; koniczynę zaś przed ostatnią włó- 
czką. 
ad C. Góry przeznaczone pod gospodarstwo 
zewnętrzne pastwiskowe.—Te 'niwy podzielą się 
na 5 poletek; — nie źle by może było pałączyć 
je z górami Michałowskiemi pod jedną kolej — 
byłoby razem morgów 160. 
ie Ugór do uprawy. 
29 Żyto z trawami na pastwisko, 
30 Pastwisko. 
40 Pastwisko. 
50 Owies 
Gleba tu dobra byłaby, ale wycieńczona; gdy- 
by się dało z nawozem dojechać, możnaby śmia- 
ło siać pszenicę w miejscu żyta. 
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ad D. d%anów jest morgów 40i, niechby kto 
dał w czynszu 60 kóp słomy na podściół. 


Słówko o inwentarzu jałowym. 


Tak jak Źrebięta, tak też i cielęta i jałownik 
potrzebują wielkićej wygody i dobrćj paszy oso- 
bliwie w pierwszych latach życia, aby do nale- 
żytego przyjść mogły wzrostu. 

Angielski gospodarz jeden radzi ( z własnego 
doświadczenia) paść jałownik, wiecie na żyznych 
trawach, aw zimie na brukwi, makuchach lnia» 
nych, i słomie owsianćj — oraz aby zawsze 
miał dobre położenie. — © makuchy lniane i 
rzepakowe trudno w naszćj okolicy, bo one wło- 
ścianie zakupują na wypasanie wieprzów; nie 
trzeba im tego przemysłu zepsuć przez wykupie- 
nie makuchów; mam przekonanie że osypka z 
bobku dobrze zastąpi makuchy, i dla tego do- 
syć bobku siać zamierzam. 

Na 2v letni jałownik daje ów gospodarz dzien- 
nie po 20 funtów brukwi, i 2 f. makuchów lnia- 
nych, owsianćj słomy do woli—siana wcale nie, 
i dobry zawsze podścioł.— Nawóz ztąd otrzymuje 
dobry i obfity, bydło zdrowe i r osłe. 

Okazuje sięiż w Anglii pod bobek mniej nawo- 
zu dają, jak pod kartofle, a że nawozu zawsze je- 
szcze u nas brakuje, więc korzystnićj siać bobek, 
zwłaszcza że trudno samemi paść kartofłami. — 
Kartofle dając, trzeba one siekać i wodą zlewać 
2 i 3 razy, aby ostry sok spłukać, za każdą ra- 


— 276 — 


zą po kilka godzin moknąć powinny, więc sie- 
kać na 24 godzin naprzód. 

Koniom roboczym, których utrzymuje ten sam 
gospodarz sztuk 6, na folwarczku a 100 morgach 
polskich—w ciągłćj robocie zostających, dobrze 
pomimo tego wyglądających ; daje on rocznie 
90 do 100 korcy owsa, około 6 korcy bobku, 
czasami nieco parzonych kartofli, skąpo dosyć 
siana w zimie i na wiosnę, a w lecie wykę zie- 
lonąs— pracują one i w młockarni. 


Uwagi ogólne co do dochodu z tego folwarku, 


Dla wydobycia jak najwięcćj grosza z ziemi, 
sieją zwykle jak najwięcćj ziarna towarnego, 
pszenicy, jęczmienia, kartofli nawet na sprze- 
daż.— I my tak gospodarujemy, część wszela- 
ko tćj uzbieranćj gotowizny obracając na ku- 
pno paszy; ho obok dochadu z ziarna, szakamy 
dachodu z inwentarza. 

Zamiast sprzedania dużo ziarna i kartofli na 
to, aby kupić zawodne często (co do gatunku) 
siano, starałem się w powyższym projekcie o śro- 
dek taki, żeby było i ziarno na spredaż, i paszą 
z pewnością dobra i obfita tak w lecie jako i 
w zimie — bo w utrzymaniu inwentarza, czy to 
bydła, czy to owiec, wiele na tém zależy, aby 
pasza była równa zawsze; lepićj mnićj dawać, a 
ciągle równo, aniżeli przepaść raz, a morzyć pó- 
znićj — Wełna w tedy traci na swej wartości, i 
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sile—W nabiale także strata w takim stosunku 
się okazuje. 

Taka kolej i przepisane roboty dadzą nam le- 
psze plony, a pomnąc na zasadę niezawodną w 
gospodarstwie krajowćm ogólnem: 

„Ze kraj który same ziarno produkuje i tako- 
we na handeł zagranicę wywozi, zawsze jest i 
będzie ubogim;— że zaś dla zbogacenia takiego 
kraju, o to się starać trzeba, aby ile możności 
produkta jego były w kraju przerobione, nim 
w handel puszczone; słowem że z produkcyi 
sprzedanego ziarna, zostaje goła słoma, a pie- 
niądz zebrany najczęścićj źle wynagradza łożo- 
ną pracę. Z produkeyi zaś wełny na sprzedaż, 
choć pieniądz może nie większy, ałe zostaje w do- 
mu nawóz i mięso.* 

Zdaje się, iż do tćj zasady zbliżćmy się na fol- 
warku produkując to, co się da choć w części 
przerobić na nabiał, wełnę, mięso i nawóz. 

Na sprzedaż bowiem będzie pszenicy niemało, 
i inwentarz piękny;—nadzieja jest nawet że psze- 
nicy i innych ziarn więcej będzie niż dawnićj, 
bo się plony skutkiem uprawy płodozmiennćj 
poprawić powinny. 


Co do trwania gospodarstwa mojego 
wtyeh stronach. 


Byłoby zapewnie nierozsądnem podejmować mi 
lu kosztowne prace, których użytek w późnym 
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dopiero czasie byłby spodziewanym. W obe- 
cnym projekcie tego unikałem. 

Pytanie nakoniec, czy dochód z pszenicy weł- 
ny i inwentarza będzie znacznićjszy, gdy więcej 
paszy będziemy prodnkowali, a mnićj onćj ku: 
powali, doświadczenie dopićro rozwiąże.*) 

Zresztą mam za zasadę wszędzie pracować jak- 
bym miał żyć wiecznie, i zawsze starać się żyć, 
jakbym miał umrzeć jutro. 


Pisałem w Kiemensowie w Październiku 1842 r. 


(*)Bardzo praktyczne dzieľka następujące o go- 
spodarstwie smialo mogę zalecić kolegom rolnikom, 
z tą uwagą wszakże, iż nigdy takich przepisów, jak- 
by recept doktorskich użyć nie można, ale dobrze 
rzecz pojąwszy starać się ją do naszćj mićjscowo» 
ści zastosować. 

Kreyssig — Handbiich für kleine Wirthshaften.— 
Kreyssig— der Bauerfreund. 

Rudolph André— Wirtshafiliche Verhślinisse.— 
Schweizer und Schubarih—V erbesserung der Bauer: 
wirthschaften im Sächsischen Erzgebirge — 

The complele grazier— 


KRÓTKA WIADOMOŚĆ 


o wysuszaniu czystćm i ciepłem powietrzem 
rozmaitych przedmiotów, a mianowicie mąki, przez 
Józefa Puternickiego bytego Sztabs lekarza, Techni- 

ka Romissyi Rządowej Spraw FF ewnętrznych 
i Duchownych. 


Jako blisko 30te letni praktyczny lekarz woj- 
skowy, pracując po większćj części po szpita- 
lach, miałem bardzo dobrą sposobność przeko- 
nania się, iż zepsute powietrze w tychże miej- 
scach , jest główną przyczyną większej śmiertel- 
ności, zawiązywania się chorób chronicznych, a 
nawet przedłużenia się innych zwyczajnych sła- 
bości. —A gdy tak zepsutego powietrza z przy. 

36 
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czyny jego składu, poprawić czyli przemienić 
na czyste i zdrowe niepodobna, łatwićj zaś przy- 
chodzi pozbyć się takowego, przemieniając one 
z zepsulego na czyste i zdrowe za pomocą prze- 
wielrzania; dla tego zająłem się zbadaniem 
sposobów, za pomocą których to najpewniej i 
najdobładnićj uskutecznionóćm być może. — Po 
bliższćóm i wszechstronnóćm zastanowieniu się 
pad tym przedmiotem , przekonałem się, że za 
najpićrwszy środek, do osiągnienia celu w mo- 
wie będącego , posłużyć mogą piece, skoro im 
się nada taką konstrukcją, ażeby były w stanie 
wprowadzić do izby, czyste, zdrowe, świeże i 
przyzwoicie ogrzane powietrze. — Urządzone 
przezemnie na ten sposób piece, w praktycznóm 
użyciu zupełnie założonemu celowi odpowie- 
działy, o czóm wyznaczona do rozpoznania 
tego przedmiotu Komissja dostatecznie się 
przekonała, i to wszystko po kilkoletnićm do- 
świadczeniu stwierdziła. — W skutku tego pie- 
ce takowe coraz więcéj się upowszechniają w 
różnych zakładach wojskowych, a mianowicie 
w szpitalu głównym ujazdowskim. A nawet ho- 
missja Rządowa Spraw Wewnętrznych i Ducho- 
wnych, po domach rządowych, w całém króle- 


stwie zaprowadzać je poleciła. (a) 


(a) Na czém się konstrukcja lego rodzaju pieców za- 
sadza, wyłożone jest szczegółowo W wydanem 
przezemnie dzielku pod tytułem: Opis pieców 


Z = 


Ponieważ zadanie tyczące się odświeżania 
w izbach powietrza, jako już rozwiązane uwa- 
żałem, a rozpatrując się w tym wynalazka bli- 
żćj, spostrzegłem, że z niego dałoby się jeszcze 
wiele użytecznych rzeczy wyprowadzić, dla te- 
go nie ustałen w moich badaniach, i z kolej na- 
stręczyła mi się myśl urządzenia suszarni. 

Wiadomo że zboże w naszym kraju jest bra- 
ne do omłotu bez poprzedniego wysuszenia go 
w snopie (jak to ma miejsce w Rossyi), skoro 
zatem ziarno jeszcze wilgotne , szczególnie tćż 
w latach mokrych, zostanie zsypane do składów, 
ulega zepsuciu, co jest tém szkodliwsze, gdy w tak 
wilgotnym stanie, zmielone będzie na mąkę, któ- 
ra na dłuższe jest przeznaczona zachowanie; bo 
mąka takowa w krótkim czasie, mianowicie w mie- 
siącach letnich, ulega zagrzaniu, stęchliźnie, a 
w końcu nawet kompłefnemu zgniciu. Niedogo- 
dność i straty ztąd wynikające, tém są znacz- 
nićjsze, gdy idzie o zachowanie mąki w znacz- 
nych ilościach, i do tego przez długi przeciąg 
czasu. Przedmiot ten, nader ważny, zwrócił od 
dawna uwagę Rządu, który w tym względzie 
rozmaile zaradeze środki przedsiębrać wozka- 
zał, lecz takowe po największćj części, bezskute- 
cznemi się okazały. 


rurowalych, służących do oczyszczania i ogrzania 


powietrza. 
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W roku 1839, gdy piece moje ze swych sku- 
tków, jako mające własności odświeżania w izbach 
powietrza, zaczęły się rozgłaszać, zwróciły one 
uwagę JWgo Generała Intendenta czynnćj ar- 
mii, który rozpatrzywszy się blisko i dokła- 
dnie w ich konstrukcyi, zażądał odemnie obja- 
śnienia, czyli by tego rodzaju piece nieda- 
ły się zastosować do suszarni, szczególnie dla 
wysuszenia mąki służyć mającej. 

Okoliczność ta była powodem, żem się tym 
przedmiotem zajął, a naprzód starałem się ro- 
zebrać i zgłębić potrzeby tego rodzaju suszarni, 
i biorąc rzecz każdą pod ścisły rachunek prze- 
konałem się, że byłe tylko podobnćj konstrukcyi 
piece zostały do tego głównie skierowane, i na 
znacznićjszą zbudowane skalę , potworzywszy 
w nich ile zmieścić się może kanałów, aby jak 
najwięcćj odkryć powierzchni ogrzewających,— 
że w takim mówię razie, wysuszenie przedmiotu 
nastąpić niezawodnie musi. Wszakże, aby cel ta- 
kowy osiągnąć, potrzeba iżby powietrze, które 
do suszarni z zewnątrz wprowadzone być po- 
winno, w kanałach pieca dostatecznie się ogrza- 
ło, zaczćm mićć będzie z materyałem wilgotnym 
zetknięcie. A z drugićj strony tak urządzić pd- 
pływ dla powietrza, aby takowe po zupełnóm 
dopićro nasyceniu się wilgocią, i z najmnićjszą 
ile być może stratą ciepła, na zewnątrz ucho- 
dzić mogło. 

Jakkolwiek po dopełnieniu tych warunków 
zdawało się, że dalsze urządzenie suszarni ža- 
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dnych nie przedstawi trudności, doświadczenie 
atoli inaczćj mnie przekonało. Jakoż, aby mą- 
ka wjak najkrólszym czasie dokładnie wysu- 
szoną być mogła, trzeba było jćj dać jak naj- 
więcćj punktów zetknięcia z powietrzem ogrza- 
ném, co za pomocą przewracania, wstrząsania; 
it. p. da się uskutecznić; lecz gdy przez takie 
ruchy najsubtelnićjsze cząstki mąki mogłyby się 
rozkurzać, ztąd nie mało miałem trudności w 
wynalezieniu mechanizmu, któryby w mowie bę- 
dlącemu odpowiedział eelowi. Atoli przy cią- 
głych poszukiwaniach i wytrwałości, udało mi 
się wreszcie zrobić dość proste urządzenie, za 
pomocą którego, bez narażania się na stratę z 
rozpylania pochodzącą, mąka dostatecznie mię- 
szaną i przesypywaną być może. 

Mając już to wszystko obmyślone; po uzyska- 
niu od rządu potrzebnego funduszu , założyłem 
suszarnią przy ulicy Zelaznćj pod Nm 1125, 
gdzie w obec kommissyi na ten cel wyznaczonej 
wysuszyłem na próbę: 

Mąki żyłtnćj świeżej . . . 50 czetwerti. 

Owsa świeżego . . . . . 10 

Kaszy jęczmiennćj świeżej . 10 u 

Wszystkie te artykuły zostały opieczętow anes 
i do magazynu przy młynie parowym na dal- 
szą obserwacyą złożone. 


rz) 


By zaś tém pewnićj przekonać się o możno- 
ści na czas długi przechowania tak wysuszonej 
mąki, część jéj z polecenia Władzy wyższej zo- 
stała wziętą z magazynu , w beczki upakowana; 
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i w twierdzy Modlinie pod dachem cynkowym 
złożona, gdzie dotąd znajdując się w najlepszym 
stanie się zachowuje. Chleb kilkakrotnie z tej- 
że mąki wypiekany bardzo dobrym sie okazał — 

Go się tyczy tej części mąki wysuszonćj, jako też 
krup i owsa, które w magazynie przy młynie 
parowym były zostawione, takowe w czasie nad- 
zwyczajnego wylewu Wisły, zostały zupełnie zni- 
szczone, a ztąd do żadnych dalszych niezdatne 
obserwacyi. 

Ponieważ przedmiot ten z przyczyny swćj wa- 
żności, bardzo wiele Rząd o dobro ogólne tro- 
skliwy, obchodzi: przeto w r. 1S41 otrzymałem 
powtórne wezwanie, abym się raz jeszcze wysu- 
szeniem mąki na próbę zajął, i aby czynność ta 
w obec kommissyi z członków Intendentury i In- 
żynieryi wojskowćj złożonćj, z wszelką ścisłością 
i akuratnością wykonaną była. 

Przed zrobieniem tćj powtórnćj próby, popra- 
wiłeim mechanizm służący do wysuszania mąki, 
i to wszystko, co się w praktycznóm użyciu nie» 
stosownem okazało, usunałem— dla ułatwienia zaś 
obrachowań, takie dałem rozmiary częściom ma- 
chiny, na które mąka kolejno się przesypuje, 
aby na raz po pół czetwerti brały. 

Po takićm przygotowaniu w miesiącu Czer- 
wcu roku zeszłego w obec kommissyi czynność 
tę wykonałem, a mianowicie wysuszyłem: 

Mąki żytnćej świeżej . . . 50 czetwerti. 

Krup jęczmiennych świeżych 10 ż5 

Owsa świeżego . . . . . 10 3 
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Go wszystko zostało na równe części podzie- 
lone, połowa w beczki, druga zaś połowa w wor- 
ki upakowaria, a po opieczętowaniu w trzech od- 
dzielnych magazynach, to jest: przy młynie pa- 
rowym, przy ulicy Chłodnej i w cytadelli Ale- 
xandryjskićj złożone, gdzie przez rok na obser- 
wacyi zostawać miały. 

Instrukcya dla kommissyi przepisana, poleca- 
ła na to szczególnićj mićć baczność. 

1. Jak wielki ubytek przez uschnięcie mą- 
ki nastąpi? 

2. Jaka iłość takowej da się na dobę wy- 
suszyć? 

3. Co do tego wysuszenia koniecznie bę- 
dzie potrzebnem? 

4. Czyli w każdej porze roku wysuszanie 
odbywać się może? 

5. Jak wielkie koszta to wszystko za sobą 
pociągnie? 

W końcu komissja zwracać miała uwagę na 
wszelkie inne nastręczać się mogące okoliczno- 
ści, które w jakimkolwiek względzie z wysu- 
szaniem związek mićć mogą, a po spisaniu dokta- 
dnego protokułu, Władzy wyższej takawy przed- 
stawić. — 

W protokule tym, i objaśnieniach przy tymże 
złożonych, oprócz ogólnego opisu samćj SUSZA T- 
ni, sposobu przechodzenia mąki przez maszynę, 
tudzież szczegółowego o bjaśnienia pieców, na- 
stępujące główniejsze punkta zamieszczone były 

i. Aby mąkę nie za nadto, ale do tego tyl- 
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ko stopnia wysuszyć, iżby takowa na 
czas długi zakonserwowaną być mogła, po- 
dzielono 50 czetwerti na 3y części; je- 
dnę z nich wysuszono tak, że na czet- 
werti czyli 290%u funtach 12 i 5/8 funta 
utraciła , — druga część mocniéj suszona, 
okazała ubytek na jednćj czetwertli 13 7/25 
funta; trzecia zaś 20 10f17 funta, co w prze- 
cięciu na wszystkich 50c czetwertiach 789 
1/2 fun: wyniosło—czyli na jednę czet- 
wert po 15 4/5 fun: 

2. Ponieważ w izbie czyli suszarni obecnie 
na próbę urządzonćj, na jednćj machinie 
wysusza się mąki czetwerti 4” , w ciągu 
4ch godzin, przeto za powiększeniem izby 
dasię w nicj postawić podobnych machin 
sztuk 6. A natenczas w przeciągu godzin 
4ch, wysuszy się czerwerti 24Y—na dobę 
144, przez cały zaś miesiąc 4,320. 

3. Na ogrzewanie tak powiększonćj suszarni 
potrzeba będzie drzewa na dobę szczap 
405% czyli 1/6 sążnia kubicznego, rachu- 
jąc zaś sąż: po złp. 40, wyniesie miesię- 
cznie złp. 200. 

4- Do wszelkich prac i usług, przy lejże 
suszarni potrzebni będą, jeden dozorca i 
Gu robotników. Rachując na dozorcę 
dziennie złp. 3. na każdego rebotnika po 
złp. 2, wyniesie miesięcznie złp: 450. 

5: Na oświetlenie w tćjże suszarni, potrze- 
ba będzie lamp 4, rachując każdą po 20 
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gro: dziennie; tudzież swiec sztuk 5 po 
gro: 5, eo uczyni miesięcznie złp. LiO. 

6. Na ciągłe utrzymanie suszarni, reperacje 
i wszelkie inne nieprzewidziane wypadki 
potrzebny jest fundusz złp. 100 miesię- 
cznie wynoszący, — 

Ogół przeto wydatków czyni złp. 870 miesię- 
cznie, a że w ciągu miesiąca wysuszy się mąki 
4;320 czetwerti, wysuszenie zatem jednćj czetwerti 
po groszy 6 z ułamkiem kosztować będzie. 

Co się zaś tyczy krup i owsa, gdy artykuły 
te dla zupełnego wysuszenia dłużćj w suszarni 
rozpostarte być muszą, przeto przy takichże sa- 
mych nakładach, w tymże czasie o połowę mnićj- 
sza ich ilość może być wysuszona, a tym samym 
koszta wysuszenia jednej czetwerti każdego z 
tych produktów po 12 gr: wynosić będą. 

l la uwaga pominięta być nie może, że mąkę 
na powyższy sposób Wwysuszoną, należy koniecznie 
w czystych i suchych składać magazynach, ina- 
czej bowiem przyciągnęłaby znowu wilgoć z po- 
wietrza. Wysuszanie mąki w suszarni tego ro- 
dzaju odbywać się może bezwzględnie na porę 
roku, i co do kosztów żadna prawie nie zajdzie 
wóżniea, większy bowiem wydatek na drzewo 
w czasie mrozów, przez wyższy stopień suchości 
powietrza poniekąd się skompensuje. 

/łożona na konserwacyę w trzech różnych 
magazynach mąka, po upływie całego roku, z roz- 
kazu Sztabu głównego armii przez ustanowioną 
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do tego kommissyą w jesieni r: b: została zre- 
widowana, przyczćm okazało się: 

lo Że mąka wszędzie była w dobrym sta- 
nie. 

20 Że w beczkach jako i w workach, co 
do konserwacyi nie znaleziono żadnej ró- 
żnicy. 

30 Że w ogólności przez ten przeciąg cza- 
su, ubyło jeszcze w skutku zeschnięcia 
po. 2 funty w przecięciu na czetwerti. 

4o Że kolor swój, zapach, i białość w zu- 
pełności zachowała. 

5o Że w składzie przy młynie parowym 
była więcćj atakowaną przez robaczki 
szczególnego rodzaju, które tam od nie- 
jakiego czasu się objawiają, i więcćj za- 
gnieżdżają się w workach, aniżeli w Dbe- 
czkach, gdyż w ostatnich tylko przez 
większe szparki, pomiędzy kłepkami dają 
się spostrzegać. 

Go Że chleb z tćjże mąki wypieczony pod 
wszełkiemi względami bardzo był dobry. 

Po upieczeniu chleba z mąki takowej, okazał 
się przybytek w następującym slosunku. 

Wzięło z worka i beczki po 72 1/2 funta czy- 
li 1fA czetwerti, co razem 145 funtów wynosiło. 
Ponieważ w ogólności przyjęto jest za zasadę, 
że taka ilość świeżej mąki, 180 funtów chleba 
wydaje, z mąki zaś na powyższy sposób wysu- 
szonćj otrzymano funtów 220; tak znaczny prze- 
to przybytek, nie tylko wynagradza stratę mąki, 


jaka wynikła w czasie wysuszenia, ale nadto po- 
krywa z procentem wszelkie koszta na wysusze- 
nie wyłożone. Jakoż jeżeli weźmiemy świeżćj 
żytnićj mąki czetwert czyli fun. 290, po wypiecze- 
niu ztakowej chłeba otrzymujemy funt: 360; jeżełi 
zaś weżmiemy czetwert wysuszonćj mąki, po spie- 
czeniu jéj na chléb, będziemy mieli funtów 440, 
z których potrąciwszy na poprzednie uschnięcie 
iubytek lśie funtów, pozostaje nam jeszcze, jako 
czystego przybytku chłeba 622 funtów. Gdybyśmy 
fant chleba po gr: 22 rachowali, wyniesie na cze- 
twerti 124 groszy, połrąciwszy zatem koszta 
suszenia mąki, które jak się wyżćj okazało, czy- 
nią po groszy Óś* na czetwerti, jeszcze czystego 
zysku będzie groszy l18cie, czyli złotych polskich 
37 groszy 28%,—to więc przekonać powinno, jak 
wielka jest korzyść wypiekać chłeb z mąki su- 
szonćj. 

Z tego co poprzedziło daje się powziąść do- 
stateczne wyobrażenie o urządzeniu suszarni, któ- 
ra głównie do wysuszania mąki jest przeznaczo- 
ną. Wysuszona na ten sposób mąka o wiele w 
dobroci przewyższa tę, która się otrzymuje ze 
zboża przed zmieleniem wysuszonego, w ostalnim 
bowiem razie, ziarna, zwłaszcza te które bezpo- 
średnio rozpałonćj błachy się dotykają, mogą 
uledz zmianie, to jest w pewnym stopniu przypa- 
łeniu; a.ztąd mąka z nich otrzymana nie może mieć 
tej białości, i smaku nieco gorzkiego nabiera. Zumias 
ny tak szkodliwe nie mogą wcale mićć miejsca 
przy wysuszaniu mąki, gdyż tu temperatura ni- 
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gdy 40o Rra nie przechodzi, który to stopień cie- 
pła służy jedynie do ulatniania wilgoci, którćj 
się właśnie pozbyć żądamy. 

Nie tylko mąka, ałe wszelkiego rodzaju zboże 
na podobnej suszarni daje się wysuszyć, ziarna 
nawet, które w skutku zagrzania się stęchły, utraca- 
ja, przez rozpostarcie ich w suszarni, właściwy so- 
bie nieprzyjemny zapach i do użytku przydatne- 
mi się stają. Doświadczenia w tćj mierze robione 
były z owsem tak stęchłym, że się już do nicze- 
go przydać nie mógł. Jakoż po rozpostarciu 
ziarna takowego na machinie w suszarni i prze- 
puszczeniu ogrzanego powietrza, owies wyschły 
nie wydawał już zapachu stęchłego, i lubo śnia- 
dość w nim pozostała, zdatny jednak był do u- 
życia. 

Jedną z przyczyn, dla których młyn parowy, 
zakład tyle ważny dla kraju naszego, nieodpo- 
wiedział oczekiwaniom pierwszych jego założy- 
cieli, była bezwątpienia ta, iż nie miano spo- 
sobu wysuszenia mąki, takowa przeto zepsuciu 
ulegała, i do przeznaczonego miejsca doprowa- 
dzoną być nie mogła. 


Skoro się zaś okazuje 
teraz, że produkt ten dość łatwo i z niewielkim 
kosztem wysuszonym, i od zepsucia zabespieczo- 
nym być może; przeto sądzę, iż najwłaściwiej 
byłoby zakład w mowie będący, obrócić znowu 
na ten sam cel, na jaki pierwiastkowo był zbu- 
dowany, to jest do mielenia mąki na sprzedaż 
zagraniczną, co, ze względu na odbyt zboża, nie 
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małe ziemianom i krajowi w ogólności przynio- 
słoby korzyści. 

Jeżeli wysuszanie żytnéj mąki dla zaopatry- 
wania nią magazynów i składów, jest rzeczą na- 
der ważną; niemnićj pożądanćm jest także su- 
szenie mąki pszennćj dła prowadzenia nią zagra- 
nicznego handlu. — Gdy główniejszemi zaletami 
mąki pszennej są białość i subtelność czyli miał- 
kość; przymioty zaś te nie dają się otrzymać, je- 
żeli przed miełeniem ziarno, przynajmnićj co- 
kolwiek, nie będzie odwilżone,—a to dla pozby- 
cia się kurzu i zmiękczenia powierzchownćj ple- 
wki, iżby się takowa w miełeniu nie kruszyła, 
a zarazem z łatwością od mączki oddzielała; 
przeto mąkę tak otrzymaną, która jest tém sa- 
mem najlepszego gatunkn, chcąc na czas dłuższy 
zachowąć, koniecznie suszyć potrzeba. — 

Mąka warszawska przed niedawnemi jeszcze 
czasy, tak wielką miała wziętość, że ją do wielu 
miast znacznićjszych stołecznych wyprowadzane 
i drogo płacono;-—szkoda więc, że się nikt nie za- 
jat tego rodzaju spekalacją, i dziś jeszcze przed- 
sięwzięcie to zapewniłoby niewątpliwie znaczne 
dla przedsiebiercy zyski: bo przedaż mąki nierów- 
nie jest korzystnicjszą od prowadzenia handlu 
zbożem, a zwłaszcza mąki tak wysuszonej, któ- 
ra obok innych zalet i tę ma wyższość nad 
zwyczajnemi, że przy równćj wadze, większą ilość 
chleba wydaje. 

Co siętyczy samego zachowania już wysu- 
szonćj mąki, doświadczenie mnie przekonało, że 
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mąka, która była w workach, po spieczeniu wię- 
kszą ilość chleba wydała w stosunku do tej, któ- 
rą ubito w beczkach, a ponieważ takowa za ró- 
wno tak w beczkach jak w workach zachować się 
może; rzeczą jest jasną, że korzystniej jest ją w wor- 
kach konserwować! Obawa zaś łatwego przez 
worek przyciągania wilgoci, a ztąd psucia się 
mąki znika wtenczas, skoro się zwróci uwagę, że. 
poczynające się zagrzewanie mąki w workach 
nie powstaje od brzegów worka, tylko od środ- 
ka onego: co przekonywa, że takowa psuje się 
nie od téj wilgoci, którą przyciągnęła, lecz od 
tej, jaką wprzód w sobie zawierała. Wreszcie u- 
bytek z powodu roztrząsania się czyli rozkurza- 
nia się z worka jest zupełnie mało znaezący, 
zwłaszcza gdy worek będzie z gęstego i nabite- 
go płótna. 

Cały ten opis okazuje, że głównym celem, jaki 
miałem przy urządzeniu tego rodzaju suszarni, 
było wysuszenie mąki, jednakże przy téj spo- 
sobności pragnąłem się przekonać, w jaki sposób 
i innego rodzaju przedmioty wysuszyć się dają, 
i jak na nie tak ogrzane powietrze działać bę- 
dzie,—dla swćj przeto wiadomości robiłem na- 
stępujące doświadczenia: 

le Pokrajane w kostkę lub w talarki średnićj 
grubości buraki, na płótnie w suszarni roż- 
postarte, zwykle w przeciągu godzin 48min 
wysychały. Gdy późnićj takowe nalewa- 
łem ciepłą lub zimną wodą, nabierały o- 
ne znowu pierwiastkowćj grubości, i wy- 
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dawały sok daleko słodszy i gęścićjszy . 
od buraków świeżych, równąż iłością wo- 
dy nalanych, a po dłuższem kilkodnio- 
wóm inoczeniu, zamienił się ten słodki 
sok na kwaskowaty barszczyk, który 
po ugotowaniu w niczćm się od bar- 
szezu z świeżych buraków nie różnił. — 
Wysuszenie tego artykułu imożnaby pod 
tym wzgłędem za korzystne uważać, po- 
nieważ takowe da się urządzić na wię- 
kszą lub mnićjszą skalę, w sposobie pro- 
stymi zniewielkiemi zabiegami. A że przez 
wysuszenie zmnićjsza się znakomicie mas- 
sa, bo zaledwo 1/5 część pozostaje, ztąd 
po zaopatrzeniu własnćj potrzeby, mógł 
by ten artykuł stać się przedmiotem 
handlu. 

20 Wysuszałem zwyczajną kwaśną kapustę, 
z której 4h garcy zostawało funtów 2, 
takowa po wyschnięciu miała zupełnie 
postać tytuniu tureckiego, w gotowaniu 
potrzebowała nieco dłuższego czasu, smak 
miała prawie ten sam co przed wysu- 
szeniem, lecz była nieco twardszą. Chcąc 
temu zaradzić, należało ją na noc nalać 
ciepłą wodą, z czego nabićrała zupełućj 
miąższości i w ugotowaniu bardzo była 
dobrą. 

3° Probowałem wysuszać krajane na cząst- 
ki mniejsze i większe kartofle, lecz te po 
wyschnięciu, były zupełnie twarde, a pó- 
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źnićj w gotowaniu nie nabierały żadnego 
powiększania się ani miękkości; przeto 
wysuszenie onych w takim stanie, nie by- 
łoby do użycia przydatne, — sądziłem je- 
dnak żeby się i na te późnićj stósowny 
mógł wynaleźć środek, zgłębiwszy dokła- 
dnie ten przedmiot. 

40 Wysuszałem- w spore kawałki krajane 
mięso, zostawując przy nićm drobniejsze 
kostki, a nawet i nieco łoju, przytém za- 
chować należało tę ostrożność, aby ciągle 
prawie jednakowy stopień ciepła był u- 
trzymywany, a nigdy niżej 400. Z 10cm 
funtów świeżego mięsa zostawało zwykle 
4 funty, tak wysuszone mięso, dawało się 
w dobrym stanie przez parę miesięcy kon- 
serwować, po ugotowaniu takowego, był 
rosół smaczny, nieco do buljonu podobny, 
lecz nierównie smacznićjszy, samo zaś 
mięso więcćj łykowate i twarde, nie wie- 
le smaku posiadające ; jednakże dla zdro- 
wych ludzi do jedzenia zdatne. 

50 Wszelkiego rodzaju owoce a szczegół- 
nićj śliwki, jak najłepićj się wysuszają, 
wprawdzie potrzebują one kilkodniowego 
w suszarni pobytu; lecz zatrzymują kolor 
i zapach swój naturalny, bez najmnicjsze- 
go przypalenia, są zupełnie czyste i po 
ugotowaniu bardzo smaczne. 

Na tém się kończą doświadczenia moje w prze- 
dmiocie suszarni, którćj urządzenie w ninićjszym 
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artykule jest opisane: przytoczone przezemnie 
fakta przekonywają niewątpliwie, iż powietrze 
ciepłe i czyste, najstosownićjsze jest do wysu- 
szania tak zboża i mąki, jako też i wszelkich 
innych przedmiotów. 


- 


JAK WIELE NALEŻAŁOBY NADAĆ WŁOŚCIANINOWI 
ZIEMI, ABY I ON, I WŁAŚCICIEL WSI 
1 KRAJOWE ROLNICTWO, MIAŁY SPOŁEM 
ZAPEWNIONĄ, O ILE TO W MOCY NASZEJ, 
NALEŻNĄ PRAWDZIWĄ POMYŚLNOŚĆ? 


Mało już dziś zapewne i u nas znajdzie się ta- 
kich , którzyby niepojęli wielkićj ważności potrze- 
by, uporządkowania gruntów folwarcznych i wło- 
ściańskich: mało miejsce takich, gdzieby to, jak- 
kolwiek w różny wszędzie sposób dopełnionćm nie 
zostało. — Jeżelibyśmy zatém poprzestać chcieli 
na danym wioskom naszym dobrym pozorze, na 
samém zadowolnieniu oka, niewiele zaprawdę, 
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mamy już pod tym względem de życzenia. — Lecz 
kiedy, jak należy, wglądniem w wewnętrzną, isto- 
tną tych zdziałań wartość ,— kiedy z każdego tu 
kroku zażądamy usprawiedliwienia, — kiedy we- 
dług tego, co tu zobaczymy, przyjdzie nam obja- 
wić zdanie, — jakże wiele uderzy nas, już to roz- 
myślnych, już mimowolnych niewiadomeści błę- 
dów, — tém tutaj gorszych: że się ani tak łatwo, 
ani tak prędko, ani bez żadnćj szkody, poprawić 
niedadzą! — coż nad zwykłe słowa: „tak mi się 
zdawało usłyszymy innego? cóż zatćm na po- 
chwałę naszą powiedzićć będziem mogli?—Z zna- 
nych mi dóbr prywatnych, mianowicie Gubernii 
tutejszej (a), Ordynacya Zamojska, wszedłszy 
pićrwsza , na tę nową, postępem rolnictwa ultwo- 
rzoną drogę, lubo miała i ma mnóstwo w ślad 
swój idących; na długo wszakże jeszcze pozosta- 
nie jedynym wzorem, co do przyjętych w tćj mie- 
rze pewnych, na wyrozumowaniu rzeczy opartych 
zasad, ścisłego szczegółów rozważenia, i staran- 
nego całćj tćj czynności wypracowania (b). Przed- 
stawić to wszystko dla wiedzy powszechnej, eho- 
ciaż byłoby bezwątpienia bardzo potrzebnóm 


(a) Autor niniejszego pisma micszka w Gubernji Lu- 
belskiej. Przyp. Red. 
(b) Niepodobna przypuścić, ni też wymagać, aby na 
tak obszernćj, jaką ma ordynacja przestrzeni, — 
gdzie czynność ta różno-cześnie, pod wplywem 
zmieniających się okoliczności i nmićmań, oraz nie 


— 298 — 


i korzystnóm, chociaż byłoby zarazem wytknię- 
ciem widzianych gdzieindzićj wielkich błędów; 
odłożyć to wszakże muszę do dalszego czasu, do 
dalszćj sposobności; bo dziś jedynym moim za- 
miarem, rozwiązać na czele tego pisma położone 
zagadnienie: Jak wiele należałoby nadać wło- 
ścianinowi ziemi, aby i on, i właściciel wsi całej, 
i krajowe rolnictwo, miały społem zapewnioną, 
o ile to w mocy naszćj, należną prawdziwą po- 
myślność? Zadanie to, niezmiernćej wagi, dla 
czego dotąd uszło ścisłych roztrząśnień, którym 
inne nasze gospodarcze czynności poddaliśmy, 
rzecz podziwu i nagany warta! Niemamy tu jesz- 
cze nic pewnego, niemamy żadnéj w tćj mierze 
podstawy, każdy działa tu dowolnie, według chwi» 
lowego pomysłu, według swego widzi-mi-się , lub 
owczym zwyczajem, stąpa w ślad drugich, nie 
bacząc gdzie, i jak daleko zajdzie? Miałem ja nie- 
raz sposobność zasłyszeć o tym przedmiocie mó- 
wiących: zwykle byli między niemi tacy, którzy 


pod jednego zawsze kierunkiem,dopelnioną została, 
gdzie naczelnie ją prowadzący, musiał przybierać 
wpomoc, musiał się wyręezać różnego usposobienia 
osobami;—niepodobna mówię przypuścić, ni też wy- 
magać, aby się nie wcisnęły żadne, choćby też naj- 
mniejsze uchybienia! Nieprzecząc zatem wcale, mo- 
ności ich wykrycia, ale obok tego i poprawy, śmia- 
ło obsiaję przy raz wyrzeczonem zdaniu, jako ze 
wszechumiar słusznem, lu ze wszech miar należne. 
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właśnie, tak zwaną regulacją, u siebie wykony- 
wając, radzi byli zasięgnąć wiadomości, ile wło- 
Ścianin ma posiadać roli” Za całą wszakże od- 
powiedź otrzymywali oni, samą tylko liczbę mor- 
gów, i winną się z nich odrabiać liczbę dni pań- 
szczyny. Pytający, wybierając oczywiście z ró. 
Żno-rodnych twierdzeń, dla siebie najkorzystniej- 
sze, odszedł z niewz ruszonćm w tej mierze posta- 
nowieniem, chociaż bez najmnićjszego przekona- 
nia. — Rada taka, za prawdę jest żadną, i jest 
ublizającą darowi bogacącćj nas myśli. 


Jeżeli zaś kiedy odezwano się z niejakićm w tej 
mierze rozumowaniem , to, co do mających na- 
stąpić z niego skutków , było gorszćm od pro- 
stego, bez dania przyczyn, oświadczenia. I tak, 
utrzymują jedni: że daleko jest lepiej, gdy wto- 
ścianin ma sobie nadane ziemi mało; tym bowiem 
sposobem, zyszcze się na wielości gruntów fol- 
warcznych , i obok tego będzie można mieć zna- 
czną ludność, już to do obrabienia niw dwor- 
skich, już do zużycia, znacznie przysposabianej 
wódki, tyle potrzebną, tyle konieczną! Jakkolwiek 
jest to głos własnych jedynie korzyści, z zapa- 
trzenia się na własne tylko widoki, — mimo to 
przecież zupełnie fałszywy. — Taka budowa ro- 
jonych pomyślności, prędzej czy później okaże 
się nietrwałą, — i jeżeli nie upadnie, utrzymy. 
wanie jéj będzie bardzo mozolne, i więcćj ko- 
sztowne. nad to wszystko, co osiągnąć było na- 
szym zamiarem i nadzieją. 


— 300 — 


Rozbierzmy pokrótce powyższe twierdzenia, 
aby dowieść, że nie są na żadnćj ugruntowane 
prawdzie. 

Zatrzymanie dla siebie do zbytku ziemi, bez 
rozważenia, jak się dziać zwykło, różnych w każ- 
dém miejseu okoliczności, doradzane przez zle 
zrozumianą chciwość zbierania wielkich plonów, 
czynienia wielkich obsiewów, z któremi popisywać 
się mamy w zwyczaju:jako przeciwne zasadom zdro- 
wej gospodarczćj ekonomiki, nieraz już i nie w je- 
daném piśmie było potępianćm. Głosy te wszak- 
że, jak wiele innych, przebrzmiały na puszczy 
naszych o tém wyobrażeń. Przypominać je po- 
wtórzeniem wszystkiego, co w tćj mierze po- 
wiedziano , widzę  niepotrzebnćm, tem bar- 
dzićj: że do tego czasu powinniśmy już byli 
dowodnie się przekonać, że nie ogrom jakich- 
kolwiek plonów, ale to, co po odtrąceniu nakła- 
dów na wydobycie ich łożonych pozostaje, czyli 
tak zwany zysk czysty, stanowi nasze dobre lub złe 
mienie,wyrokuje o źle lub dobrze wybranych ku 
temu środkach. Któraż wreszcie nad tę prawda 
widoczniejsza, że morg troskliwie doprawionćj, 
w właściwćj porze obsianćj ziemi, dając tyle co 
morgów dwa, około których ladajako i niewcza- 
sie (przy mieniu ich bardzo mnogićj liczby) 
chodzić musieliśmy;—więcćj wart będzie, jak 
morgów cztery, skoro dodamy podwójnie zmnićj- 
szoną tu naszą pracę i nakłady” Obok przeko- 
nania, jakie myślę każdy z nas o tém posiada, 
najlepsze tego świadectwo, niosą nam kraje przy- 
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legle, gdzie folwark 200*ie morgów mający za wiel- 
ki już tam uważany, równe alho i więliszeod na- 
szych sześćset morgowych, przynosi korzyści, cze- 
mu my na nieszczęście dać wiary nie chcemy; kie- 
dy tam potworzenie miernych i małych folwar- 
ków, tak zadziwiającą w niezbyt długim czasie, 
wyprowadziło dla rolnictwa pomyślność, u nas 
cale inna dążność, całe inne postępowanie, nie 
mogły, jak tylko cale inne, przeciwne, zdziałać 
skutki. 'Tyłe słynne przez niejednego z nas za- 
ewne nawet widziane, maleńkie gospodarstwa 
Thaera, Blocka, Schmalca, i wielu innych, ma- 
leńkie gospodarstwa i u nas w kraju gdzie-nie- 
gdzie starannie urządzone, nauką, doświadcze- 
niem i odpowiednią, konieczną wszędzie zamo- 
znością kierowane, wstydzą swojćim powodzeniem 
bezmierne folwarki, których całą zasadą najwię- 
cćj siać, bez pytania się wcale, czyłi odpowie- 
dnio zbierać będą mogli? Ta bez wątpienia mię- 
dzy wielo innemi jest przyczyna, że krajowe na- 
sze rolnictwo, mimo chęci lepszości każdemu 
wrodzonćj, przez każdego szukanćj (nie, uwzglę- 
dniając małych niestanowiących rzeczy wyjąt- 
ków), postąpić wyżćj nie jest w stanie. [Rtóż te- 
go, co się tu powiedziało, z własnego nie zna 
przekonania? Któż zasiawszy nieraz ledwo że 
nie każdą miedzę, ledwo że nie publiczną przez 
swoje niwy przechodzącą drogę, nieodebrał ka- 
ry w mieniu tylko na powrót rzuconego z pra- 
cą i nakładem nasienia, albo jego tylko poło- 
wy? Jakiegoż to rodzaju i zasad rachunek?— 
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Powody tćj niebaczności, do wyśledzenia nie tru: 
dne, nadto są liczne nadto rozmaite bym mógł 
ustąpić im tutaj co miejsca na inny cel zajęte- 
go. Wypuszczając je zatem na teraz z moich 
uwag, przechodzę z kolei do zbicia tego zdania, 
że pod względem mienia dostatkiem w pogotowiu 
robotników, a w nich zarazem niezawodnych na 
wódkę kupców zyskownićj jest na pewnćj danćj 
przestrzeni umieścić wielką ludność, bez pytania 
czyli ta jest w odpowidniem do tćjże przestrze» 
ni stosunku? Takie axioma, jakże jest mylnym 
pomysłem! Jeżeli we wszystkiem, mamy dane 
pewną miarę, wagę, związek, stosunek, jakże mo- 
żem je spuszczać zścisłćj uwagi w tym, tyle 
wpływającym na nasze i drugich mienie przed- 
miocie? Tak się przecież dziać zwykło. Lecz 
czy po tak ćm zwiclirzeniu powszechnego prawa, 
podobna spodziewać się skutku założonych ko- 
rzyści” Daremne oczekiwania! Prędzej czy pó- 
źnićj musi być pomszczonćm zawiedzioną nadzie- 
ją widzenie tylko samego siebie. Jeżeli wszę- 
dzie jednostronne zyski bywają nietrwałe, to 
tém bardzićj w rolnictwie, gdzie nie na fizyczną 
siłę naszą rachować, a bez obcćj obejść się nie 
możemy! Zabezpieczyć ją sobie na całą przy- 
szłość winno być pierwszą naszą myślą i stara- 
niem, niezawodnym zaś do tego środkiem, miłość 
bliznia, która w uczuciu sprawiedliwości nikogo 
od należnych za pracę korzyści odepchnąć nie 
pozwoli. A ponieważ rozdrobnienie dla wła- 
snych tylko widoków, pozostałćj lub wyrzuco- 
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nej od folwarku małćj reszty ziemi, jest peze- 
ciw temu, cośmy dopićro rzekli mocnćm wy- 
kroczeniem— przeto taki stan rzeczy, na długo o- 
stać się w żaden sposób niemogac, musi za so- 
bą pociągnąć to złe, któregośmy się właśnie lę- 
kając, uniknąć chcieli. Cóż wtem dziwnego? — 
Jakże żądać, aby z błędów niezrodziły się błędy? 
Tak to pospolicie bywa, kto na podobnych, peł- 
nych omyłek, a więc bez moenćj podstawy dzia- 
łaniach,— składa swoje nadzieje. — Ludność 
głodem wynędzniona, wpół-naga, niebędzie zape- 
wne w stanie, uiścić się z włożonych na nią, a 
przyjętych przez nią z konieczności zobowiązań. — 
Ludność taka, jest prawdziwie wielkićm utrapie- 
niem właściciela ziemi, który bojąc się ją postradać, 
ustawicznie wspomagać musi:— względem potrzeby 
czego, jeśliby się kto sprzecznie stawiąc, wy- 
stąpił weale innym u siebie, mimo istnienia przy- 
wiedzionych okoliczności , przykładem — lub je- 
żeli na pozbycie tćj natręctwa choroby, przepi- 
sze głuchość, za pewne lekarstwo: o w obu- 
dwu razach, śmiało takiego zaręczyć można: 


że się to nie dzieje, że się nie stanie, — bez 
zniewagi, — bez cierpień moralności! — Lecz 
gdyby nawet ludność taka była, jak to jćj na- 
leży, za wyrządzone złe, wspomaganą, — to i 


tak jeszcze nietylko przyrastać nie może — ale 
nadto: w skutek zwiększanego coraz bardzicj 
niedostatku, a z nim częstszych, jak zwyczajnie 
chorób i śmierci, — lub chociażby tylko z smu- 
tnój konieczności, przenoszenia się w przyja- 


i 
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nich pańszczyzny, uiszczać się będą w stanie (c); 
gdy tymczasem każda osiedlona familja składa 
się (nie licząc w to jeszcze małych dzieci) 
zosób płci obojćj 5%% do różnych prac gospodar- 
skich zdolnych;—wszakże jest to liczba z prze- 
cięcia umiarkowanie wzięta, i w naszćj okolicy 
zwyczajna. Przypuśćmy dalej: że właściciel 
wszystko to nawet znając, spokój się liczeniem 
dla włoścjan zarobku, który mniema codziennie 
u niego znajdą::gdyż na ten cel, obok posiada- 
nia wyżćj wspomnionćj pańszczyzny, własnego 
sprzężaju, i do niego czeladzi, młocarni i siecz- 
karni, obraca rokrocznie złp. 4000, czyli zuży- 
wa dni pieszych za oddzielną płacą 4000,— kła- 
dąc tu cenę dnia z przecięcia względnie rozmai- 
tych robót, dość nawet wysoką złp. ł. Po takich 
założeniach, od prawdopodobieństwa nieod bie- 
głych, przystąpmy do dających się ztąd wywieść 
bardzo prostych wniosków, któremi są następujące: 
właściciel wsi chociaż pozornie, chociaż zapewne 
nie na długo, znajduje się przynajmnićj na ra- 
zie, i ze strony mienia dostatkiem robotnika, i 


(c) Wies w której włościanie odrabiają tylką co 
tydzień, dni pieszych 37, — należy dziś jeszcze 
u nas, do bardzo rzadkich — Znane mi są fol- 
warki, do których włościanie z wydzielonćj im 
ziemi żytnćj klassy Hé morgów Stu, — mogacćj 
się oszacować najwyżej złp. 32, — robią tak zwa- 
nćj pańszczyzny, lygoduiowo po dni 3y — co 
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ze strony posiadania wielkiego folwarku, w 
szczęśliwóm dla samego tylko siebie, wedle swo- 
ich życzeń, położeniu; zużycie bowiem dni pań- 


szczyzny łącznie z dniami najmowemi w ilości 


$680— dopuszcza obsiewu morgów najmnićj ty- 
siąc! co, myślę, może już dosyć! (d) 

Włościanie zaś ze swojemi korzyściami przed- 
stawiają się zupełnie inaczej: bo naprzód z przy- 
jętćj w jedném mieszkaniu liczby osób 5a wyłą- 
czywszy podług założenia, osób dwie, już to dla 


(d) 


uczyni rocznie; licząc dzień tylko po gr: 15— 
złp. 78,—oprócz kilkudziesiąt dni wraku, pod- 
różnemi tytułami daremszczyzny— Znami ta 
kie, gdzie włościanie, z takiejze ziemi morgów 
12, — robią po dni 2 sprzężajem, a trzeci pie- 
szo — oraz mnogą liczbę dni do zniwa, tak zwa- 
nych gwałtów; kiedy w ordynacyi, we wsiach, 
w których włościanin posiada iakiejże ziemi 
morgów l5, — płaci rocznie, za odrabiać się 
wiune dni pieszych 58, — złp. 39, i niezna już 
żadnych innych, prócz usług publicznych, robót 
i obowiązków. — Cóż to za różnica! — Taż 
sama bez wątpienia być musi i okazuje się, 
w idących ztąd skutkach. 


Na obsiewu morgów 1,000, potrzeba według 
trójpolowego porządku, morgów 1500,—a wedlug 
czieropolowego, 2000. — Każda z tych prze- 
strzeni, na jeden folwark, jest ogromną, — rzad- 
ko się zdarzającą.— Przyjąć wszakże taką mi 
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obrabiania kawałka nadanćj ziemi.—już do od- 
bycia pańszczyzny, szarwarków, usług publicz- 
nych,—już do codziennego zajęcia się przygoto- 
waniem—dla wszystkich pokarmów, oraz tym 
podobnych innych w domu i około domu czyn- 
ności, pozostaję jeszcze (jak o tém była już wy- 
żej wzmianka) osób 3y, to jest razem nie mają- 
cych zatrudnienia, a wiec do najmu codziennie 
gotowych, osób 90, którym z czasu roku całego, 
dni powszednich 300u „odjąwszy na odpoczynek 
i na różne przeszkody, tegoż czasu 2/3, a wre- 
szeie połowę.—wypada dla nich potrzeba zarob- 
ku dni 13,500,—kiedy gospodarstwo wsi właści- 
ciela, wymaga ich tylko 4000—powtóre: gdy, jake- 
śmy powiedzieli właściciel wydaje wciągu roku 
za przynajem złp: 4000—wypada przeto na je- 
dną zarobkującą osobę złp, 44 gr. 13 (e). 


wypadało, razaby dogodzić powszechnym u nas 
w tćj mierze życzeniom; — powtóre;, abym nie- 
popadł w sprzeczność z tém, o czém powyżćj mó- 
wiłem, co powyżćj wylykałem; —  potrzecie: 
abym nmiebył posądzony o umyślne wzięcie za 
przykład folwarku małego „dla tego, aby silnićj 
dowieść małości zarobku. 


(e) Cóżby lu wypadło, gdybym był wziął pod ra- 
chunek wies w której folwark, ma tylko obsie- 
wu morgów 500, — a więc posiada przestrzeni 
morgów 750, albo też 10007?—co byloby nawet 
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Jakże to wiełe siły, przez mylne wyobrażenie 
rzeczy na bezczynność, a ludzi na niedostatek 
skazanych? Jakże się obok tego wydają na brak 
robotnika ustawiczne krzyki? 

Pytam najbieglćjszego rachmistrza, czy podo- 
bna tém, co się tu wykazało, zaspokoić choćby 
tćż tylko pierwsze konieczne życia potrzeby, ja- 
kiemi są pokarm i odzienie? Coż tu dopiero mó- 
wić o przypadkowych, którym także ulegamy? 
Na jednćj chyba cudowności, da się oprzeć mo- 
Żność utrzymania się tak nędznym zarobkiem!'— 
Ale cudowność, lubo niewątpliwa, nadto wiele 
zdziałała dla człowieka, nadto mu wiele zostawi- 
ła w jego własnym ręku naturalnych do zacho- 
wania bytu sposobów i darów,—by się miała aż 
takiemi ujawniać środkami! Jeżeli zaniedbując 
ich użycia, bąć względem siebie, bąć względem 
drugich (gdy to do nas należy, gdy to możemy), 
wykraczamy,— 0 do szczególnych, nadzwyczajnych 
łask nierośćmy prawa. Ani więc myślmy, ani żą- 
dajmy, aby taka, więcćj jak ubóstwem slłoczona 
ludność, mogła się utrzymać, a dopieroż przy- 
rastać?—mogła nam. nieść pracą swoją pomoc,— 
mogła wśród biedy i ciągłćj o nią troski, składać 


bardzićj z ogólną rzeczy wistością zgodne.-—Wtym 
razie, okazałoby się: że we wsi takiej, przy 
zbiegu tychże samych okolicznosci, osoba jedna 
zarobić by tylko mogła, złp. 22 gr. 6. 
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grosz jaki w domu zabawy i utraty, któryśmy na 
rachunek jéj gardła śpieszno wystawili. Co gor- 
sza,przy szczupłych, jakie nasz włoścjan posiada, 
moralności zasobach, do jakże wielu występków, 
pomusi go gwałtowna niedostatku ostateczność? — 
szkodliwe ziąd skutki obiją się niechybnie o 
punkt najbliższy, najlepićj widziany, jakim jest 
sam właściciel, lub jego dzierżawea, a następnie 
przejdą do ich sąsiadów..... Smutne tego przy- 
kłady nadto są liczne, nadto wyrażne — byśmy 
na chwilę wątpić o tem mieli: — a jednak zara- 
dzić wszystkiemu, bardzo łatwo mogliśmy do- 
statccznóm, w mocy maszćj będącćm, włościani: 
na uposażeniem. —Ża prawdę, wyrzut taki był- 
by zbyt ciężki. Przyłóżmy to starannie do na- 
szej uwagi i serca, choćby też tylko dla własnych 
korzyści, widoków,—i nieżądajmy powtarzam nad- 
zwyczajności tam,—gdzie prosta i otwarta roz- 
sądku, i sprawiedliwości prowadzi nas droga. — 
Obawa, — aby za przybyciem do włościanina 
nieznanej mu pomyślności, nie przybyło zarazem 


Gdyby każdy dziwujący się nad biednym na, 
szych włościan, — (szczególnićj w zakątkach kraju) 
stanem, — chciał sobie zadać korzystną pracę- 
w zbronieniu podobnego u siebie rachunka: prze- 
konalibyśmy się niewątpliwie; że główną, zwykłą, 
najczęstszą tego niedostatku przyczyną, jest zup el- 
nie złe, fałszywe, tychże włościan i folwarków 
urządzenie. 
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marnotrastwo, a odbiegła go chęć pracy, chęć o 
którą nam idzie, zarobkowania; — jakkolwiek 
w usprawiedliwieniu swojćm, może stawić po- 
dobnego rodzaju przypadki; mimo to przecięż, 
nie zasługuje na żadną uwagę w rzeczy, mają- 
cćj się stanowić dla dobra ogółu,— nie zaś po- 
jedyńczych niewartych tegóź dobra, wyjątków:— 
bo gdzież, i w czém ich niema?” — Gdybyśmy 
chcieli na nich zatrzymywać uwagę naszą, nie- 
doszlibyśmy w niczćm końca, — mnóstwo najpię- 
kniejszych zmarniałoby celów. — Niegodzi się, 
wydawać sądu krzywdzącego o całości, wzglę- 
dnie spostrzeżonćj w niej, małćj części złego. Sąd 
taki, byłby ciężką rozsądku i serca obraza! — 
Czyliż zoczywszy kiedy upiłego żebraka, mamy 
już dla wszystkich, szanujących grosz jałmużny, 
uspić nasze uczucie? —widzieć zbytek, niepotrze- 
bę, w zaprowadzonych świętej dobroczynności 
zakładach, — któż z tak nieludzkićm odezwałby się 
zdaniem? — Pewien przeczącej odpowiedzi mam 
prawo żądać przyznania: że iw ważnem, dobra 
rolni ków dziele,niepowinno nas wcale w dokładno- 
ści jego wypracowania, zrażać dojrzane złe, które 
niebędąc powszechne, przez sam ezas, pomiar- 
kowanie się, i korzystny zawsze drugich przy- 
kład, usunietćm być może,—wreszcie, niema tu 
mowy o bezmiernćm bogactwie, ale jedynie o 
dostatku, na pićrwsze życia potrzeby. 

Obawa powyższa upada nietyłko przez to, co 
się dopićro o niej powiedziało, ale nadto jeszcze, 
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turą człowieka. Każdy z nas, oprocz konieczno- 
ści zarabiania na kawałek powszedniego chle- 
ba, przy mieniu go nawet, — nosi w sobie nie- 
powściągnione pragnienie, do obfitego w wygo- 
dę i przyjemność życia: — każdy wzdycha do 
zrobienia sobie jakiegoś zasiłku, przez który pa- 
trzyłby spokojniej, i bezpiecznićj, na swoją przy- 
szłość, na swoją starość—każdy rad zostawić, coś 
dzieciom, aby przynajmnićj natradnym dla ich do 
Świata wstępie, wesprzeć chociaż krok piérwszy ` 
tkliwą pomocy ręką.—Wszystkie te wszakże skro- 
mne naprzód żądania, po ich spełnieniu, posuwają 
swoje granicę coraz dalćj, i znów coraz dalej 
tak: że nikt nie dojrzy, nieoznaczy ich końca— 
pośród ubóstwa, dostatku, bogactwa, zawsze i 
wszędzie słychać jeden tylko głos skargi mało, 
widać jedno tylko, bezustanne dążenie ku więcej. 

Czyż to niedosyć, czyż niedość silnych pobu- 
dek, do skwapliwego chwytania, każdćj zarobku 
sposobności? — Odłożony raz, drugi, trzeci, zbyły 
od potrzeb pieniądz, przywabia ciągle inne, już 
nawet z krzywdą tychże potrzeb ujęte, któż tego 
niezna? kto temu zada nieprawdę? tutaj to 
właśnie leży przyczyna, przez którą nie jeden 
w stanie pół- miernym hojny, za kilkakrotnóm 
szczęścia uśmiechem, zmienia się nagle w 
twardego skąpca! wszakże dziwującym się ta- 
kiéj w znajomym odmiany, tak ją tłumaczoną 
słyszymy. 

Wynagrodzona praca, spełnione nadzieje; —ży- 
wią, podnoszą wszelkich działań ducha; miłemi 
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czynią trud i przeszkody. Udaremnione zamiary, 
bezowocne zabiegi, budzą w nas niesmak, obo- 
jętność, mniejszą starania. Są to pewniki, co- 
dziennie widziane, każdemu wiadome. Mićć je 
na bacznćj uwadze, i do nich się, ile tylko mo- 
żna, przy urządzeniu włościan stosować, ze 
wszech miar koniecznie winniśmy. 

Pozostają tu jeszcze dwa tylko do zbicia za- 
rzuty, których uczynienia, lubo się niespodzie- 
wam, niezaszkodzi wszakże na wszełki przypa- 
dek i o nich pomówić. 

Jeżeliby kto, niepokonanie sprzeczny, wszy- 
stko polępić usiłnjący, użył tu broni twierdze- 
nia: że włoścjanin nie mający u siebie odpowie- 
dniego wielości czasu i swoim potrzebom zalru- 
dnienia i zarobku, może i winien go szukać gdzie 
indziej: a nadto, znając swoje szczupłe dochody, 
pozbyć się otaczającćj go bezpotrzebnie znacznej 
osób liczby: rady takie, chociażby nawet zawsze 
i wszędzie, co być nie może, użyć się dały, ja- 
ko prowadzące do cale przeciwnych skutków te- 
mu, cośmy posiadać pragnęli, otrzymać zamie- 
rzyli, na żadne tu nie zasługują przyjęcie. 

Znalezienie zarobku w bliskości wsi, jaką za 
przykład wziąłem, jakich powtarzam bardzo u 
nas wiele, nader rzadko się wydarzy, gdyż w po- 
dobnych przypadkach zwykłe i naokoło, tenże 
sam stan rzeczy. 

Udanie się włościanina za nim daleko, a więc 
i na długo, pozbawiłoby nas w razach najpil- 
niejszych i mnogich czynności, niezbędnej pomocy. 
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Pozbycia zaś ciążących tegoż włościanina o- 
sób, nie tylko że mało gdzie, mało kiedy, do- 
zwolą stosunki i obowiązki pokrewne, które w 
każdym szanować i umacniać, nie zaś gwałcić 
należy,—ale nadto stracilibyśmy tę ludność, te 
korzyści, których liczba, zajmowała całą myśl 
naszą, całą naszą uwagę: eo większa, straciliby- 
śmy je przez to tylko, że się wykryło złe, któ- 
reśmy przewidzićć zaniedbali, przewidzićć nieu- 
mieli, któremu zaradzić inaczćj dziś nie chcemy 
lub środków na to nie znamy. Tak to zwykle 
błąkać się musi,kto nieznaną sobie dobrze puszcza 
się dróżyną! Tak to zwykle bywa kiedy bardzo po- 
krzywione, chcemy prostować rzeczy, nieochybne 
czeka ich złamanie. 

O! nie ratujmy się taką ostatecznością! nie- 
przydawajmy gorsze do złego, chcićjmy szcze- 
rze, chcićjmy zserca, a znajdą się chociaż nie 
bez mozołu, liczne inne sposoby, do naprawia- 
nia tego, cośmy ałbo przez nierozwagę, albo 
przez właściwą w człowieku niedoskonałość, ze- 
psuli, lub już zepsute nabyli. 

Wykazawszy wszelkie szkodliwe skutki, z na- 
dania włościaninowi ziemi mało, przechodzę do 
wystawienia tych, jakie również pociąga za so- 
bą postępowanie, wcale pićrwszemu przeciwne. 
Niektórzy utrzymują, a raczćj pragnąc pozbyć 
się ladajakićj od folwarku ziemi, lub też pra- 
gnąc korzystać z małćj u siebie gospodarzy licz- 
by, tworzą dla nich role zbyt wielkie, podobnież 
wielkiej wymagając pańszczyzny. 
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Cóż z tak fałszywego pojęcia i wykonania 
tćj rzeczy, obiecywać sobie można? — Zupełnie 
to samo, cośmy już wyżćj, lubo z innćj widzie- 
li tu strony. — W miejscach takich, ranek Po- 
niedziałku jest pańszczyzny rozpoczęciem, — a 
wieczor Soboty, jéj końcem! Wielkie to szczę- 
ście, jeżeli się co jeszcze niedostanie Niedzieli! 

Mimo to, nigdy oaa wyrobioną nie będzie, 
bo jćj miarę, stanowi większy lub mnićjszy uro- 
dzaj na niwach dworskich, —większa lub mniej. 
sza ilość, sadzonych coraz bardzićj kartofli, — 
więcćj lub mnićj rozległe widoki gorzelni, sło- 
wem: większe lub mnićjsze właściciela wsi po- 
trzeby,—względnie których, ustawicznie się po- 
większa, a rzadko bardzo zmnićjsza, tak słu- 
sznie zwana daremszczyzna! Lecz i to niedo- 
syć. Jest pewien czas w roku, a tym bywa 
zawsze lato i początek jesieni: że wszyscy co- 
kolwiek bądź robić mogący, opuszczają swoje 
domy, swoją praeę, bieżąc gnani na wyścigi, 
wypłacać się nią panu! Przebywający tć miej- 
ca podróżny, niewidząc nigdzie otwartych drzwi, 
nigdzie najmniejszego dymu, nigdzie choćby 
jednego człowieka, — wchodzi na straszny po- 
mysł, czy nie srogie powietrze wytępiło mie- 
szkańców ? ©! niepopadłby on w tę obawę, 
gdyby przejeżdżał tędy, późnćj nocy dobą! — 
Ujrzałby ludzi , słyszał ich przykre na niedolą 
skargi: że własność swoją, jakby kradzioną, 
zgromadzać muszą po ciemku! że ją zbierać 
muszą wtedy, kiedy szczęśliwsi drudzy, wypo- 
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czywają po cało-dziennym trudzie, krzepią się 
na nowy, co ich znów czeka, snu miłego zasił- 
kiem. Może to przesadzone zmyślenie, ale w ka- 
żdej bajce, jak niesie przysłowie, połowa pra- 
wdy. Zniżmy się wreszcie do mnićj przykrych, 
lecz równie w skutkach szkodliwych obrazów. 
Włościanin mający sobie nadanćj ziemi zbył 
wiele,—jćj ani swoją szezupłą zwykle zamożno- 
Ścią; ami siłami podołać nie jest wstanie—doda- 
wszy do tego ogrom należnćj pańszczyzny, oraz 
inne różnego rodzaju przywiązane ciężary, musi 
się pod niemi ugiąć ku nędzy! — cóż dopiere, 
jeżeli odebrał ziemię, z którćj sam właściciel nic 
nigdy nie miewał, Kktórćj, rad że już niema?— 
Włościanin taki jakkolwiek długo znosiłby tru- 
dne swoje położenie, musi z czasem wyczerpać 
wszelkie posiadane siły, a w ostatku upaść ko- 
niecznie, zostawiając dla smutnćj przestrogi dru- 
gich, krzyczącą pustkę, których jeszcze tyle, po 
tylu wioskach widujemy. — Jeżeli zaś sprawie- 
dliwy, umiarkowany w swych żądaniach wła- 
ściciel (jakich dziś jest zapewne więcćj, jest 
bardzo wiele ), zostawi włościaninowi i tyle 
czasu, i zapomoże go w takie mienie: że łatwo 
wystarczy i obrobić zbytek danćj mu ziemi, i 
zadość uczynić wszelkim, należnym z nićj od 
niego obowiązkom; to zawsze, jak we wszystkićm 
również i tu, powstanie z nadmiaru, złe, — na 
które nieraz patrzymy.  Włościanin bowiem 
tak uposażony, wybićra i obsićwa nieustannie 
kawałki ziemi lepsze, resztę zaś, wskazuje na 
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wieczny odłóg. Kawałki któremi się zajmuje, 
aczkolwiek w początku dobre, przez ciągłe uży- 
wanie, muszą z czasem utracić swoje przymioty, 
stać się podobne rzuconym. Gdzież wtedy się 
udać, kiedy już całe pole, mało co warte? kie- 
dy jego połowa, przez długie odłogowanie zdzi- 
czała, wymaga do powrócenia jćj sobie, nad- 
zwykłćj pracy i koszta? Najlepsze tego świa- 
dectwo, niosą nam, powyrastałe na polach wło- 
ścian takich, dość spore drzewiny, które nierzad- 
ko ujrzeć możemy. 

Zdarza się także, że włościanin w zbytku mia- 
nćj ziemi, pozwala lub pozwolić musi, obsiewa- 
nia znacznej jćj części, tak zwanym komornikom, 
tym to włościan gospodarzy pijawkom, których 
w wielu jeszcze miejscach, oderwać, mimo usil- 
nćj w tej mierze chęci, dotąd nie zdołano. Jest 
to więc złe, wielkie złe, z tegoż samego idące 
źródła, o którćm pisać więcćj, widząc ku wytę- 
pieniu jego łożone starania, nićma potrzeby. 

W ostatku włościanin w zbyt obszernych do 
działań swoich zostawiony granicach, nie będzie 
nigdy w potrzebie zatrudnienia myśli swojćj nad 
mogącemi ulepszyć jego gospodarstwo środkami: 
nie wyniesie go nigdy nad stan mało warty zwy- 
czajny, nie ujrzy się nigdy w położeniu korzy- 
stnićjszćm, nad to, które mu tylko mylne na- 
sze mniemanie przeznaczonćm być widzi. 

Wszystkie te przypadki niosą za sobą nie- 
wątpliwe straty, których przez oszczędny roz- 
dział ziemi, uniknąć niewątpliwie mogliśmy, ro- 
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la umiarkowana co do obszerności, umiarkowa: 
na co do wymaganych z nićj obowiązków , cho- 
ciaż nie tak już zaraz, znajdzie gosdodarza, kie- 
dy przeciwnie , osiadłych już nawet, (jakto wi- 
dzieliśny) do opuszczenia siebie pomusi. Z po- 
mnożeniem mienia, z nadaniem swobód, po- 
mnaża się ludność; — myślmy tyłko i starajmy 
się zapewnić pierwsze: a drugie chociażby po- 
woli, ale pewną drogą; do nas przybywać bę- 
dzie. — Kraje nam przyległe, a nawet niektóre 
okolice kraju naszego; mianowicie Ordynacya 
Zamojska; stawią nam; idących ztąd niewątpli- 
wie korzyści, najwymownićjsze świadectwo. — 
Naśładować takie godne tego przykłady, — na- 
nakazuje rozsądek i miłość widzianego powsze- 
chnie gdzieindziej dobra. 

W ostatku: są jeszcze tacy, którzy utrzymują: 
że włościanin, tyle mieć sobie winien nada- 
nćj ziemi, ile jej parą bydła gdy lekka; dwoma 
zaś lub trzema gdy ciężka, obrobić jest w stanie. 
Jest to już pewna mnićj więcćj zasada:—jest pe- 
wna myśl, którćej nie kazi, jak poprzednie sa- 
molubnych widoków zarzut, która przy urządza- 
niu włościan, bydź także pominiętą niepowinna. 
A lubo nie podzielam tego zdania, nieśmiem mu 
wszakże przedwcześnie ująć słuszności, pozwa- 
lam sobie tylko zrobić tę uwagę; ŻE stosujae 
się do tćj zasady, wypadłoby nadać włościanino- 
wi morgów 45 — 50% , — co myślę okaże się 
zbytecznem. 
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Włościanie bowiem taż samą parą trzymanych 
wołów lub koni, zwykli depełniać czynność ora- 
nia i włóczki. 

Ziemia nie w każdym stosownym do uprawy 
czasie pozwala do siebie przystępu: 

Na te więc oboje wzgląd mieć w tym ra- 
chunku wypada.—Jeżeliby wreszcie zbyło co je- 
szcze od potrzeb gospodarstwa dni takich, to 
je korzystnie zużyć, mianowicie trzymający ko: 
nie, łatwo zawsze mogą: — bo tego rodzaju za- 
robki, mają daleko więcćj żądających, a mnićj 
nierównie mogących się niemi zając—jak to prze: 
ciwnie się dzieje z zarobkiem, — do którego sa- 
méj tylko potrzebujemy ręki. 

Oprócz tego, włościanie najzwyklćj obchodzą 
się tylko krowami, z których podwójną ciągnąć 
mogą, mleka i pracy korzyść. 

Taka eszezędność lub niemożność, przy rozwa- 
żnóm, powolnem, przez samego gospodarza tych 
krów użyciu, —i przy starannćm ich przez niego 
doglądaniu; nie tak bardzo wpływa na umnićj- 
szenie nabiału, a zawsze znaczy wiele w docho- 
dzie, który oddzielne trzymanie wołów niemało 
zniża. —V szystkie te uwagi, chociażby nawet ja- 
ko mniej znaczące, pominiętemi bydź miały, te i 
tak jeszcze zdanie, o którćm teraz mowa, niemoże 
zostać zasadą; gdyż ta winna się tworzyć, nie 
z oparcia wzroku na jednym tylko punkcie — 
ale z widzenia ich wszystkich, już po osobne, 
już razem, już z jednej, już z drugićj strony, — 
tćm bardziej też tutaj, gdzie tak mnoga nasuwa 
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się ich liczba. —Po takim tedy, różnych mniemań 
rozbiorze, —licznych, zawsze mnićj więećj jedna- 
kich ztąd skutków wykazaniu,—możemy i wypa- 
da nam już przystąpić do oznaczenia jednej, 
pewnej, stałćj w danym tu przedmiocie, zasady. 
Wypada nam wtćm wielkićm różnych wyobra- 
żeń kole, wynaleźć punkt środkowy, na któ- 
rym stanąwszy, moglibyśmy zakreślić niewąt- 
pliwą, dla każdéj strony dogodną i korzystną 
granicę. 

Według mego zdania, po ścisłém wszystkiego, 
co się tu przedstawiło, rozważeniu,—będzie nią 
następująca. 

Że włościanin, względnie właściwćj żyzności, ja- 
ką posiada mająca mu sie nadać siemia: powinien 
jej miec tyle, —aby niezależąc pod ważnym bardzo 
względem, niezbędnych życia potrzeb,—od mogą- 
cych bydź lub niebydź zarobków, zaspokoić one, 
z tejże ziemi tylko był wstanie. 

Dodałem: względnie właściwej żyzności: — bo 
daleki ten czas, w którym co na poprawę zie- 
mi przez włościanina nawozami, liczyć będziem 
mogli; opuściłem zaś, čle jej zarazem obrobić 
podoła:—bo kto do przestrzeni, z powyższćj za- 
sady wypadłej, odpowiednićcj nie posiadałby si- 
ły,—ten lepiéj i dla siebie i dla właściciela u- 
czyni: gdy na innćj drodze utrzymanie swojego 
bytu, zapewnić sobie zechce. Obadwa te zda- 
nia, raz jeszcze późnićj, w właściwszćm na to 
miejscu, powtórzone i rozwinięte zostaną; teraz 
zaś niepozostaje , jak tylko zasadę powyższą 
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czysto-słowną, ogółną, wyrazić liczbami i przez 
wszelkie tu przewidziane wypadki przeprowa- 
dzając , do tychże zastosować; dla dokonania 
czego, potrzebne są pilno, ścisłe i rzetelne w y- 
rachowania: 
lo Jakie są dotychczasowe włościanina, z po- 
siadanćj roli dochody? 
20 Jakie są jego koniecznetistolne potrzeby.(f) 
30 Jaka przestrzeń i jakiej ziemi starczyć 
na nie może: 
a) gdy będziem uważać gospodarstwo wło- 
Ścianina, jak jest teraz zwykle ladajako 
prowadzonćm: 
b) gdy je sobie wystawimy jak prowa- 
dzone przynajmniej wedle przyjętego u nas 
ogólnie porządku i zwyczaju być winno. 


(f) Ma się rozumieć: że tak to, jako i powyż- 
sze, w miejscu tem, gdzie zająć się porządko- 
waniem włościan i folwarków, lub poprawą 
tychże zamierzamy.— Mazda okolica ma swoie, 
sobie tylko właściwe: ziemię, potrzeby, zarobki, 
ceny i tym podobne inne różniące ją od dru- 
gich, nader korzystne, lub mniej szczęśliwe, wy- 
pływające z jéj położenia znamiona. — Wszę- 
dzie zatem niemał okaże się co innego.— Abe 
ide rozmaite odcienia, nietylko że niepopsują, 
niezwiktają naszych tu dociekań wątku, — ale 
owszem dopomogą nam, do wyraźnićjszego z nich 
tej materyi wysnucia. 
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c) Gdy przypuścimy, że włoścjanin dał się 
nakłonić do niektórych łatwych i możnych 


dla niego ulepszeń. 


40 Gdy takie na włościanina gospodar- 


stwo z różnego stanowiska patrzenie; — 
okazać musi, cale odmienne liczby winnej 
mu się w każdym razie nadać przestrze- 
ni: — którćj się zatem tu trzymać, którą 
do działań w tej mierze, jako zasadę dla 
siebie, uznać wypada i należy? 


5e Czy przestrzeń , jaką rozbiór powyż- 


= 


1 


szych szczegółów, wydzielić nam gdzie 
każe, będzie mogła dostatecznie, i w sto- 
sownym zawsze dla każdćj czynności 
czasie, przez osiedlonego gospodarza być 
obrabianą? 

Po dokładnćm, ścisłóm tych wszystkich 
pytań w danćj mićjscowości rozwiązaniu, 
winien każdy u siebie jeszcze następnie 
rozważyć. 

Czyby dla wsi właściciela niebyło ko- 


o 


rzystnićj, wszystkie prawie grunta fol- 
warczne rozdać pomiędzy włościan? 

o Czy w razie wykazanćj konieczności u- 
trzymania folwarku, zajęcie włościanina, 
na wypadłćj z zasady przestrzeni, wła- 
snem, o wiele zapewne obszerniejszćm, 
jak dotąd, gospodarstwem ,— nie zrządzi 
tegoż folwarku upadku? 


m AR Te 


8° Gdyby to zagrażało , — jak te sprzecz- 
ności pogodzić? —jak sobie postąpić” —jak 
radzić wypada? 

9° Czy przypuściwszy możność utworzenia 
takićj liczby folwarków, iżby ta stała 
w odpowiednim do ludności stosunku, — 
niekorzystnićjby było zatrudnić włościa- 
nina samym tylko zarobkiem? 

100 Gdyby się to lepszćm okazało: czy toż 
samo byłoby również w zastósowaniu do- 
bróm w miejscach, gdzie na ciągły, już 
nie sam tylko czystowrolny zarobek, wło- 
ścianie rachować sobie z pewnością mogą. 

lio W ostatku: jak dopełnić zmiany lub 
poprawę wykrytych błędów w tych wio- 
skach, gdzie już raz tak zwana regula- 
cya wykonaną została? aby z wywróce- 
nia dotychczasowego porządku, nie na- 
razić się na ogrom kosztów, na ogrom 
niepokonanćj pracy, —aby nie popaść w 
niedające się łatwo uśmierzyć zamięsza- 
nie; słowem, aby w miejsce wróżonćj tu 
pomyślności, nie stać się samym dla sie- 
bie i włościan, nienagrodzonych szkód 
przyczyną! 

Jakże to wiele w jednym przedmiocie z je- 
dnego tylko pytania, rozrodziło się pytań? 

Czyli każdy, poprawę tej rzeczy usiebie przed- 
siewziąwszy i dokonawszy, poprzednio je sobie 
uczynił ? 

Jakże wielu rozśmieje się może na tyle mozołu, 
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na tyle korowodów w tém, co przecież w tylu 
miejscach, tak szybko, bez długich rozmyślań 
wprowadzonćm już zostało? 


Jakże to, cośmy widzieli i widzimy tak małćm, 
tak łatwćm, przedstawia się olbrzymio,— przed- 
stawia się w natłoku trudności. 


Nie inaczćj! wszystkie powyższe pytania, są 
wszędzie i zawsze niezbicie konieczne, są wszę- 
dzie i zawsze niezmiernie wielkićj w rolnictwie 
naszćm wagi. Aby dokładną, należną odebrały 
odpowiedź, wymagają po nas również dokładnej 
wielkićj pracy, którćj połączeniem tylko sił 
wspólnych podołać możemy. —Potrzeba tu mnó- 
stwa w tym przedmiocie wszechstronnych wia- 
domości; potrzeba trafnego sądu w ocenianiu tak 
różnćj wszędzie ziemi; potrzeba umiejętnego zna- 
nia praw reprodukcyi,—potrzeba wielkićj nad so- 
bą mocy, do usunięcia na bok własnćj miłości, 
własnych tylko widoków! co wszystko doskonale 
w całćj rozciągłości posiadać jednemu, jeżeli nie 
niepodobna,to przynajmniej bardzo jest trudno. 


Gdybyśmy nawet, możność takićj doskonało- 
ści przyznając, takową i znaleźli: to jeszcze nie 
należy w tak ważnćj sprawie, poprzestać zaraz 
na pićrwszym jedynym wyroku. Cóż dopićro 
wymagać mamy po takim, któryby stósownie do 
zapadłego dla nas z tych odpowiedzi prawa, chciał 
je wprowadzić u siebie w wykonanie? —Nie wy- 
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starczy tu usposobienie,—nie starczą najlepsze chę- 
ci,— nie starczy sumienność. Aby urzeczywistnić 
tu wszelkie piękne, pewne korzystnych już skut- 
ków pomysły, trzeba nadto być koniecznie, że 
tak powiem, w swćj sztuce rozkochanym, trzeba 
być w nićj niepojęcie zręcznym. Nie jeden najdo- 
kładnićj o rzeczy jakiej piórem dowodzący, gdy 
przyjdzie do ich wykenania, obskoczony nagłe 
rojem miejscowych okoliczności, których się nie- 
spodziewał, których nieprzewidywał, nie umie 
sobie dać żadnćj rady, mięsza się, traci odwagę, 
wytrwałość, i popada w chaos, z którego mu 
wyjść nie podobna! z którego mu wrócić nawet 
ze wstydem do poprzedniego rzeczy stanu, bar- 
dzo trudno. 


Gromadźmy więc pierwćj z całą usilnością, 
wszelkie czyste, zdrowe materyały, aby potćm 
budowa szła nam sporo, była pewną i trwałą. 
Znośmy na nią każdy co może —i mały kamyk 
się przyda. 


Z mojéj strony, w miarę sił moich, jeżeli mi 
czas pozwoli, i o ile pozwoli, pośpieszę z 
dalszćm przesyłaniem drobnćj ofiary, na ob- 
szerném polu rozlicznych  postrzeżeń, przez 
lat tyle troskliwie zbieranćj. Wolny i dzi- 
siaj i na przyszłość od zarozumienia, bym 
podane przez siebie węzły należycie rozwiązać 
był w stanie: prawdziwą odniosę pociechę, je- 
żeli tem mojém raz pićrwszy odezwaniem się, 


wywołam większe od moich zdolności,— większe 
i lepsze od mego doświadczenie: aby tym spo- 
sobem, z naukowego rożnych mnieman star- 
cia, wyszło tyle tu potrzebne, tyle pożądane, 
jasne światło prawdy. 


Pisałem w Brzozówce pierwszych dni miesiąca 


Stycznia 1848. 


Konstanty Kruczaj. 


WYCIĄG ZDZIENNIKA PODRÓŻY PO NIEKTÓRYCJI 
OKOLICACH WIELKIEGO XIĘSTWA MEKLEMBURG- 
SCHWERIN I POMERANII NIEGDYŚ SZWEDZKIEJ, 
W SIERPNIU ROKU 1838 ODBYTEJ. 


BIES 


Wiadomość o gospodarstwie Meklemburgskićm 
jest nader ważną, dla nas. Wiele stosunków 
obu krajom wspólnych. I tam nie cieplćj jak 
u nas, atmosfera zmienna, ludność także nie- 
przechodzi 2,000 na milę kwadratową. Niema i 
tam niemal żadnych fabryk i odbyt płodów ca- 
ły na zewnątrz—tak jak u nas obszerne spłazy 
ról folwarcznych. Ztych powodów system go- 

42 
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spodarstwa jest tam taki jakiby i u nas być 
powinien, to jest jak najmniej zawikłany, jak 
najmniej kosztowny. 

Grunlu natura pierwotna znacznćj części Me- 
kłemburga nie lepsza, jak w niektórych oko- 
licach Polski, marglowanie mu tylko zupełnie 
inną dało postac. 

U nas gdybysmy je jeszcze nie musieli me- 
liorować, gospodarstwo byłoby tańsze jak w 
Meklemburgu, bo ziemia tańsza, i czeladzi za 
mniejszą zapłatę dostanie. Sprawiedłiwa to 
by była kompensata: bo Meklemburg obda- 
rzyła Opatrzność korzyściami  nieocenionemi, 
a tu nieznanemi. Kapitałów obfitość, posiada 
porty a zatem ułatwiony odbyt produktów , so- 
li i gipsu dostarcza mu Anglja i Francja po 
nader niskiej cenie,—od wina i towarów kolo- 
njalnych konsumenci wiejscy cła nieopłacają. 
Przedmioty te sprowadzają do domów małym 
kosztem, bo je furmanki odwożące produkta 
do portów, na powrót po drodze zabićrają. Mo- 
ralność gminu lepsza, niesłychać tam o złodziej- 
stwie, ani pijaka nie zobaczy. Chodują Konie, 
i my winniśmy podnieść i wyratować od zupeł- 
nćj zagłady odnogę tę tak ważną, a tyle u nas 
zaniedbaną. Chodowanie koni mogło się da- 
wnićj nie opłacać, ale dziś wartość konia Śre- 
dnićj tylko dobroci byleby beż kalectwa, doszła 
do nadzwyczajnćj ceny. To samo i co do by- 
dła rogatego zwłaszcza wołów, co rok są droż- 
szemi i dostać ich nawet galunku rosłego tru- 


dno,—w Mekłemburgu jest drogie, ale na nićm 
nie zbywa. Jeżeli tam bydło rogate włościanin 
tylko wychowuje, to dla tego: że dwory mają ła- 
twy odbyt zamorski na masło w massach.—dobrze 
płacą przesyłane do Berlina karmniaki i opasy, 
a cielęta tuczne wewnątrz kraju z korzyścią 
są przedawane. Widok części Niemiec którą prze- 
rzyna droga z Wrocławia na Berlin do Schweryna 
wiodąca, tym smutniejsze sprawia wrażenie, że 
opuszczasz okolice i piękne i żyzne części Szlą- 
ska koło Wrocławia. Zaledwie mil kilka za 
Wrocławiem, a już się zaczynają piasczyste 
grunta na wszystkie strony się rozciągające, jak 
daleko je okiem dosięgnąć zdołasz, —ognisty, ale 
tu zimny krzemień w proch obrócony, rozciąga 
swoje panowanie tym uporczywićj, im więcćj 
się do Marchii zbliżasz. Opuszczasz Berlin, 
przebywasz Marchją, wchodzisz w granicę xię- 
stwa Meklemburg-Schweryńskiego, zawsze ta sa- 
ma postać smutna kraju, pogorsza się nawet w 
miarę zbliżania się do miasta Schweryna. Ró- 
wniny bez granic, płąskie, tylko koziobródkę 
i cnphorbią naturalnie wydające; a mozolną 
sztuką, niezłe ziemiaki, liche zboża. Rultura nę- 
dzna, rzadkie osady, ludzi mało, przypadkiem 
tylko tu i owdzie napotkasz człowieka. - Mó- 
wiłbyś że całe życie tego kraju do miast się 
schroniło. Te dosyć są częste i niezgorszą ma- 
ja postać. 

Jako oazy wśród pustyń, wskazać tu należy: 


Griimberg, gdzie zieloność winnice, piasku mar- 
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twość maskuje,—Crossen także w winnice obfite 
i nader romantycznie na pochyłości wzgórza 
położone. O pół mili od samego Schweryna 
z wyniosłości, którą wieńczy las bukowy, nie- 
spodzianie uderza oko ta mała stolica, jakby 
cudem z głębi jezior, któremi otoczona, okazuje 
się. Lecz wjechawszy do nićj urok twój upada, 
miasteczko smutne, nieporządne, ulice ciasne, 
domy w regłówkę. 

Dopićro od Schweryna zaczyna się ta obieca- 
na, jak ją Mekłemburczycy nazywają, ziemia. 
Obfita, żyzna, bujnemi kłosy okryta, częste la- 
sy liściowe wieńczą klombami wzgórza, któremi 
poprzedzielana. Ani skiby nieużytecznćj! pszeni- 
cy i jęczmienia nieprzejrzane spłazy,! pastwisk 
także, ale te nie dzikie, nie wspólne, wszystkie 
kultywowane , pełne wprawdzie chwastów, ale 
bujne. Na nich liczne stada krów się żywią, 
po sto i więcćj razem. Bociany uprzywilejowa- 
ne, bo wszędzie przez lud szanowane, jest ich tu 
obfitość, pomiędzy pracującemi poważnym prze- 
chadzają się krokiem, jakby dla urozmaicenia 
obrazu. I owiec tu i owdzie stada, ale te nie 
często—jadąc ze Schweryna do Dobberanu, gatun- 
ku miernego; bo i czarne między niemi widać. 
Chordy częste, w których skupione, na deszcze 
i rosy wystawione, noce przepędzają! krowy 
piękne ale nie zbyt wyrosłe, żadnego w nich 
znamienia rassy, niemal wszystkie koloru czar- 
no-srokatego, naszym lubownikom błyskotków 
nie podobałyby się: bo nie świelnieją zadartemi 
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ogonami po szwajcarsku, ale za to obfitoją w 
mleko; gdyż na tćj ziemi i w tym klimacie, któ- 
rysą przeznaczone zamieszkiwać, zrodzone i wy- 
chowane. 

Ogrodzenia pól pastwiskowych zwykle prze- 
nośne, są bardzo proste, składają się ze słupów 
grubości bali trzechcalowych, opatrzonych w ró- 
wnćj od siebie odległości w trzy otwory, przez 
które przepuszczone są żerdzie ze zwyczajnych 
cienkich okrąglaków. 

Ponieważ między wzgórzami częste wklęsłości 
bez spadków, więc mnóstwo otwartych rowów 
przerzyna pola, ale wzdłuż ich brzegów nie wi- 
dać grobel, wyrzuconćj z nich ziemi, któreby 
ściek wierzchnich wód tamowały. 

W okolicy Dobberanu zamieszkali włościanie 
cełują wychowaniem wybornych roboczych 
koni. 

Klimat nadmorskiej części Meklemburga, zi- 
mnićjszy się być wydaje, od klimatu południo- 
wćj części naszego królestwa. Na wiatry gwał- 
towne od morza wiejące, bardzo tu narzekają. 
Często żniwa dopićre we Wrześniu a początek 
siewu jarzyny w Maju —r. 1838 dopićro 10 Sier- 
pnia zaczęto żniwo żyta, a pszenica i zboża jare 
jeszcze były zielone. 

Do obrabiania ról używają w części koni, w czę- 
ści wołów; lecz te ostatnie pićrwszym co raz to 
więcćj ustępują mićjsca. Powody tego następu- 
jące: dwory mało się trudnią produkowaniem ro- 
gatego bydła, kompletują tak krowy, jako iwo- 


ły przez zakupowanie od włościan mićjscowych 
lub w sąsiedzkich krajach. Ztąd, lubo krowy ta- 
nie, woły robocze drogie, bo jedna sztuka pła- 
ci się do kilkunastu dukatów. Sprzedaż zbo- 
ża stanowi jeden z głównych artykułów przy- 


chodu, wywożą je do portów i miast o mil kil- 
ka odległych, co się wołami zimową porą usku- 
tecznić nieda. Nakoniec z powodu krótkiego 
łata, i wilgotniejszego niż u nas powietrza, źró. 
dlistych gruntów i tychże niskiego w wielu mićj- 
scach położenia, prace rolne w krótkim czasię 
nagromadzone, wymagają szybkiego działania. 
Odwiedziłem P. Becker professora kamera- 
ljów przy uniwersytecie w Rostock w jego mie- 
szkaniu wiejskiém o milę od tegoż miasta. Tak 
on, jak jego sąsiedzi z powodu położenia niskie- 
go i wilgotnej okolicy nadmorskićj nie wiele u- 
trzymują owiec. Krów w znacznej ilości. Tu jest 
ich przeszło sto, na 1,000 około mor: mag: pola, 
z tych pachciarz płaci rocznie ze sztuki 15 tal: 
mek: (talar Meklemburgski wynosi około 7 złp): 
produkt z nich sprzedaje w maśle. Dostaje 
w przydatku nieco zboża na żywienie czeladzi, 
lecz tego równą wartość dostarcza w wełnie na 
potrzebę czeladzi dworskiej, (*) oraz w nabia- 


(*) Zwyczaj tu jest powszechny iż czeladź wszel- 
ha dostaje po kilka funtów wełny na pończochy. 
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le, dla tejże czeladzi. Pachciarz utrzymuje przy- 
tém kilkaset owiec na swój rachunek, od których 
osobno płaci. 

Pola tu i w wiełu innych miejscach urządzo- 
ne podług zmodyfikowanego systematu pastwisko- 
wego(Roppel-Wirthschaft) jaki nastąpił po trzech- 
połowym. Zwykle następuje po gnojonym ugorze, 
ozimina, dwa lub trzy lata po sobie zboża jare, 
po których koniczyna czerwona i biała, raigras, 
lolium perenne, thymothi-gras (phleum pratense) 
kończy kolej, pastwisko trzech lub cztero le- 
tnie, stosownie do dobroci gruntu -—Gdy koni- 
czyna rzadko obradzała potylu sprzętach zbożo- 
wych, rozsądnićjsi lepszą kolćj zaprowadzać po- 
czynają.—0 tćj poniżej. 

Orkę w tych stronach uskuteczniają po wię- 
kszćj części znanym powszechnie radłem mek- 
lemburgskićm. 

Marglują wszędzie, środek ten pola bogaci, 
ale łąkom mały przynosi użytek. I chłopi także 
marglują, chociaż minerał ten często z znacznćj, 
głębokości wydobywać przymuszeni. Jest ontu 
składu piasczysto-wapiennego. 

Tu u P. Beckera woda gromadząca się po 
dołach kilka prętów długich, a dwa około szero- 
kich, z marglowania pozostałych, służy do po- 
jenia bydła pasącego się po poletkach,—wodę tę 
w latach obsiewu zbożem, spuszezają rowami. 
Rowyte, a na nich nie zbywa, odnawiają każde- 
go roku ugorowego. W całym Mekłemburgn, 


o 
ukladają mendłe stawiając snopki dwoma rzę- 
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dami ku sobie niemal prostopadle, z taką tylko 
pochyłością, aby sobie wzajemnie za podporę słu- 
żyły. Tym sposobem tworzy się daszek podłu- 
żny otwarty po obu szczytach, który powietrze 
obwiewa ze wszystkich stron, zowią to Hocken. 

Wszędzie tu najemnik i czeladź drogo są pła- 
tni. Pićrwszy dostaje zwykle za dzień męzki po 
czeskich 8, a za dzień kobiecy po czes: 6. W żni- 
wa o połowę drożćj. Ale można płacić drogo 
tam, gdzie wszystko co kupuje gospadarz, jest ta- 
nie, a co ma na sprzedaż drogo zbywa. 

Robocze woły tu wszędzie rosłe i piękne, a 
konie wyrosłe, grubo-płaskie, silne; wolno nie- 
mi robią, niezrywają nagłością; ale że ciągle i 
wytrwale, więc owoc pracy znaczny. 

W dobrach rządowych okolic Rostocku i Dob- 
beranu włościanie bogaci, posiadają mnićj wię- 
cćj po 100 mor: mag:—ich bydło, a w szczególno- 
Ści konie, piękne i silne. Po prywatnych do- 
brach nie widziałem formalnych gospodarzy 
wiejskich, używają tu do prac gospodarskich 
za ogrodników czyli chałupników. Ich/powinno- 
ści i należytości w całym kraju niemal jedna- 
kowe, z małemi wszakże odmianami. Tu do- 
stają pewną ilość zboża z pola, a gnój ich dwór 
wywozi na swoje role, z tego sprzęt pierwszo- 
letni służy im, a lat następnych dworowi; mają 
przytóm wolne pastwisko na jedną krowę z by- 
dłem POZ iena Za to odrabiają w ciągu roku 
det kilkodeinctał "20 wszystkie inne są płatni' 
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Z młocki dostają siedmnasty korzec czubiaty, 
albo piętnasty strychem. 

Chłopi rolni dopićro na początku bieżącego 
wieku zostali emancypowanemi, zarazem i wła- 
Ścicielami, podług zasad zbliżających się do prus- 
kich, tylko z większym faworem dla dawnychich 
panów. 

Dla urozmaicenia opisu muszę tu napomknąć 
nieco o towarzyskim stanie i o wdziękach zmy- 
słowych samych wód Ilobberan. Miasteczko to, 
o małą milę od morza odległe, jest ładnego po- 
zoru, liczy parę tysięcy mieszkańców, którzy 
winni swoje utrzymywanie w części kąpiącym 
się krajowym gościom, (bo tu cudzoziemców ma- 
ło przybywa), a po części hojności panujących 
Xiążąt. Miasteczko to uważać można za stoli- 
cę letnią panującego xięcia Meklemburg-Schwe- 
ryńskiego. Tu on przepędza lato, a za nim hu- 
czności maleńkiej 
dygnitarze, piękny teatr, skoczki i muzykanty. 
Najbogatsza szlachta przybywa tłumem z pro- 
wincyi i tworzy towarzystwo, któremu ani na 
skarbach nie zbywa, ani na przepychu. 


rezydencyi, jako to: dwór, 


Teatr tutejszy jednym z najlepićj obsadzo- 
nych w Niemczech, śpiewaczki wdzięcznie nucą, 
tancerki celują gracyą, nawet i panna Taglioni 
uszczęśliwiła czterma przedstawieniami tutejszą 
zdumioną publiczność, uwieńczono ją laurem i 
zasłużoną przyznano apoteozę. 

Dla dopełnienia potrzeb powszechnej cywili- 
zacyi, ruleta i faraon ważne tu miejsce trzyma- 

43 


ja. W téj otchłani nie jeden z pacyentów za- 
miast uzdrowienia, pustki w kieszeni otrzymał. 
w zysku. 

„Płeć piękna, w wyższych szezególności klassach, 
jest piękna i przystojnie wyrosła. 

Przepych tu okazały, oko bawi to mnóstwo 
w małym przestworze zwijających się złocistych, 
dzielnemi rumakami ciągnionych ekwipażów, i ró- 
Żno-barwnćj czeredy liberyowej. 

Xięstwo panujące ujmują swoją popularno- 
Ścią: przyjmują prezentacje tylko par occasion 
w salonach bawialnych. A table d'hóte razem 
z całóm towarzystwem jedzą. Potrawy tu 
jedne, z należną wszakże choć u wspólnego 
stołu, różnicą; bo księstwu i dworowi obnoszą 
potrawy na półmiskach, a innym goszczącym 
w pojedynczych porcjach. Obok dworu siedzą 
honoracjores, których część najprzyłegłejsza gło- 
wie stała, dostaje otyle, o ile starczy pozostałych 
szczątków wytwórniejszych książęcych potraw i 
desorów, i te z wdzięcznością pożywa. 

Do salonu i na bale każdy przyzwoicie ubra- 
ny ma przystęp, damy rzędem się mieszczą, si- 
łą ciężkości gatunkowej do siebie przyciągane, 
tak, że stan szlachecki osobno, a mićjski osobno 
w porządku siada. To samo i u stołu się 
dzieje, że chociaż porządkiem zapisu każdy miéj- 
sce zajmować powinien, jednakże szary koniec, 
jako ważnićjszy, prawie zawsze od końca zalega, 
a honoracjores czoło zabierają. 
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Gospodarze tutćjsi zwłaszcza wyższćj klassy , 
mało celują wyższą intelligencją, nie są lubo- 
wnikami teoryów, powolni w zaprowadzeniu no- 
wacij, nie śmiało przedsiebiorący, natury zacho- 
wawczćj, ciężkićj jak narzędzia których używają, 
jak domy które stawiają. Ale za to w ich dzia- 
łaniach mało fanfaronady. Mają ton prosty, 
naturalny rozum, tak niezbędnie potrzebny w 
praktycznóm życiu: dla tego dobre mienie po- 
wszechne. Ci znich co używają największego 
czystego dochodu, gospodarują podług systema- 
tu wcale nie wielo-stronnego , i mało kompli- 
kowanego. Rachunkowość ich prosta. Mało 
się oddają piśmienuictwu, twierdząc iż kierunek 
praktyczny uszczerbku doznaje z powodu straty 
czasu, który wyższe zajęcia umysłowe pochłony- 
wają. 

Przy każdćm niemal gospodarstwie pastwiska 
wieczno-trwałego jest morgów kilkadziesiąt. In- 
wentarz w polu i przez dzień i przez noc. Zda- 
je się te wielką trwoną i gnoju i gruntu, lecz 
pastwiska te, których płód bezmozolny żywi niemal 
bez kosztów stada inwentarzy, dobrze się opłacają. 

Meklemburski gospodarz płaci drogo czeladź , 
najemnika, każdy ma mniej więcej próżnującćj 
stadniny, konie zbytkowe które się nie opłacają, 
jednakże dobre jego mienie. Tego sprawcami: 
pewność odbytu, margłowanie i gipsowanie, ob- 
siewanie wszystkich pastwisk; szanowanie siły ro- 
dzajnćj roli, bo sieją mało zboża; (, a naj- 
więcćj połowę całćj przestrzeni pola), moralność 
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dbałego w wykonywaniu powinności ludu , wy- 
trwałość, cierpliwość i spokojne zadowolnienie 
tegoż ludu, —nakoniec ten system gospodarstwa 
pastwiskowego prosty, ujednostajniony , tyle o- 
szczędzający ręce pracujące. 

Opiszę tu jedno z celniejszych gospodarstw 
położonych niedaleko Dobberanu: 

Obszerność jego, roli wynosi około 4000 mor: 
mag: te żywią 400 krów, stadniny sztuk dwadzie- 
ścia kilka, i 2400 owiec, wydających sztuka na 
sztukę_po trzy funty wełny, którćj centnar sprze- 
dawany po 400 do 450 złp. 

Zacny właścicieł téj majętności wyznał, że 
trzymając stadninę dogadza tylko własnemu gu- 
stawi i zwyczajowi krajowemu, i że w miejsce 
tćj byłoby korzystnićj trzymać więcćj krów. 

Trzymanie stadniny w tym tu kraju nie ma- 
łóm przedmiotem wydatku, bo klacze stadne nie 
używane do pracy. 

Pan ten sprzedaje tylko żyto i pszenicę, resztę 
zbóż pochłonywa konsumcya gospodarstwa. Do- 
chodu ma surowego 140000 do 169000 złp. od 
których należy odtrącić 60000 kosztów, wte 
wchodzą zasługi ludzi z 11000, najemnik z 18000, 
podatki Z 5000. około złp. 

Pola są podzielone na cztćry folwarki i na 
tyleż ohjegów czyli rotaeyi, każde w siedmiu po- 
lach, w kolei następującćj: | ugor gnojny, — 2 
ozimina,—3 groch a przytém nieco jęczmienia, 
lnu i kartofli, tego trojga tyle, ile potrzeba na 
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wewnętrzną konsumcyą,—4 owies, — 5 koniczy- 
na ną siano, —6 i 7 pastwisko. 

Położenie ról pagórkowate, z wielu załomkami 
i zródliskami , więc wielka potrzeba rowów, na 
których też nie zbywa. Gleba dosyć jednostaj- 
na aż do znacznćj głębokości, klassa gruntów w 
części jęczmienna, w części dobra żytna „ siew 
oziminy winien być ukończony do Sgo Michała, 
ale to prawidło służy tylko dla tćj części zi- 
mniejszćj Meklemburga. 

Wiele probowało prowadzić gospodarstwo sta- 
jeane (Stall-fiitterung), ale od tego odstąpili z 
powodu kosztów większych i niepewności koni- 
czyn—co naturalnym jest skutkiem błędnego pło- 
dozmiann. 

W innych częściach cieplejszych i urodzajnićj- 
szych Meklemburga, mówiono mi że uprawiają 
dosyć rzepaków, Inu mało, tylko na potrzebę we- 
wnętrzną każdego gospodarstwa, innych fabry- 
cznych i aptecznych roślin, rzadko gdzie. Go- 
rzelni niemal żadnych po wsiach, wyjąwszy w o- 
kolicach piasczystych Schwerynu, tylko po mia- 
stach gdzie niegdzie; jednakże okowita nie droższa 
jak u nas, bo tylko po półtora złotego garniec, 
dowód jak jej mało konsumują. Nie ma też 
pijaków, ale zato dobre mienie , porządek i wia- 
ra. Kierunek gospodarstwa łatwy, bo moral- 
ność i rozsądek przewodniczy, — człowiek sam 
siebie szanuje i jego szanują. 
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U nas często czas i uwaga marnowana potrze- 
bą kontrolowania ludzi, zamiast bydź zajętą kon- 
trolowaniem sił natury, i sledzeniem korzystnych 
okoliczności. W Meklemburskićm bardzo dbają 
e wygodę ludzi, parobek w swojćj komórce sypia 
na pościeli, żonaty ma porządne mieszkanie. Pan 
przemawia do niego wyraznie i zprecyzyą, ale 
łagodnie, —gdy ukarze, to bez uniesienia, dobrych 
dobrze płaci, złych natychmiast, jako zarażają- 
cych, odprawia. Gdy tu kapitałów obfitość, a 
dóbr się dokupić trudno, wielu Meklemburczy- 
ków miało zamiar przenieść się do właściwych 
Pruss lub do Pomeranii pruskićj, gdzie cena 
ziemi daleko niższa; byłaby to zkąd inną dobra 
spekulacya, ale zrażeni zostałi doniesieniami tych, 
co ich tam poprzedzili, o pijaństwie, a ztąd o nie- 
sforności ludu tamtych okolic. 

W Meklemburskićm Inspektor zwykle pobiera 
ztantyemą około 1,700 zł. Pastucha żonaty tala- 
rów 25 do 30—ordynaryi zboża różnego, korcy 
12; trzyma krowę na dworskićj oborze, i dostaje 
kilkadziesiąt prętów kwadratowych gnojnćj roli 
pod len i kartofle. Gdy już niezdolny do pracy, 
dwór obowiązany go żywić, ale on nawzajem 
pracuje ile, i dopóki może. Co też czyni chętnie, 
bo naturalnie gdy próżnuje, dostaje tylko ledwo 
na konieczne utrzymanie; upartego, udającego 
tylko niezdolność do pracy, sąd do tejże znagla. 
Sprawiedliwość sam sobie dwór wymierza. 

Powyżćj wymienione urządzenie, jako też że 
z gminy do gminy rzadko się przeniesie człowiek, 
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bo go nawet nieprzyjmą z obawy, aby się niestał 
ciężarem; sprawia, że tu wcale nie masz żebra- 
ków. 

Aby parobków niezmieniać, wielu panów trzy- 
ma tylko samych żonatych, dbalsi są i wiadomsi 
jak z koniem się obejść. 

Kapitały, gdy z pewnością wypożyczone, zale- 
dwo 3“, przynoszą procentu, papiery Towarzy- 
stwa Kredytowego dają 4 procent, ale tćż po 110 
stoją w kursie. 

Gospodarstwa w okolicy Dobberanu są tak 
zwane holsztyńskie, to jest: że najwięcćj na pro- 
dukcyą masła zwrócone. W innych częściach Me- 
kłemburga rzepaki i owce pierwsze trzymają 
miejsce. Teraz chodowanie bydła, bierze górę 
nad produkcyą zboża, bo tego cena spada w sto- 
sunku dawnćj. 

Żelazo tu szweckie wyborne, centnar po zł. 30. 

Gospodarstwo które tu opisuję, służy za nor- 
mę, podług którćj wiele innych jest urządzonych u 
tego właściciela propinacyi żadnćj niemasz. Będący 
tu dawny szynkarz został skasowany: bo łubo da- 
wał direkte złotych kilka set przychodu, indyrekte 
na tysiące wyrżądzał szkody, z powodu demora- 
lizowania ludzi. Zwykle krowy puszczone by- 
wają w dzierzawę tak zwanym holendrom, tu 
wszystkie sam właściciel na siebie trzyma pod 
naczelną inspekcyą pani. Wszelkie mleko na ma- 
sło wyrabiane zostaje, które odchodzi do Anglji 
i Hiszpanji— a séra, wyjąwszy nieco na własną 
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potrzebę, wcale nie produkują, bo wszystkie 
odchody od masła trzodzie dają. 

Ani cieląt niechowa, krowy kompletuje jało- 
wicami cielnemi od krajowych chłopów, albo 
z Holsztyńskiego kupowanemi, sztukę po złp: 100 
około. 

Gdy tylko przednie konie choduje, robo- 
cze zakupuje zwykle z rassy duńskićj w Lubece, 
w przecięciu po tal: 100 sztuka. 

Przy zakupywaniu krów uważa w szczególno- 
ści na skład delikatny ciała; na głowę małą, 
na wzrok łagodny—oraz na długie cyce i znaczne 
żyły mleczne; są to bowiem oznaki krowy 
mlecznej. 

Wybrakowane krowy wypasione tylko na 
pastwiskach stałych, sprzedaje po ośm do sze- 
snastu luidorów. 

Krowy dojne wypuszczone z końcem Maja na 
pastwiska polne, zostają na nich dzień i noc, 
przechodząc tylko o zachodzie słońca na ogro- 
dzone trwałe pastwisko i drzewami ochronione, 
które dotyka do dworu, tam dopelniają żołą- 
dków i wygodnićj spoczywają. Takich wyłą- 
cznych pastwisk, jest tu dwa na głównym fol- 
warku, żywią one oraz klacze stadne i żrzebię- 
ta, w porze lelnićj dzień i noc na nich prze- 
pedzające. 

Pastwiskawe te utrzymywanie krów, trwa do- 
pokąd pićrwsze szrony nie nastąpią, to jest: do 
Października. 
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Po innych gospodarstwach na noc skupiają 
krowy na polach ogrodzonych, w celu tychże 
wygnojenia. Tym sposobem wywożenie gnoju 
letniego niema niemal miejsca. 

Tylko podczas słofnych dni wpędzają krowy 
do obór, gdzie dostają nieco siana. Doją tylko 
dwa razy dnia, tak w lecie jak w zimie. 

Zwykle utrzymują jedną dziewkę do opatry- 
wania krów I6%—tu do 400% krów jest ich 
tylko 14, lecz do pomocy w dojeniu przychodzą 
pastuszyny i żony parobków, kióre za tę przy- 
sługę po 70 złp. otrzymują rocznie. 

Dojenie odbywa się w obszerne dojenki z któ- 
rych zaraz przelewają mleko do większych 
naczyń; te napełniwszy i zaszpuntowawszy do- 
brze, zawieszone na hakach żelaznych po obu 
stronach drągów na wozie przytwierdzenych, 
zwożą do mleczarni. 

Dojenie odbywa się na pastwisku, wprawne 
krowy, posłuszne wołaniu dziewek, schodzą się 
i stoją spokojnie, chociaż przy dojeniu nie nie dosta- 
we żona pastuchy, która także doi, A 
ruje całego doju. 

Przywiezione przed mleczarnią mleko, włewa- 
ją zaraz do naczyń płaskich ze szkła zielonego, 
na podłodze cegłanćj poustawianych jedne przy 
drugich, a nigdy nad sobą. 

Naczynia te szklanne, mają około po Ć kwart 
objętości. Napełniają je za pomocą konewki 
błaszanćj z długim dziobem, przecedzając przez 
gęste sito włosiane. 
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Ustałą śmietanę w lecie w 36ʻie godzinach, na- 
stępnie zbierają w duże statki drewniane, w któ- 
rych zostaje aż do nabycia przyzwoitej gęstości— 
potćm na masło przerabiają w machinie ztło- 
kiem prostopadłym, koniem poruszanej. 

Robienie masła odbywa się w dzień, i trwa 
około godziny, temperatura śmietany winna trzy- 
mać dwanaście stopni ciepła. Zawsze do nićj 
wlewają wodę na samym początku operacyi, w 
zimie zupełnie wrzącą, a wlecie zimną, aż do o- 
siągnienia powyższej temperatury. Maszynę na- 
pełniają około do %, części. W eiągu rohoty 
masła także, gdy wetknięty kij przez otwór w wie- 
ku okaże, że się już zbierają cząstki masła, znów 
dolewają wodę, ale już zimną tylko, a to dla u- 
łatwienia odłączenia się masła. 

Sćra nie robią, bo nie opłaca straty w maśle; 
jeżeli bowiem w należytym czasie smietana ze- 
brana, pozostałe mléko już za chude, aby sér do- 
bry wydało. 

Pozostałą ciecz po zebraniu śmietany, zbiera- 
ją w kadzie drewniane na podwurzu stojące, na 
karm dla trzody chlewnej. 

Z nabiałem czystość zachowują staranną, ma- 
sła zrobione płuczą często w wodzie odmieniancj: 
przerabianie go wszakże nie za daleko posuwają, 
aby nie zrobiło się mażącćm (schmierig), uwa- 
żają aby po wyrobieniu nóż wetknięty wycią- 
gniętyn został czysty, nie oblepiony. 

Solą masło nie bardzo obficie, ani go tćż nie 
bardzo utłaczają w faskach, w których zostaje 
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do Hamburga na sprzedaż posyłane. Sprzedaż 
od ręki uskuteczniana. Farbują je żółtą farbą, 
bo w tym kolorze upodobane od kupujących cu- 
dzoziemców. 

W zimie wlewają mleko już nie w szklanne 
naczynia, lecz w statki drewniane, mieszczące 
w sobie po kilkadziesiąt garey, i umieszczone w iz- 
bie do 15" stopni ogrzanćj. 'Tu gdy postoi 
około godzin 36, aż do pewnego stopnia za- 
kwaszenia i zagęszczenia, wyrabiają je całkowicie 
na masło, bez poprzedniego zebrania śmietany. 

Uważają aby śmietana gdy się oddzieli nie 
długo stała na serwatce; bo ta masło ma pochło- 
nywać (die Molke frisst die Butter auf). 

W lecie dla tego nie robią masła z wszystkie- 
go mléka, tylko z zebranćj śmietany, boby z tą 
fabrykacyą niemożna nadążyć, z powodu większćj 
massy mleka:—oraz, że dla wysokićj temperatury, 
mléko zamiast masła, wydałoby tylko pianę, a 
woda studzienna nie dosyć tu zimna, aby je o- 
studzić. 

W zimie dają tylko krowom siano i słomę, 
bez żadnego innego przydatku. Gdy zboża ob- 
fitość, a zatóćm taniość, oraz siana niedostatek 
to dają i zboże krowom w snopie lub sieczee. 
Z tego sposobu żywienia okazuje się, że tu wo- 
lą mićć mnićj mleka, ale gęstego, jak wiele a rzad- 
kiego, jakie produkcje bracha, rzepy, i t. p. 

Nie tak dawno jak tu sama tylko szlachta by- 
ła wyłączną właścicielką ziemi, dziś wielka już 
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jéj część przeszła w ręce przemyślnićjszych i o- 
szczędnićjszych proletarjuszów. 

Starozakonnych tu mało, nie używają praw 
obywatelstwa i trudnią się, tak jak wszędzie 
handlem. 

Trzoda chlewna stanowi ważną część przycho- 
du tego tu właściciela, —żywiona niemal zupełnie 
odchodami nabiału. Chowają tylko w celu jej 
wykarmiania. Sztuka jedna zupełnie się utuczy do- 
stając w ciągu czasu tuczenia parę wirteli szrót- 
ki, i kilka wirteli ziemiaków. 

Na jednym folwarku chodują same maciory 
wydające prosięta. Z tych ostatnich 20 celują- 
cych pięknością zostawują na przychowek, a 80 
idzie na zapasienie,—te po uprzedaniu karmni- 
ków przechodzą do głównego folwarku i żywio” 
ne zostają maślanką od Ż80%u krów, na tymże 
folwarku będących. Reszta prosiąt obrócona 
na konsumcyą wewnętrzną, a w części sprzeda- 
wana po Gcu tygodniach. 

Maciory przeznaczone na zapas, są prosię“ 
tami mniszone. Żapasa tylko same roczniaki na 
wczesnćj wiośnie. 

W ciągu 4ch miesięcy tak się utuczą, że widzia- 
łem wiele sztuk nie mogących się podnosić z o- 
tyłości. Trzoda raz sprowadzona do chlewów 
na zapasienie, już znich nie wychodzi dopóki 
nie zostanie przedaną. Co gdy nastąpi, zaraz 
jćj miejsce zastępują prosięta z folwarku. 


Na tym folwarku, gdzie wychowują trzodę 
chlewną, jest 120 krów, których mleka odcho- 
dami, taż trzoda żywiona. 

Wieprze upasione sprzedaje czasem w domu, 
a najczęścićj dosyła na wozach najętych furma- 
nów do Berlina, ztąd o mil 50 odległego. Mniej 
utuczone pędzą pieszo, ich podróż trwa tygo- 
dni siedm: bo pićrwszych dni zaledwie po kil- 
kaset kroków ujść mogą. Transport ten do 
Berlina kosztuje około talarów 5na każdą sztu- 
kę, którą w Berlinie płacą w przecięciu trzy” 
dzieści kilka, do 5Qsiu tałarów. 

Właściciel ten utworzył sobie sam, przez sta” 
ranne krzyżowanie, osobno rassę trzody chle“ 
wnćj krótko sierciową, szczególnićj do ukarmie- 
nia usposobioną. Dla zachowania sobie w tym 
wyłącznego przywileju, kierdów wcale nie 
sprzedaje. 

Cielę sprzedaje zaraz po urodzeniu do po- 
bliskich miasteczek po szelingów 6 (co uczyni 
około jeden złp), z wyłączeniem skórki. Teznich, 
co przeznaczone na konsumcją wewnętrzną, chowa 
do tygodni Gciu, Qdsadzone zaraz po narodzeniu 
się, dostają przez pićrwsze dwa tygodnie same 
tylko mleko, a póżniej z przydatkiem ospy. 

Owce jego wyrosłe, mało z niemi robi cere- 
monii, w łecie wychodzą na pastwiska dostając 
przydatek karmy w owczarni, tylko podczas sło- 
ty. Wzimie ich zwykłém pożywieniem słoma i 
siano, tylko gdy te niestarczą, dają im sieczkę 
z shopiastego owsa w pomieszaniu z sianem, cza- 
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sem z przydatkiem nieco kartofli. Pojone bez 
ograniczenia, w zimie w korytkach w owczarni, 
w lecie na pastwiskach, po rowach i smugach. 

Za pastwisko owcom służą drugoroczne pola 
pastwiskowe, które pierwszego roku bydłem wy- 
pasają —i jagnięta niedostają owsa tylko siano, 
maciorom zakładają owies snopiasty. 

Stadnina tutćjsza składa się z 20u około żre- 
biąt rozmaitego wieku, i z pięciu lub sześciu 
klacz stadnych. Te nic nie robią, są pół krwi 
(halb-bluth). 

Od klacz roboczych wcale niewychowuje żre- 
biąt. Podobny przychowek wtym kraju nie 
jest we zwyczaju. 

Stadnina tu dniem i nocą na pastwiskach trwa- 
łych ogrodzonych , w dwóch partjach.  Wcią- 
gu trwania pastwiska prawie nie niedostaje na 
stajni. Poi się po smugach i rowach na tych- 
że pastwiskach.-—Po niższych miejscach tych pa- 
stwisk, pełno chwastów i szczotek wzgardzo- 
nych w lecie tak przez krowy, jako i konie, a 
przez téż w jesieni zupełnie skonsumowanych. 

Zrebięta roczniaki i dwuroczniaki są ogrom- 
ne. W piątym miesiącu odsadzone od matek, 
idą zaraz na stajnią, dopiero roku następnego 
wychodzą na pastwiska W staini tego pićrw- 
szego roku żywione owsem, i tyłso na płac 
przed stajnią ogrodzony na spacer wychodzą. — 
mnićj piękne źrebięta pozbywa. Klacze puszcza 
do ogiera z początkiem czwartego roku. 
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Przychowek tutejszy za piękny, by go do pracy 
używać, zostaje zatem sprzedany. Tutejsze duń- 
skie konie w fornalkach nie zbyt rosłe, ale zwię- 
złe, kaściste, z grubemi członkami. Wytrzymują one 
prace lat 20 i więcćj—dowód, jak dobrze je ludzie 
pielęgnują. 

Konie fornalskie dostają około po 3 nasze 
garce w °, cząściach owsa, a '/, części grochu. 
Ten ostatni moczą poprzednio przez godzin 24 
w statkach drewnianych, bez przykrycia i zamy- 
kania na dworze przy stajniach stojących. 

Stajnie w całym tym kraju najporządnićj u- 
trzymywane, w oborach zamiast podłogi, ubita 
ziemia. Półapów mało widziałem, tylko na drą. 
gach łub łatach nawałona pasza przeziera nad 
głowami inwentarza, chociaż parą przesiąkła, 
ma fo nieszkodzić jego zdrowiu. 

Že te i tym podobne barbaryzmy nie przynoszą 
szkody, przypisać to należy zbawiennemu wpły. 
wowi sławućj atn.esfery morskićj, która czyni 
paszę i pastwiska zódrowszemi, i urodzaje zape- 
wnia;, dając iata wilgoti:ćjsze, oraz temperaturę 
mnićj różną od dziennśj: noce ta bowiem znacznie 
cieplćjsze jak u was. 

Budynki tylko po feiwarkach możnych Pa- 
nów całe murowane, w ogóle są w reglówkę, 
w którćj zewnętrzne Ściany wykładane cegłą 
paloną, a wewnętrzne surówką—trwają jednak- 
że po łat 100 i więcej. Drzewo wiązań naj- 
częścićj dębowe. Dachy słomą gładko przykryte 
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ogromnćj są wysokości tak, że ściany niemal 
nikną pod niemi. 

Spichrzów osobnych niema, sypania na zbo- 
że nad stajniami i mieszkalnemi budynkami, po 
kilka kondygnacyi na jedućm. Z resztą u Mek- 
lemburczyka przyjęta zasada, aby zbożowe sprzę- 
ty, ile możności, prosto ze stodół do worka i 
na targ wywozić. 

Pola zazwyczaj tak uprawiają: pastwisko pod- 
oruje się jesieni poprzedzającej rok ugorowy w 
płaskie duże składy , na wiosnę tegoż roku ugo- 
rowego wywieziony gnój przyorują odwracanką 
ra 6 do 7iu caligłęboką. Gdy sięta przepuści orzą 
raz trzeci w tejże samej głębokości, wszystkie 
orki zawsze na płask, włóczą mocno w różnych 
kierunkach. Następuje orka czwarta pod siew. 

Po sprzęcie oziminy, Ściernia w jesieni podo- 
rują miałko, na wiosnę odwróciwszy głęboko, 
sieją groch jak tylko można najwcześniej, na tęż- 
szej glebie na wierzch, a na lżejszćj pod skibę. 

Pod jęczmień dają trzy orki.— 

Trzecicgo roku następuje owies także na od. 
wracance podoranćj przed zimą. 

Ten tu gospodarz daje owsowi pierszeństwo 
tak paszy jako ziarnu, dla tego mało sieje jęcz. 
mienia, i może go zupełnie zaniecha, bo się 
po nim owies niedobrze udaje. 

W owsie sieje koniczyny, czerwoną, białą, 
i żółtą (englischer Stein-klee) w pomieszaniu 
z trawami: angielski rajgras, thymotheusgras i 
Vattertrespe (Bromus mollis). 


Orze pługami krajowemi, i tylko najdopra- 
wnićjsze role radłem meklemburgskićm. Przy- 
pisuje temu ostatniemu tę wadę, że nierówno 
wzrusza ziemię na całej jéj głębokości. Bronami 
ciężkiemi włóczy uprawki w kółko. Fornal zaj- 
muje miejsce środkowe, posuwając się zwolna kole- 
ją coraz dalćj, konie obracają się na około nie- 
go w cykłojdzie, idąc dobrą stępą, koń następny 
przywiązany cugłem do brony poprzedzającego. 
Naprzód się włuczy bronami żelaznemi, po któ- 
rych następują drewniane, dla lepszego wytrzę: 
sienia chwastów i pyrzu. 

Już od lat kiłku jak nie margluje, bo już 
wszystkie tutejsze pola wymargłowane, a niedo- 
świadczał, czyli powtórne marglowanie może być 
korzystne. Wielu mniema iż szkodzi. Łąk część 
jest spławianych, i takie dwa razy koszą, 
wszystkie inne po razu tylko , poczćm służą za 
pastwisko dla bydła; pastwisko bowiem polne 
w jesieni, z powodu zimnego klimatu, niedostate- 
czną dostawia żywność. Z wiosny wcale nie 
pasą na łąkach. 


(Część druga nastąpi.) 


ROZMAITOŚCI. 


JAKI WPŁYW KAMIENIE NA POLACH ROZRZU- 
GONE, NA WEGETACJĄ I PLONY WYWIERAJĄ? 


Kamienie, które powstały, i dziś jeszcze po- 
wstają z pokruszenia skał, pędem wody będąc 
uniesione, zaległy koryta rzek, jako téż wiele do- 
lin i równin, stanowiących teraz pastwiska lub 
pola orne. One to właśnie świadczą o zbyt wiel- 
kiej rozległości, jaką miały dawne łożyska wód, 
które, w miarę zniżenia się skał, coraz bardzićj 
ubywały, i massa ich do tego stopnia w naszych 
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czasach się zmniejszyła, że ślad tylko pozostał 
z dawnych rzek, i koryta ich w bardzo szezu- 
płych, zamknęły się granicach. Dla lego też 
dzisiaj już nie są w stanie unieść kamieni tako- 
wych do znacznćj odległości; ale znajdujemy je 
i dotąd w powiększającćej się z każdym niemal 
dniem liczbie, w bliskości skał, z których spa- 
dające lub wytryskające wody, rzekom dają po- 
czątek. 

Kamienie takowe są mnićj więcćj zaokrąglo- 
ne, a co do składu bywają wapienne, łupkowe, 
wszelako w największćj liczbie są kwarcowe. 
Niekiedy są to odłamy granitu, gnejsu, lecz naj- 
częścićj pochodzą ze skał twardszych, jako to: 
kwarcu, porfiru, piaskowców pierwszćj formacyi 
j t. d. podług tego więc i działanie ich na wege- 
tacją odmienne być musi. Jakoż, jedne z nich 
mając w swym składzie glinkę i potaż, przez 
działanie wody, powietrza, i ciepła (do czego wie- 
ków wprawdzie potrzeba), rozkładają się i grunt 
użyźniają, powiększając massę gliny w należy- 
tym stosunku z piaskiem pomięszanćj. Drugie, 
lubo z powodu swćj twardości, nie ulegają na 
pozór takowćj zmianie, nie są przecież bez dzia- 
łania na wegetacją: — Wpływ ich w niektórych 
przypadkach jest nawet bardzo korzystny, i ten 
to właśnie wpływ bliżej rozebrać i ocenić za- 
mierzamy. 

Powód do tego podała nam następująca okoli- 
czność: jeden z praktycznych rolników nadesłał 
do pisma angielskiego Zhe Farmer's Magazine 


zapytanie: jakajest tego przyczyna, iż po oczyszeze- 

niu pola piasczystego zkamieni, pomimo równie 
starannej, jak przedtem, uprawy, zbiory znacznie. 
mniejszemi się okazały? Zjawisko to jeden z u- 
czonych w ten sposób objaśnia: „Grunt pia- 

szczysty nie posiada spojności, wszystko więc, co 

może wstrzymać wolny przystęp powietrza do 
przestworów między cząstkami jego znajdujących 
się, a jeszcze więcej, nie dopuścić bezpośredniego 

działania promieni słonecznych, a tem samém za- 
pobiedz zbyt prędkiemu ulatnianiu się wilgoci,— 

bardzo jest korzystne dla piasków.—FI tym prze- 

to przypadku kamienie działają, jak tyleż cieni 
naturalnych.pod których osłoną wilgoć w ziemi się 
utrzymuje, i korzenie roslin zasila. Skoro zaś 
kamienie zostaną zebrane, grunt tak prędko wysy- 

cha, iż zasiane na nim rosliny wypulą się, wyją- 

wszy tylkow porze bardzo wilgolnej.* 

Nie można wprawdzie zaprzeczyć rzeczywisto- 
ści tego twierdzenia „— lecz nie na tém się ogra- 
nicza wpływ kamieni na wegetacyą; gdyż w tym 
razie działanie ich byłoby bardzo mało znaczą- 
ce. Jakoż ta tylko część wiłgotnćj ziemi, którą 
one przykrywają, byłaby tym sposobem, i to nie 
na długo, ochronioną , cała zas powierzchnia 
odkryta pola, wyschłaby w krótkim czasie; i grunt 
taki do utrzymania wegetacyi stałby się mniej 
zdolnym. Bo kamienie, o których mowa, nie ma- 
ją tak znacznćj objętości, aby mogły ocieniować 
rozległą przestrzeń gruntu, który, co większa, 


wysycha, nie tylko przez bezpośrednie działanie 
promieni słonecznych, ałe nadto przez powietrze 
w ciągłym będące ruchu, zkąd Kilko-dniowa 
susza, przy wyższćj nieco temperaturze, byłaby 
dostateczną do ulotnienia w zupełności wody. 

Że przeto na gruncie kamienistym bujnićj nie- 
które rozrastają się rośliny, i obfitsze płony wy- 
dają, to ztąd pochodzi: iż kamienie na działanie 
promieni słonecznych wystawione, we dnie ogrze- 
wają się mocniej, jako lepsze przewodniki cie- 
pła, niż ziemia i powietrze; ale skoro słońce ogrze- 
wać przestaje, stygną także bardzo prędko, i do 
stopnia tym niższego, im niebo więcćj jest wypo- 
godzone; powietrze przeto dotykając się ich, i ma- 
jąc wodę w stanie pary,osadza na ich powierzchni, 
jako na ciałach zimniejszych wilgoć, ta śaz po- 
wolnie znowu, w miarę ogrzewania się kamieni 
takowych po wschodzie słońca, jako też ruchu 
powietrza ulatniając się zasila rośliny,które liścia- 
mi swemi (a zatem w tym razie nie korzeniami), 
wiłgoć takową wciągają.— Za przykład możemy 
wziąść tatarkę, która na piaszczysto-kamienistym, 
bardzo dobrze udaje się gruncie: ona też to mając 
łodygi gałęziste, zielne, liście szerokie i obfite, a ko- 
rzenie krótkie włókniste, daleko więcćj z powie- 
trza, niż z ziemi ciągnie pożywienia, i dla tego 
gruntu nie wycięcza. 

Inne jeszcze okoliczności potwierdzają zdanie, 
któreśmy w téj materji objawili. 'Vatarka nie 
tylko wydaje obfite płony w gruncie kamieni- 
stym, ale również na piaskach, w położeniu nad 
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morskićm jak np. w Bretanji, w prowincji Cam- 
pine w części do Belgii należącej: bo tam wła- 
śnie wilgotne wiatry od morza wzrostowi jéj 
sprzyjają. 

Nie mnićj korzystne położenie dla tćj rośli- 
ny okazuje się nadto na piaskach między lasa- 
mi; gdyż i tu powietrze przebywając mnićj 
więcćj znaczne przestrzenie lasem okryte, rozpu- 
szeza wodę, która wtych miejscach drzewami 
zacienionych, zawsze się utrzymuje: — a tak li- 
Ście we wszystkich tych przypadkach, potrzebną 
dla wzrostu rośliny wilgoć w powietrzu znadują. 
W znanych, z obfitych plonów tatarki, okolicach 
kraju naszego, gdzie wielkie obszary rośliną ta- 
kową bywają zasiewane, mianowicie w południo- 
wćj części gubernii Lubelskićj, tudzież w gu- 
bernii Raliskićj okolo Radomska i t. d. położe- 
nia dopićro opisane, powszechnie natrafiałem. 

Wreszcie, że na kamieniach, które okrywają 
pola, osadza się ilość znaczna pary wodućj z po- 
wietrza w skutku ich oziębienia, przekonałem 
się przed 7% laty poddając doświadczeniu kamie- 
nie rozmaitego składu, w celu wyśledzenia, które 
z nich na materjały do budowli najkorzystnćj 
użytemi być mogą—i jaką grubość, stosownie do 
gatunku kamieni, ścianom dać należy, aby mie- 
szkania z nich wystawione, były suche i ciepłe. 
Okazało się z tych doświadczeń, że najwięcćj o- 
sadza się wilgoci na porfirach, granitach, gnej- 
sach, marmurach, kamieniach wapiennych zbi- 
tych, mnićj na piaskowcach, łupkach, jeszcze 
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mnićj na cegłach, najmnićj zaś na marglowych 
kamieniach: ztąd budowle z tych ostatnich wy. 
stawione, przy równćj ścian grubości, daleko 
są cieplćjsze i suchsze. (*) 

To, cośmy powiedzieli o tatarce, stosuje się i 
do innych roślin mianowicie takich, Które mają 
liście szerokie i obfite, a łodygi zielne, a które 
po największćj części potrzebną dla swego wzro- 
stu wilgoć, z powietrza pochłonywają. Bo ko- 
muż wreszcie nie zdarzyło się dostrzegać, że na- 
około kamieni, na pastwiskach i polach, bujnićj- 
sze i gęścićjsze wzrastają trawy, i inne rośliny, 
i że za takowemi, jako obfitszemi w soki i sma- 
cznićjszemi, więcćj ubiegają się zwierzęta? — 

Jakkolwiek przeto kamienie na polach roz- 
rzucone, mają pewne niedogodności, osobliwie 
ze względu na utrudzoną nieco uprawę roli, 
wszelako obecność ich w gruntach piaszczystych 
takich, których warstwa spodnia jest przepu- 
szczalną, niezaprzeczone zapewnia korzyści; gdyż 
osadzająca się na takowych kamieniach woda, 
czyni atmosferę je otaczającą wilgotną, a w takiej 
rośliny w mowie będące, najbujnićj się rozrastają. 
Piaski bowiem głównie z tego powodu pod 


(*) Rzecz ta bliżćj rozebrana jest i objaśniona w pisem- 
ku pod tytułem: O potrzebie ścisłego stosowania się 
w budowaniu domów do klimatu, i nalury używanych 
maleryałów, celem zapobieżenia iak powszechnemu dzi- 
siaj zimnu i wilgoci w mieszkaniach. p. J. K. 1886r. 
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uprawę roślin nie są przydatne, że przepuszcza» 
jąc z największą łatwością wodę, nie dostarczają 
potrzebnej dla wegetacji wiłgoci. Kto miał spo- 
sobność zwiedzić piaszczyste nadbrzeża morskie 
Hołandyi, mianowicie okolice Harlem, Hemsteed 
i t. d.— i przypatrzył się bliżćj uprawie roślin 
w tamtych stronach, — zgodzi się na rzeczywi- 
stość powyższego twierdzenia. 

Oczyszczanie zatem gruntów z kamieni, zwła- 
szcza takich, które uprawy ziemi nie czynią zbyt 
trudną, byłoby raczćj szkodliwóm dla rolnictwa, 
a nieużytecznóm: bo one tutaj właśnie takież same 
robią skutki, jak bliskość wód i lasów,których iłość 
corocznie zmniejsza się w kraju naszym; i słu- 
szną nabawia obawą tych wszystkich, którzy 
szkodliwe ztąd następstwa, w niezbyt dalekićj 
przyszłości przewidują. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


Londyu 28 Lutego. Niekorzystna zmiana po- 
wietrza była przyczyną, że pszenicę dostawiono 
w stanie wilgotnym — co wprawiło znówu targ 
w pewien rodzaj otrętwienia, w jakićm przed nie- 
dawnym czasem zostawał. Cena krajowćj psze- 
nicy spadła o 1. szyling na kwarterze, — i o za- 
graniczną mało było pytających; cena jéj wsze- 
lako utrzymała się taż sama, co w przeszłym ty- 
godniu. — Młynarze postanowili, jak się zdaje, 
nie robić żądnych zapasów, — æ spekulanci zo- 
stali wyrugowani z targów zbożowych. 

Ostre powipowietrze dni ostatnich wstrzyma- 
ło wzrost pszenicy, — w niektórych miejscach 
po zniknieniu śniegu, pokazało się lekkie zżół- 
knienie, lecz nieco ciepła słonecznego, wkrótce 
to naprawić zdoła. A że powietrze jest pogo- 
dne i ciepłe, obawiać się znowu należy, że we- 
getacja bardziej się jeszcze posunie, jak | 

t0 
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dy. Z tém wszystkićm nie można sobie stąd 
obiecywać żadnćj zmiany, któraby nadała nowe 
życie handlowi zbożowemu, dopóki pora roku 
daleko więcćj nie postąpi, i skutki upłynionćcj 
zimy, widocznićj się na zasiewach nie okażą. 

Londyn 6. Marca. Lobo dowóz z okolic był 
mało znaczący, wszelako partje tylko pszenicy 
suchćj, zostały sprzedane po cenie zeszło - tygo: 
dniowćj,—wilgotną ofiarowano o l szyling tanićj 
na kwarterze, i tak jednak została pewna ilość 
niewyprzedanej. — Pszenica zagraniczna była 
także poszukiwaną, osobliwie przez kupców, któ- 
rzy wtym celu z Irlandji przybyli. 

Od kilku dni mrozy znowu powróciły, i war- 
tość pszenicy, którą się właśnie wymłaca, zna- 
cznie się przez to ulcpszy — ulepszenie takowe 
jest nader pożądane w handlu. Sama nawet ro- 
ślina, zostanie wstrzymaną w wegetacji, w sku- 
tku terażniejszego oziębienia się powietrza, a ztąd 
obawa o przyszłe jéj plony się zmniejszy. 

H yszczególnienie tygodniowego dowozu zboża 

z oznaczeniem srednićj ceny. 
Od l7ss — 2480 Lutego 1843. 
Pszenicy 89,106. kwar. po 47 szyl. LI pence 


Jęczmienia 101,596. ba PAIE TERA l stok? 
Owsa 50,951. kę Khea Onte 
Žyta "158. 5 Alias ala Jo 

Bobu 11,767. 53 Zei a a 
Grochu 2,757. 5 206 ,2% 8 


— 3l — 
Od 2450 Lutego do 3go Marca 1843. 


Pszenicy 94,468. kwar. po 48 szyl. 6 pence 
Jęczmienia 101,837. sę AMbegqr 2/5 


Owsa 54,342. T ET E 
Zyta 199. h 28 «gi ww AA 44 
Bobu 14.852. z 26 140 api 


Grochu 2,271. T 80x16 N 5 
Gło teraźniejsze od 189 kwarteru. (a) 
Pszenica 20 szył. — Jęczmień 9 szył. Owies 8 
szyl. Żyto ll szyl. 6 pence. Bób il szyl. 6 pen- 

ce. Groch ll szył. 6 pence— 

Brystol 4 Marca. Ciągle mało ruchu w han- 
dlu zbożowym, ceny jednak utrzymały się też 
same, co w zeszłym tygodniu. — Pszenica najle- 
psza pstrokata gdańska, królewiecka, kwater 56— 
58 szyl, -——piękna czerwona 51 — 53,— czerwona 
polska 46—45 szył. 

Aż po dżień 13 Marca żadna nićmal nie zaszła 
zmiana na targach zbożowych w Anglii. 

Wiadomosci z Niemiec w tymże samym brzmią 
sposobie — w Szczecinie, Gdańsku i t. d. podo- 
bnaż, jak w Anglji, co do handlu zbożowego, pa- 
nuje stagnacja. 

Przy tak powszechnym braku odbytu na zbo- 
że, rzeczą jest uderzejącą, iż rzepak, pomimo za- 
spakajających zbiorów, był poszukiwany i pła- 


(a) Kwarter równy jest 2%, korcom nowo polskim, — 
szyling równa się 20m złp. — pencerów: dcu grosz. 


polskim. 
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cony po cenach niezwyczajnych w Słąsku pru- 
skim, be pe 3 tal. 10 srgr. czyli złp. 20 za szefel: 
to słyży za dowód, że ilość, jaka się dotąd na- 
sion tych produkuje, dałeką jest jeszcze od za- 
cpatrzenia ogólnćj potrzeby. 

W Warszawie i Pradze płacono na ostatnich 
targach za korzce pszenicy r. sr. 2 kop. 67 (złp. 
17 gr, 24); żyta rub. sr. 1 kop. 52 (złp. 10 gr. 
4); jęczmienia rub. sr. i kop 58 (złp. 10 gr. 16); 
owsa rub. sr. | kop ll (złp 7 gr, 12); mąki 
pszennćj przedniej r. sr. 4 kop. 57 (złp. 30gr. 14) 
ordynaryjnćj 6 ćwierci rub. sr. 3 kop. 79 (złp. 
25 gr. 6), żytnćj pytlo. r. sr. 2 kop 15 (złp.14— 
gr 10), gryczanej korzec rub. sr. I kop. 95 (złp. 13), 
kaszy gryczanćj zwyczajnćj r. sr. 2 kop. 89 (złp. 
19 gr. 8); drobnej rub. sr. 7 kop 20 (złp. 48), 
jęczmiennćj perłowćj rab. sr. 5 kop. 27 (złp. 35 
gr. 4), jęczmienćj ordynaryinćj rub. sr. l kop. 
65 (złp. Il gr. 6); — siana centnar 100—funtowy 
kop. 53 (złp. 3 gro. 16), słomy centnar 100 fu. 
kop. 26 (złp. 1 gro. 22), sążeń drzewa sosno- 
wego rub. sr. 6 45 (złp 43), kartofli korzeę 
kop. 55, (złp. 3 gr, 20), okowity 10%i próby gar- 
niec kop. 59 (złp. 3 gr. 28), szaumówki 6t pró- 
by kop. 35 (złp. 2 gr. 10). 
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Babbage, Traitć sur Keconomie des machineset des manufactu- 
res, tradnit deltanglais par Biot. x gros vol in 18 
Brutelle 1833. "AZ ZA RE 
Chasse (La) et la pćche en Angleterre et sur le continent, traduit 
2 de divers ouvrages anglais, 1 vol indvo Bru 
Xelle: r0adw "OEM. - „WO WZ 
Colleętion des manuels—Roret des sciences et des arts format 
in 18. — Tous les Traites se vendent séparément 
le voleme ʻa 6. 7. 8. etg. florins 
Cours(Nouveau) complet d'agriculture du XIX esiecle,avec des 
figures en taille douce, Nouv édit revue, coigée 
et Augmentće, 16 vol in8 Paris 1838 . . . . 160 
Cuisinier (le nouveau)royal ou le manuel des gastronomes,t vol 
inugsParisfi8370g.10 0... 5 wam A): 6 
Cuisinier (le) National et universel, par A. Chevrier 1 volin8 ~ 
avec planches gravćes, Paris 1836. . . . . . 10 
Demarson, Guide de la menagćre,manuel complet de la maitres- 
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de S$avolr pour administrer sa fortune,et conduire 
sa mąison avec ordre, convenance et ćconomie 2 
vollinra Brux. 1835: 5. ZJESZ: 
Dictionnaire du commerce et dés marchandises contenat tout 
ce qui intéresse le commerce 2 vol in8 Bruxelles 84 
Droz Economie politique ou principes de la science des riches- 
ses, 1 vol in18 Bruxelles 1837. . . . . . | 6. 
Dubois, Encyclopédie du Cyltivateur, on cours complet et sim- 
h plifie d'Agriculture $ vol in 12 Paris 1838. . 48 
Durand,Precis des leçons d'Architecture données à ltecole roy- 
ale polytechnique 3 vol. et 3 Atlas Brux. r840. 8o 
» Recueil et paralléle des édifices de tout genre, An- 
ciens et modernes, 20 Livraisons de 5 planches 
chaque lt volume de texte in8 Brux. 1838/ia. . 240 
Francoeur, Robinet, Payen et Peloz, Abrégé du grand Diction- 
naire de Technologie on nouveau dictionnaire des 
Arts et Metiers de Economie industrielle et com- 
mercialegafne et Atlas. WAS 
llope, Histoire de l'Architecture, traduit de I<anglais par A. Ba- 
ron, 1 trés beau volin3 accompagné d'un Atlas 
de 99 planches gravées, Bruxelłes 1839. . . . 6a 
Nonvelłe(La) maison Rustique on Encyctopódie manuel de tou- 
tes les sciences et de tous les Arts 2 volin8 or- 
née de gravures. Paris :837. -r . . . . 18 
Payen, Traitć de la fabrication des diverses sortes de Biéres, 
l Suivi d'un traité de la culture et des emplois du 
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